Utracona ojczyzna
Pod białym, okrągłym, plastikowym stołem – jedynym zresztą, jaki znajdował się w mieszkaniu – zastawiony dwoma krzesłami, siedział skulony mały chłopiec. Szczelnie zatykał sobie uszy, nie chcąc słyszeć, co dzieje się w pokoju. W takich chwilach zazdrościł młodszemu bratu, którego nic nie było w stanie obudzić. Karim skończył już sześć lat i był nad wyraz rozgarniętym chłopcem, bardzo wrażliwym i niestety nerwowym. W końcu usłyszał mocne trzaśnięcie drzwiami i nastała zupełna cisza – przerażająca, okrywająca tajemnicą dalszy bieg zdarzeń.
– Karimie, gdzie jesteś, synku?! – usłyszał wyczekiwany głos swojej mamy. Jak zawsze w takich sytuacjach, poczuł ogromną ulgę.
Jest – uradował się chłopiec – mama żyje i zaraz mnie przytuli. Te niepokojące myśli zbyt często pojawiały się w głowie małego dziecka.
Nadia pochyliła się i zajrzała pod stół, wiedząc dobrze, że tam odnajdzie synka. Zobaczyła jego duże, ciemne, świecące od łez oczy.
– Mamusiu, tak bardzo bałem się o ciebie, że on cię zabije.
Jak zwykle po usłyszeniu tych słów od swojego dziecka, kobieta była przerażona. Poczuła się winna strachu i złych emocji, jakich musi ono doświadczać. To było dla niej nie do zniesienia, bardziej niż ból i upokorzenie, jakiego doznawała od człowieka, którego kiedyś tak bardzo pokochała.
– Nie bój się, synku. Jestem tu z tobą i to się nigdy nie zmieni.
– Mamusiu, obiecujesz, że nie umrzesz?
– Obiecuję – odparła bez zastanowienia, lecz rzeczywistość była inna. Słowo „śmierć” często stawało się bardzo realne.
– Mamo, czy musisz się tak kłócić z tatą? Czy wszyscy dorośli tak się zachowują? – histerycznie zaczął pytać chłopiec.
W tym momencie dotarło do Nadii, że musi za wszelką cenę uratować siebie i swoje dzieci. Aby to zrobić, powinna schować gdzieś na samym dnie swojej duszy ten bunt, który w sobie nosi. On jej nie pomoże, a tylko z dnia na dzień pogarsza sytuację, aż doprowadzi do nieuchronnej tragedii.
– Obiecuję, synku, od dziś będzie inaczej…
– Co to znaczy „inaczej”, mamusiu? Czy inaczej znaczy lepiej?
Wkrótce Karim, ku wielkiej radości swojej arabskiej rodziny, rozpoczynał edukację szkolną w pierwszej klasie. Będzie już nie tylko mówił, co robił doskonale, ale i pisał arabskie litery jak rodowity Libijczyk. No i Koran – rzecz bezwzględnie najważniejsza. Pozna w oryginale słowo z nieba podyktowane za pośrednictwem anioła przez samego Stwórcę Wszechświata – Allacha. To podekscytowanie udzieliło się wszystkim ciociom i wujkom chłopca, jedynym wyjątkiem była jego matka, Polka. Choć zawsze uważała poznawanie i uczenie się obcych języków za ważne i potrzebne, szczególnie mowy własnych rodziców, to w tym przypadku wiedziała, że źródła owej euforii należy szukać gdzie indziej.
Nadia nie mogła zrozumieć, dlaczego tak bardzo zależy tym ludziom, aby zabić w dziecku poczucie przynależności do kraju jego matki, aby odebrać mu tożsamość. Zdawała sobie sprawę, jak ważną rzeczą jest umiejętność czytania i pisania, znajomość kultury i religii danego kraju, lecz nie mogła zdradzić się, jak bardzo świadoma jest pobudek swojej arabskiej rodziny. Odgrywana przez nią rola przykładnej żony muzułmańskiego męża miała być perfekcyjna. Polka pilnowała się na każdym kroku. Wiedziała, że inaczej nigdy nie uda się jej powrócić z dziećmi do swojej ojczyzny.
Karim dostrzegał przemianę mamy, a także to, że – zgodnie z daną mu obietnicą – w domu było inaczej, czyli spokojniej. Rozumiał doskonale, że jest w tym ukryty cel, o którym tylko ona wiedziała. Nadia pogodnie znosiła swój nieszczęsny los, lecz – jak ktoś mądry powiedział – oczy są zwierciadłem duszy. Jej oczy były smutne, ale bardzo czujne.
Ojciec Karimka, Muchtar, zakupił mu całą wyprawkę szkolną, w tym oczywiście podręczniki. To, co można było tam ujrzeć, przeraziłoby każdego rodzica. Znajdowały się w nich autentyczne zdjęcia przedstawiające wrogów, przede wszystkim żydów, zabitych przez bohaterskich muzułmanów, głównie z Palestyny. Najczęściej fotografie przedstawiały dzielnych zamachowców samobójców z uśmiechniętymi twarzami, oczywiście jeszcze za życia. Celem było oswajanie dzieci, już od najmłodszych lat, z widokiem tego rodzaju zbrodni oraz wpajanie im ideologii bohaterskiego czynu dla kraju, a przede wszystkim dla swojej fanatycznej religii.
Już na tak wczesnym etapie życia dzieci uczone są, że powinny brać czynny udział w świętej wojnie, czyli dżihadzie. Nie ma mowy, aby młodzi ludzie, którym nienawiść do innowierców wpajana jest od rana do nocy – w ich rodzinnych domach, w szkole, w telewizji, poprzez bajki dla najmłodszych – mieli inny pogląd na tę przemoc. To wszystko ma pobudzać do groźnego fanatyzmu. Dzieci dorastają z nienawiścią wpajaną im na każdym kroku. Są manipulowane w taki sposób, iż w dorosłym życiu zdecydowanie się na radykalny krok nie jest dla nich takie trudne. Nienawiść dzieli od zbrodniczego czynu tylko cienka linia. Do takiej szkoły miał zacząć uczęszczać synek Nadii.
Kiedy nadszedł ten ważny dzień, Karim ochoczo udał się na rozpoczęcie nowego roku szkolnego. Nikt go nie odprowadził, bo nie ma w Libii takiego zwyczaju. Tamtejsi ludzie uważają, że dzieci rozpoczynające naukę powinny być już samodzielne. Matki zwykle posiadają już gromadkę młodszych pociech, poza tym nie mają dość swobody, aby bez wyraźnej potrzeby mogły opuszczać swój dom. Ojcowie zaś są albo bardzo zajęci, albo po prostu im się nie chce.
Pierwsze tygodnie w szkole minęły bez żadnej sensacji. Chłopiec wstawał codziennie wcześnie rano, a po zjedzeniu śniadania zakładał na plecy ciężką torbę i wychodził na lekcje. Na szczęście szkoła nie była zbyt oddalona od domu. Wszystkie dzieci szły piaszczystą ulicą pozbawioną chodnika, po której jak szalone jeździły samochody, zupełnie nie zważając na małych uczniów.
Nadia bardzo przeżywała tę wędrówkę syna, dając mu masę uwag, jak ma poruszać się na drodze. Z czasem jednak zachowanie Karima uległo zmianie. Zaczął ociągać się ze wstawaniem, a później robił wszystko, aby odwlec swoje wyjście z domu. Kiedy ojciec był obecny, robił to dyskretnie, lecz przy mamie buntował się ze łzami w oczach.
Nadia była przerażona zachowaniem syna szczególnie, iż on nie podawał żadnej konkretnej przyczyny swojego zachowania. Wiedziała na pewno, że cierpi i nie jest szczęśliwy w tej szkole.
Dla niej samej bolesna była świadomość, iż pierwsze litery stawiane przez synka nie są polskimi, a obcymi znakami pisanymi od prawej do lewej strony. Wreszcie Karim zaczął wracać ze szkoły w bardzo ubrudzonym ubraniu i czuć od niego było nieznośny odór – mieszankę moczu i kału z jakimś silnym środkiem do dezynfekcji. Konieczne stało się codzienne pranie, aby fartuch szkolny był gotowy na następny dzień. Nie było z tym problemu, bo rzeczy szybko schły w afrykańskim słońcu.
– Karimku, powiedz mi, co robisz w szkole, że jesteś taki brudny? – zapytała Nadia.
– Sprzątam ubikację – odpowiedziało dziecko, a w jego głosie kryło się zdenerwowanie.
– Jak to, ty sprzątasz? Dlaczego nie osoba do tego zatrudniona?
– Tak powiedział dyrektor naszej szkoły. Uczniowie mają sami po sobie sprzątać cały budynek, a ja tego nie znoszę. Nie chcę iść więcej do tej okropnej szkoły. Mamo, zabierz mnie z niej! – rozpłakał się Karim. – Oni nas tam biją za najdrobniejsze rzeczy. Nie można odezwać się jednym słowem ani nawet o cokolwiek zapytać.
Chłopiec wyciągnął przed siebie rączkę, a na otwartej dłoni Nadia zobaczyła czerwoną pręgę od uderzenia cienką witką. Przytuliła mocno synka, ale jej bezsilność była tak wielka, że nie mogła znaleźć słów pocieszenia. Pragnęła uwolnić go z tego horroru – udać się na lotnisko i uciec stąd jak najdalej.
– Wytrzymaj jeszcze trochę, Karimku – mówiła. – Wszystko będzie dobrze. Zaufaj mi, przecież nigdy cię nie okłamałam.
– Dobrze, mamusiu, dam radę – odpowiedział bardzo dojrzale.
Pewnego dnia, gdy już dawno skończyły się zajęcia lekcyjne i wszystkie dzieci rozeszły się do swoich domów, Karima jeszcze nie było. Nadia pełna lęku i złych przeczuć stała na balkonie, wyglądając na pustą ulicę. Wypatrywała swojego dziecka, ale zamiast niego dostrzegła męża, który posłał jej złowrogie spojrzenie. Był oburzony, iż jego żona – niczym bezwstydnica – wygląda przez balkon, wystawiając się na widok publiczny. To wbrew libijskim obyczajom. Nadii było wszystko jedno, jak zareaguje jej małżonek. Liczył się tylko Karim i troska o niego.
Po chwili ujrzała syna. Szedł wolno z bardzo nieszczęśliwą miną, ciągnąc za sobą swój plecak po wszędobylskim piasku. Ze ściśniętym sercem kobieta oczekiwała na to, co się stanie.
Muchtar wpadł do domu, złorzecząc i przeklinając od progu. Nadia jednak niczego nie czuła i nie słyszała, liczyło się tylko to, że synek jest cały i zdrowy. Zniosła wszystko, kiedy wyładowywał na niej swoją wściekłość, była już uodporniona na ból.
Po kilku godzinach, gdy w końcu nastała cisza, podszedł do niej Karim i tym razem to on ją mocno przytulił.
– Wytrzymaj, mamo, i bądź dzielna.
– Będę, synku – odpowiedziała. – Wytrzymam.
Nastał czas, kiedy mąż Nadii zaczął dostrzegać, że jego cudzoziemska małżonka złagodniała. Przekonał się, że jego ojczyzna – wraz ze wszystkimi panującymi zwyczajami i nakazami – stała się dla Polki miejscem do życia. Ustał w końcu jej bunt, narzekanie, a i sam islam stawał się dla niej religią coraz bliższą. Muchtar dziękował za to Bogu w swoich rytualnych modlitwach. Nadia zaczęła z należytą czcią traktować rodzinę męża, zgadzała się z nią we wszystkim, a jego karcenia w każdej postaci przyjmowała z pokorą i bez słowa skargi.
Allach jest wielki – myślał Arab, wznosząc oczy do nieba. Jego nieufność i podejrzliwość w stosunku do Nadii usypiała się coraz bardziej.
Któregoś dnia w przypływie dobrego nastroju, po miłych chwilach bliskości spędzonych ze swoją odmienioną żoną, Muchtar zaczął rozważać, czy nie byłoby dobrze zapisać Karimka do szkoły, która funkcjonowała przy ambasadzie polskiej. Uczęszczały tam dzieci Polaków, którzy przebywali na kontraktach w Trypolisie: lekarzy, inżynierów oraz pracowników administracyjnych ambasady.
– Co o tym sądzisz, Nadio? Czy Karim pogodziłby naukę w dwóch szkołach? Edukacja w tej polskiej odbywałaby się metodą eksternistyczną. Dałabyś radę przerabiać z nim materiał? Oczywiście nie zapominając o swoich obowiązkach względem rodziny – to priorytet bezdyskusyjny!
Serce Nadii z wrażenia biło jak oszalałe, lecz odpowiedziała chłodno, aby Muchtar nie zauważył niczego podejrzanego:
– Myślę, że tak, ale zapytajmy naszego syna, czy chciałby uczyć się języka polskiego.
Była pewna odpowiedzi swojego mądrego dziecka.
Karimowi, po usłyszeniu tej nowiny, zaświeciły się oczy. Zgodził się natychmiast, lecz ojciec kazał mu przyrzec, iż będzie stawiał naukę w arabskiej szkole na pierwszym miejscu. Chłopiec dał słowo.
– Niech Allach, drogi mężu, zawsze prostuje twoje ścieżki – powiedziała jego coraz bardziej bogobojna żona.
Karim zaczął uczęszczać do polskiej szkoły, gdzie miał zajęcia trzy razy w tygodniu. Nie było mu łatwo. Wracał z arabskich lekcji, na których przebywał od wczesnych godzin porannych, zmieniał plecak na ten z polskimi podręcznikami i jechał z ojcem do kolejnej szkoły. Muchtar w tym czasie, kiedy syn miał zajęcia, odwiedzał swoich kolegów mieszkających w pobliżu. Oddawali się wówczas męskim rozmowom oraz piciu tradycyjnej herbaty lub kawy. Po tak męczącym dniu nauki Karim musiał jeszcze odrobić pracę domową zadaną w libijskiej szkole.
Nadii sprawiało radość uczenie synka polskich liter. Chłopiec był bardzo pojętnym uczniem, z ochotą poznawał alfabet, zaczynał składać litery w słowa, czytając pierwsze zdania. Przeważnie uczyli się i odrabiali lekcje w czasie, gdy Muchtara nie było w domu. Kobieta obawiała się, aby jej radość i entuzjazm nie wzbudziły jakichkolwiek niepotrzebnych podejrzeń męża.
Jeden jedyny raz mąż zabrał Nadię, aby zobaczyła swoje dziecko uczące się w polskiej szkole. Weszła do klasy i ujrzała syna siedzącego w ławce wśród innych małych Polaków. Łzy wzruszenia pojawiły się w jej oczach. Karim wyróżniał się od reszty dzieci śniadą karnacją.
Czasami chłopiec buntował się przed pójściem do arabskiej szkoły, wymyślając coraz to nową dolegliwość. Raz skarżył się na ból brzucha, innym razem – gardła. Ojciec, gdy to usłyszał, zagroził mu, że jeżeli tak będzie postępował, przestanie zawozić go do polskiej szkoły. To oznaczałoby dla niego pozostanie z rodziną taty w czasie, gdy rodzice będą w Polsce. Takie realne zagrożenie podziałało na chłopca tak mocno, że nawet wtedy, kiedy naprawdę źle się czuł, nie skarżąc się na nic, wybierał się do swojej nielubianej szkoły. Jego mama dobrze rozumiała tę niechęć. Wiedziała, jak trudno uczyć się jednocześnie w dwóch szkołach, prawie w tych samych dniach i to w dwóch tak odrębnych językach pisanych w zupełnie inny sposób.
Arabskie znaki pisane są od prawej strony do lewej, nie ma wielkich liter ani drukowanych. Język ten pochodzi z rodziny języków semickich. Sprawę pogarszał jeszcze fakt, że niekiedy Karimowi myliło się, w jakim języku odpowiada, co bardzo złościło libijskie nauczycielki, które za taką pomyłkę wymierzały mu karę w postaci uderzenia linijką w otwartą dłoń. Rówieśnicy też nie byli lepsi, śmiejąc się z niego i przezywając od dziwaków.
W końcu nadszedł czas egzaminu, który decydował o ukończeniu pierwszej klasy w polskiej szkole podstawowej. Miał się on odbyć następnego dnia w samo południe. Karim trochę się stresował, lecz także cieszyło go to i był z siebie dumny. Dumna była również Nadia, w końcu włożyła w tę naukę całe serce. Muchtarowi to się nie spodobało.
– Dlaczego nie jesteś tak zadowolona z postępów syna w libijskiej szkole? Czemu nie słyszę twoich pochwał, gdy recytuje sury w Koranie? Co ty znowu, kobieto, knujesz? – nakręcał się coraz bardziej. – Żadnego egzaminu jutro nie będzie – oznajmił gniewnie, po czym zamknął się w salonie przeznaczonym dla mężczyzn. To oznaczało koniec dyskusji w tym temacie.
Nadia aż nadto dobrze znała jego arabski upór, który wraz z psychopatyczną naturą czynił z niego tyrana zdolnego do wszystkiego. Przez całą noc siedziała pod drzwiami pokoju, płacząc i prosząc go, aby nie robił tego dziecku, nie marnował jego wielkiego trudu. Wylewając morze łez, coraz trudniej było jej szukać słów i argumentów, które mogłyby wpłynąć na zmianę nieludzkiej decyzji małżonka.
Karim, leżąc na materacu, płakał cicho, aby nie obudzić swojego młodszego brata, Malika. Małe, niewinne dziecko znów było świadkiem czegoś, co nigdy nie powinno mieć miejsca. Chłopiec chciał wstać i być może zmusić ojca, aby otworzył drzwi, zmienił okrutną, niezrozumiałą decyzję, lecz strach nie pozwalał mu ruszyć się z miejsca. Słyszał płacz matki i był zupełnie bezsilny, pozbawiony od wczesnego dzieciństwa tej najważniejszej rzeczy w życiu każdego człowieka, jaką jest poczucie bezpieczeństwa.
Muchtar, nie robiąc sobie żadnych wyrzutów i nie zważając na płacz żony, spokojnie zasnął zamknięty w salonie. Nadia nie odeszła od drzwi, czekając na cud. Prosiła Boga, aby jej dopomógł, litując się nad dzieckiem, które pilnie uczyło się przez rok w dwóch szkołach. Przecież ta nauka nie mogła pójść na marne, bo to tak bardzo niesprawiedliwe.
Gdy minęła noc, Karim – jak gdyby nigdy nic – ubrał się i, gotowy do drogi na szkolny egzamin, zaczął stukać do pokoju śpiącego ojca. Mówił do niego spokojnie w jego ojczystym języku, co zawsze bardzo cieszyło Muchtara. Mały dobrze wiedział, jakich użyć argumentów, w jaki sposób można przypodobać się ojcu. Czuł, że tylko on może go przekonać, bo mamie się to nie uda, ona nie ma żadnych szans.
Po dłuższej chwili poruszył się klucz w zamku, a w drzwiach stanął zaspany Muchtar. Zażądał kawy. Karim nie odstępował go na krok, rozmawiając z nim, jakby o niczym nie miał pojęcia. Nadia nie słyszała, o czym dyskutowali. Wolała nie wchodzić mężowi w drogę, aby niczym go nie rozdrażnić. Do tego nie trzeba było wiele.
Wkrótce usłyszała trzaśnięcie drzwi wejściowych i głos bawiącego się Malika. A więc pojechali... Szybko zorientowała się, że zniknęła przygotowana torba z przyborami na egzamin. Odetchnęła z ulgą i – mimo ogromnego zmęczenia po ciężkiej, nieprzespanej nocy – poczuła znów przypływ nadziei na powrót do swojej ojczyzny.
Mąż i syn długo nie wracali. Zdążył już nadejść wieczór – duszny i gorący jak zwykle w letniej porze roku.
Karimek przyszedł sam. Ojciec podwiózł go przed dom, a sam pojechał w sobie tylko znane miejsce.
– Synu, nareszcie! – zawołała wzruszona a zarazem zdenerwowana matka. – Opowiadaj, zdałeś egzamin?
– Tak, mamusiu. Nie był wcale trudny, było wszystko to, o czym uczyliśmy się razem.
Nadii płynęły łzy po policzkach, tym razem z radości. W duchu dziękowała Bogu. Głęboko wierzyła, że jej nie opuścił, że jest przy niej, pomaga w najbardziej beznadziejnych momentach życia na obczyźnie.
– Mamusiu, wszystkie dzieci były ze swoimi rodzicami, tylko ja jeden byłem zupełnie sam. Tata nie wszedł do środka, tylko czekał na mnie w samochodzie, każąc mi się bardzo spieszyć.
Nadii zrobiło się smutno i bardzo przykro, że w tak ważnym momencie nie mogła być przy swoim synu.
– Obiecuję, że to się już nie powtórzy – odpowiedziała.
– Wiem, wiem, mamusiu, że to nie jest twoja wina, ale jego, mojego ojca.
Po tym wydarzeniu mogłoby się zdawać, że już wszystko będzie dobrze i zaplanowany wyjazd do Polski to tylko kwestia czasu. Nic bardziej mylnego. Została jeszcze libijska rodzina z babcią Fatmą na czele. Stara Arabka nie darzyła miłością dzieci „tej Polki” i zawsze stawiała sobie za cel zmącić spokój, pokrzyżować plany, a przede wszystkim skrzywdzić Nadię.
Teściowa kobiety buntowała swojego syna, jak tylko mogła, a on słuchał jej jak nigdy nikogo. Tym razem wpadła na szatański pomysł, aby zostawić Karimka w Libii. Za nic miała uczucia małego dziecka i jego rodzicielki.
Ta okrutna decyzja spowodowała chorobę dziecka. Strach przed porzuceniem i perspektywa pozostania z dziadkami doprowadziły do wysokiej gorączki z silnymi bólami brzucha. Awantura wywołana przez Muchtara pewnie zabiłaby Nadię, gdyby nie przypadkowa wizyta dziadka Ahmeda.
Karim siedział przy materacu śpiącej mamy, patrząc na nią z obawą, że już się nie obudzi. Płakał cicho. Przerażał go jej widok: napuchnięte oczy i ślady zaschniętej krwi na twarzy. Robił sobie wyrzuty, że jeśli ona umrze, będzie to jego wina. To zbyt wielkie obciążenie dla małego dziecka, które nigdy nie powinno być świadkiem tak bestialskiej przemocy. Nadia z trudem otworzyła oczy. Minęła chwila, zanim odzyskała świadomość, co się wydarzyło i gdzie się znajduje. Spojrzała na syna i lekko się uśmiechnęła.
– Gdzie Malik? – spytała o młodsze dziecko.
– Jest, mamusiu, bawi się z dziećmi sąsiadów.
Kobieta poczuła ulgę.
– Tak bardzo się bałem, mamusiu, że już się więcej nie obudzisz. A przecież obiecałaś mi, że nigdy nas nie opuścisz, że zabierzesz mnie do Polski.
– Zabiorę, synku – odrzekła i znów zapadła w sen.
Cała arabska rodzina w wylewny sposób żegnała się z dziećmi, co rusz upominając chłopców, aby nigdy nie zapomnieli, skąd pochodzą. Karima zawsze bardzo irytowało ciągłe twierdzenie, że jest Libijczykiem należącym do kraju ich przodków. Nie lubił, kiedy pomijano jego matkę, jakby ona w ogóle się nie liczyła. Nie zgadzał się z tym i przy każdej takiej okazji zdecydowanie oponował. Wówczas zaczynali mówić, że jest „pół na pół” – Polakiem i Libijczykiem. Chłopiec nie bardzo rozumiał, która połowa należy do jakiego kraju. To powodowało, że już od najwcześniejszych lat zachwiane było jego poczucie przynależności do jednej ojczyzny. Nie mogło się też obyć bez przypominania o wierze. Straszono wręcz dzieci wiecznym ogniem piekielnym, srogim gniewem Boga, jeśli tylko nie będą kroczyły jego prostymi ścieżkami. Karim był przerażony tą obietnicą, którą tutejsi dorośli tak żarliwie mu przekazywali. Tylko jego matka łagodziła te lęki, zapewniając go o nieskończonej dobroci Jezusa Chrystusa.
Chłopiec bez żalu opuszczał ojczyznę swojego ojca. Mieszkał w Libii od pierwszych lat swojego życia, lecz nie było mu dane wychowywać się w spokojnej, szczęśliwej rodzinie, na jaką bezwarunkowo zasługuje każde dziecko. Despotyczny ojciec wpadający w dziką furię z byle powodu, cierpienie mamy, wieczny lęk o jej zdrowie i życie nie sprzyjały prawidłowemu kształtowaniu się psychiki młodego człowieka. Było to przyczyną wielu późniejszych dysfunkcji, a przede wszystkim rozwoju nerwicy. Karim skrywał więc przed ojcem swą radość z powodu wyjazdu do kraju matki. To była słodka tajemnica jego i mamy. Kiedy tylko zostawali sami, pewni, że nikt ich nie usłyszy, chłopiec prosił, aby opowiadała mu o Polsce. Nadia robiła to z ochotą, sprawiając tym również sobie ogromną przyjemność.
– To jest najpiękniejszy kraj na świecie – zaczynała. – Najpiękniejszy, bo nasz. Nic i nikt nie zmusi nas do powrotu. Zobaczysz, będzie ci tam dobrze. To twoja prawdziwa ojczyzna.
Ojczyzna – jakie to wspaniałe i wzniosłe słowo – myślał Karim, słuchając opowieści matki, a później zasypiając z cudowną wizją wyjazdu do Polski.
Pomimo wielu przykrych wydarzeń Karim, wraz z młodszym bratem Malikiem i swoją mamą, doczekał się podróży. Był szczęśliwy i tylko wielkie napięcie, jakie wyczuwał od swojej rodzicielki, napawało go niepokojem. Opuszczali Libię, udając się do Tunezji, stamtąd do Rzymu, a dopiero następnego dnia mieli lot do Warszawy. Nie mogło być inaczej, gdyż wówczas na Libię nałożono embargo za działalność terrorystyczną, co skutkowało między innymi zakazem lotów z tego kraju.
Kiedy samolot kołował nad lotniskiem Okęcie, Karim ujrzał w oczach matki ogromną ulgę, jakby dopiero teraz upewniła się, że lecą w dobrym kierunku. Słychać było charakterystyczny pisk hamulców, maszyna stanęła nieruchomo jakby wryta nagle w ziemię. Pasażerowie zaczęli opuszczać pokład, kierując się do odprawy paszportowej. Odbywało się to bardzo szybko i sprawnie.
Pierwszą rzeczą, jaka rzuciła się chłopcu w oczy, było otoczenie, a ściślej mówiąc ludzie – jacyś inni, przyjaźni, ładnie ubrani. Kobiety chodziły z wysoko uniesioną głową, z rozpuszczonymi włosami, których nie zakrywały chusty. Swobodnie rozmawiały z mężczyznami, niektóre pary nawet trzymały się za ręce. Od razu zauważył różnicę, jaka panuje w Europie. Słyszał o tym od swojej mamy, a teraz widzi to wszystko na własne oczy. Po chwili Karim zobaczył swojego polskiego dziadka i babcię – taką ładną, elegancką i tak pięknie pachnącą. Mówiła łagodnym głosem, bacznie przyglądając się przy tym młodszemu bratu, którego ujrzała po raz pierwszy.
Wszystko to zrobiło na chłopcu bajkowe wrażenie. Cieszył się, że ten jego kraj jest taki cudowny.
Dzieci bardzo szybko zaaklimatyzowały się w nowym środowisku. Nawet trzyletni Malik, który nie mówił w języku polskim, w niedługim czasie bez problemu go opanował. Jak wiadomo wszystkie dzieci posiadają dar szybkiego odnajdywania się w nowej rzeczywistości pod warunkiem, że jest ona dla nich przyjazna.
Choć czasami ktoś rzucił pod adresem dzieci jakieś niezrozumiałe dla nich słowa pogardy, one nie odbierały tego zbyt osobiście. Malik był jeszcze bardzo mały, a Karim tłumaczył sobie, że pewnie ktoś go z kimś pomylił. Z początku zdarzało się to sporadyczne i nie odbijało się tak bardzo na dzieciach, lecz gdy starszy z chłopców zaczął uczęszczać do szkoły, problem zrobił się poważniejszy.
Nadia bardzo cierpiała z tego powodu, nie potrafiła zrozumieć i usprawiedliwić swoich rodaków. Mogła pogodzić się z tym, że ludzie atakują ją jako tę, która odważyła się wyjść za Araba. W ich opinii była to hańba. Ona sama nie miała tyle siły ani odwagi, by tłumaczyć wszystkim, że nie była, nie jest i nigdy nie będzie rasistką, a kolor skóry o niczym jeszcze nie przesądza. Jej wybór, choć tak bardzo katastrofalny w skutkach, był podyktowany młodzieńczym, szczerym uczuciem. Tak naprawdę sama najdotkliwiej siebie ukarała, dlatego inne zniewagi nie miały już znaczenia.
Co innego niewinne dzieci. One nie miały żadnego wpływu na to, w jakiej rodzinie przyszły na świat. Dorośli potrafią być okrutni, ale najgorszą rzeczą jest buntowanie swoich pociech przeciwko kolegom różniącym się kolorem skóry, religią bądź sytuacją społeczną i materialną. Właśnie tak młodzi ludzie od najwcześniejszych lat uczą się ksenofobicznych zachowań. One przecież nie biorą się z niczego. Poprzedza je proces nauki, jaką odbierają w swoim środowisku.
Karim, ufny w stosunku do rówieśników i nauczycieli, na początku swojej edukacji czuł się w polskiej szkole jak ryba w wodzie. Wszystko mu się tam podobało, sprawiało radość. Czuł, że otacza go samo dobro. Mimo iż nie zawsze potrafił spokojnie wysiedzieć w ławce przez całą lekcję, nikomu nie wadził. Niekiedy zdarzało się chłopcu zagadywać kolegów w klasie, co przeszkadzało nauczycielom w prowadzeniu zajęć. Zachowując się w ten sposób, upewniał się, że nie będzie musiał w ramach kary wyciągać ręki do zbicia kijem i że nikt nie wytarga go za uszy. Był nadpobudliwy. Bolesne doświadczenia musiały przecież odcisnąć ślad w jego psychice.
Nadia, tłumacząc zachowanie syna, wielokrotnie próbowała rozmawiać na ten temat z psychologiem szkolnym. Prosiła o wyrozumiałość i pomoc dziecku. Wszystko na nic. Nie przewidziała, że bezpodstawna niechęć jest silniejsza niż rozsądek.
Z upływem czasu coraz bardziej uwidaczniała się dyskryminacja Karima. Nadia starała się chronić syna, jak tylko mogła. Walczyła z tą niesprawiedliwością krzywdzącą jej dziecko. Była sama w tej nierównej walce, bo jej libijski mąż, który zaczął studia doktoranckie w Polsce, nie dostrzegał problemu. Szkolne kłopoty syna były mu nawet na rękę. Mógł je wykorzystać do własnych celów, obrzydzając dzieciom pobyt w Polsce.
Na swój dziecięcy sposób Karim próbował radzić sobie jakoś z tą sytuacją. Przypominał sobie, jak źle traktowany był w libijskiej szkole. To zawsze pomagało.
Psychiczny stan chłopca pogarszała dodatkowo sytuacja rodzinna. Karczemne awantury w domu, a później rozwód rodziców, w który dzieci mimo woli zostały zaangażowane. Sprawa wlokła się, a codzienny stres udzielał się wszystkim domownikom. Potęgowała go zła sytuacja finansowa, niepewność jutra, a przede wszystkim strach, że – decyzją sądu – dzieci będą musiały opuścić matkę i na zawsze wyjechać z ojcem do Libii.
Tak trudne przeżycia pozostawiają w dzieciach trwały ślad, kalecząc ich psychikę. Kiedy w końcu rozstanie rodziców stało się faktem i chłopcy pozostali z matką, poczuli wielką pustkę po utracie ojca. Na swój sposób przeżywali to rozstanie i wizję, że mogą go już więcej nie zobaczyć. Nadia, obserwując swoje dzieci, cierpiała nie mniej od nich. Obwiniała siebie za wszystkie przykrości, jakie spotkały jej synów – począwszy od swej chorej, młodzieńczej miłości, po wybór ojca dla swoich dzieci.
Muchtar nie zawsze był dla chłopców dobry i sprawiedliwy, i dbanie o nich pozostawiało wiele do życzenia. Oni pamiętali jednak tylko te miłe chwile.
– Mamo, czy jeszcze kiedyś tata do nas przyjedzie? Czy będzie o nas pamiętał? – pytał nieśmiało Karim.
– Z pewnością, synku – odpowiadała matka, aby go pocieszyć, choć tej pewności wcale nie miała.
– A jak zapomni języka polskiego? Przecież nie będzie nim się w Libii posługiwał. Jak go zrozumiemy? – martwił się synek.
– Tak łatwo nie da się zapomnieć języka – odpowiadała Nadia i zmieniała temat, aby odwrócić uwagę dziecka od natrętnych, bolesnych myśli.
Wiele dzieci wychowuje się w rozbitych rodzinach, jednak kontakt z obojgiem rodziców jest zachowany. Synowie Nadii nie mieli takiej szansy. Najtrudniej było im w szkole, wśród rówieśników. Dzieci bywają względem siebie bardzo okrutne, każdą odmienność potrafią dostrzec i wykorzystać jako pretekst do drwin. Karim źle znosił dokuczanie kolegów i koleżanek. Był bardzo wrażliwym dzieckiem, które życie zdążyło już boleśnie doświadczyć.
Różnił się od swoich rówieśników śródziemnomorską urodą – ciemnymi oczami, oliwkową cerą. Sam nigdy nie klasyfikował ludzi ze względu na ich wygląd czy pochodzenie. Uwielbiał bawić się ze wszystkimi bez wyjątku i mocno przeżywał, kiedy rodzice kolegów zakazywali swoim pociechom nawiązywania z nim przyjaźni. Nierzadko słyszał okrutne słowa skierowane w jego stronę:
– Uważajcie, ten mały Arab może być niebezpieczny. Kto wie, czy nie ma przy sobie ładunku wybuchowego, który zaraz eksploduje?
Co czuł w takich momentach Karim? Zaczynał wątpić, czy aby na pewno to jest jego miejsce na ziemi. Wielokrotnie był w ten sposób poniżany, odrzucany. Tylko za co? Za to, że ojczyzna jego ojca znajdowała się na kontynencie afrykańskim? Jaki wpływ ma dziecko na to, że jego rodzic jest muzułmaninem? Żadnego.
Po każdym takim incydencie Karim, wróciwszy do domu, zamykał się na długie godziny w swoim pokoju i cicho płakał, aby nikt nie mógł go usłyszeć. Nadia wiedziała o wszystkim, bardzo to przeżywała i wstydziła się za swoich rodaków.
Mijały dni, miesiące, lata. Dzieci coraz rzadziej pytały o ojca, którego z pewnością starały się wyrzucić z pamięci. Dorastały jednak w pewnym niedostatku. Nadii trudno było samotnie wychowywać chłopców, lecz nigdy się nie skarżyła, nie poddawała, nie żałowała, że ma ich przy sobie. Stali się treścią jej życia, poświęciła im wszystko. Żyła z przekonaniem, że jest im to winna. Starała się być dla nich matką i ojcem w jednej osobie, co nie zawsze wychodziło jej na dobre. Chłopcy nie mieli łatwych charakterów. Szczególnie trudny był okres dojrzewania. Brakowało im męskiego wzorca. Między rodzeństwem wybuchały częste kłótnie. W takich momentach matka uświadamiała sobie silny wpływ genów na kształtowanie osobowości i zachowanie człowieka. W jej ukochanych synach coraz wyraźniej uwidaczniały się cechy ich ojca.
Karim wyrósł na atrakcyjnego młodzieńca. Był miły, inteligentny, bardzo wrażliwy, a także uparty. Lubił polegać tylko na sobie. Chociaż okres szkoły średniej nie zawsze był dla niego łatwy, przebrnął przez niego bez problemów z nauką, zdał egzamin dojrzałości i zastanawiał się, jaki obrać kierunek życiowy.
Nie mogąc się na nic zdecydować, Karim postanowił popracować rok lub dwa, odciążając finansowo matkę i próbując życia na własny rachunek. Nadia odradzała mu to, tłumacząc, że przerywanie nauki jest nierozsądne, lecz on uparł się, stawiając na swoim. Zaczął więc intensywnie szukać jakiejkolwiek pracy, choćby dorywczej. Nie było to jednak łatwe. Nie dość, że po samym ogólniaku nie posiada się żadnego konkretnego zawodu, to jeszcze ciążyło na nim jego arabskie pochodzenie. Nazwisko wraz z jego egzotyczną urodą stanowiły często barierę nie do pokonania.
W końcu po długim czasie, kiedy był już zrezygnowany, odebrał telefon z wiadomością o możliwym zatrudnieniu. Uszczęśliwiony nabrał nadziei, że może przyszłość nie będzie taka zła, jak do niedawna myślał. Firma, w której miał pracować Karim, mieściła się na drugim końcu miasta.
Chłopak został zatrudniony w magazynie z częściami do sprzętu AGD. Traktował to zajęcie przejściowo, chociaż przykładnie wypełniał swoje obowiązki. Dzięki temu nie miał problemu ze swoim pracodawcą, a on sam polubił nowego pracownika. Oczywiście nieraz usłyszał jakieś przykre uwagi na swój temat, jednak starał się puszczać to mimo uszu.
W tym samym zakładzie pracy zatrudnione były również kobiety, przeważnie w starszym wieku. Oprócz jednej, która nie dostała się na wymarzoną medycynę, więc postanowiła – podobnie jak Karim – zająć się jakąkolwiek pracą, aby za rok znowu spróbować szczęścia na wybranym przez siebie kierunku studiów. Na imię miała Aleksandra i choć przedstawiła się chłopakowi w zdrobnieniu jako Ola, on uważał jej imię za wzniosłe i dostojne.
Początkowo rozmawiali każdego dnia przez kilka chwil, później razem jadali śniadania, aż w końcu Karim zaczął odprowadzać dziewczynę pod jej dom. Mieścił się on w pięknej willowej dzielnicy na peryferiach miasta. Chłopak czuł, że z każdym dniem dziewczyna jest mu coraz bliższa i staje się ważną częścią jego życia. Ola natomiast szukała byle pretekstu, aby spojrzeć Karimowi w jego piękne oczy.
Nadszedł czas, kiedy obydwoje byli już pewni swoich uczuć. Zarówno dla niego jak i dla niej była to pierwsza młodzieńcza miłość. Z początku Karim bronił się przed nią, obawiając się zranienia i odrzucenia. Na przykładzie swoich rodziców wiedział dobrze, że nawet największa miłość może nieść ze sobą wiele rozczarowań i nieszczęść. Nie chciał tego doświadczyć. Szybko jednak się poddał, bo z miłością walczyć się nie da. Ola czuła to samo, co on i nawet jako pierwsza odważyła się wypowiedzieć to jakże ważne i piękne słowo – „kocham”. Karimowi nagle świat wydał się piękniejszy i nie widział już przeszkód nie do pokonania. Rozsądnie planowali swoją przyszłość – najpierw studia, a dopiero później wspólne życie.
Chłopak zdecydował się zdawać na politechnikę. Ola marzyła, aby zostać lekarzem i w przyszłości leczyć dzieci. Wiele kochających się tą pierwszą miłością par, idąc wspólnie wytyczoną drogą, osiąga swój cel i później żyje zgodnie i szczęśliwie. Inne nie wytrzymują próby czasu i rozstają się, stwierdziwszy, że to nie jest to, czego szukali. Jednak zdarza się również najgorszy ze scenariuszy, jakim jest wrogość i zniszczenie uczuć przez osoby trzecie. Tak stało się w przypadku Oli i Karima.
Pewnego dnia, przy kolacji, w rodzinie dziewczyny rozpętała się burza. Ola miała dwóch starszych braci, którzy zobaczyli ją w parku idącą z Karimem. Młodzi trzymali się za ręce, a ich czułe gesty względem siebie mówiły wszystko.
– Drodzy rodzice – zaczął szyderczo jeden z braci – czy wiecie, z kim wasza córka publicznie obściskuje się na ulicy? Nie, z pewnością nigdy by wam to nie przyszło na myśl! Otóż jej wybranek jest Arabem!
Przy stole przez moment zrobiło się cicho.
– To niemożliwe – zaczęła zdenerwowana matka Oli. – Ola jest zbyt rozsądna na takie poczynania. Zbyt wiele książek przeczytała na ten temat, aby pchać się w tak nonsensowny związek! No, powiedz, Olu, że to nieprawda... Córko!
Dziewczyna nagle zbladła i zaczęła mówić zdławionym głosem:
– On nie jest Arabem, to syn Polki i Libijczyka, wychowany w naszym kraju. Jest dobry i nie ma nic wspólnego z tamtymi ludźmi, którymi tak gardzicie.
– Nie wierzę własnym uszom! – zaczął krzyczeć ojciec. – A więc to prawda. Masz natychmiast zerwać z nim wszelkie kontakty, inaczej nici z twoich studiów. Nie będziemy pomagać córce, która ma za nic nasze zdanie. Radzę ci, dobrze się zastanów!
Ola cierpiała i płakała, trwało to nieskończenie długo. Z dnia na dzień przestała chodzić do pracy, nie opuszczała nawet domu. Rodzice pilnowali jej na zmianę, aby nie mogła wymknąć się na spotkanie ze swoim chłopakiem. Uświadamiali jej także konsekwencje, jakie poniesie, nie posłuchawszy ich. Wywierali tym na córkę olbrzymią presję.
Karim tymczasem szalał z niepokoju, nie wiedząc, co się dzieje, dlaczego Ola nie pojawia się w pracy. Jej telefon milczał. Chłopak zaczął mieć złe przeczucia, obawiał się, że wydarzyło się coś złego. Nie potrafił już dłużej czekać, więc poszedł do domu ukochanej. Drzwi otworzył mężczyzna w średnim wieku – ojciec Oli. Na grzeczne powitanie syn Nadii usłyszał pod swoim adresem potok dosadnych obelg i wyzwisk.
– Odczep się raz na zawsze od mojej córki! To porządna dziewczyna! Nie dla takiego, jak ty, Araba! Wybij sobie z głowy, że uda ci się wywieźć ją do haremu!
– Ależ, proszę pana, ja jestem Polakiem – odparł nieśmiałym głosem Karim.
– Milcz! Nie chcemy tutaj takich Polaków.
W głębi przedpokoju stała zapłakana i przestraszona Ola. Chłopak, gdy ujrzał ukochaną, zdążył jeszcze zadać jej pytanie:
– Olu, a co ty masz mi do powiedzenia? Czy też tak uważasz? Co z naszą przyszłością? Przecież jeszcze niedawno snuliśmy wspólne plany.
– Nie ma już naszej przyszłości. Nie przychodź tu więcej – usłyszał odpowiedź dziewczyny wraz z mocnym trzaśnięciem drzwi.
Karim bardzo późno wrócił do domu. Nie odpowiedział na żadne z pytań matki, tylko zamknął się w pokoju. Chciał pozostać sam ze swoim rozczarowaniem i złamanym sercem.
Nadia zdała sobie sprawę, że wydarzyło się coś niedobrego, lecz w tej chwili najważniejsze było dla niej to, że syn bezpiecznie wrócił do domu. Nie nalegała na zwierzenia ani nie narzucała się synowi. Dobrze wiedziała, jak bardzo jest skryty i póki sam nie zechce rozmawiać, żadna siła go do tego nie zmusi. Należało czekać, szanując jego wolę.
Minęły dwie doby. Karim wychodził z pokoju tylko do łazienki, rzadko zaglądał do kuchni, aby napić się wody. Nic nie jadł. Trzeciej nocy obudził swoją mamę.
– Mamo, muszę ci powiedzieć coś bardzo ważnego… Nie próbuj odwieść mnie od tej decyzji, bo już to przemyślałem i zdecydowałem. Nie było to łatwe, mamo!
– Dobrze, synku, zrób tak, aby było jak najlepiej dla ciebie – odrzekła Nadia.
– Nie najlepiej, bo chciałbym żyć w tym kraju, który uważam za swoją ojczyznę. Jednak ona nie jest dla mnie i nigdy nie będzie.
– Nie mów tak – zaczęła protestować matka.
– To prawda, mamo, i ty sama dobrze o tym wiesz. To, że czegoś bardzo pragniemy, wcale nie oznacza, że tak właśnie musi być. Nie chcą mnie tutaj, bo jestem inny. Ludzie instynktownie biorą mnie za kogoś, kim nie jestem i kim nigdy się nie stanę. Wyjeżdżam stąd, chociaż wcale tego nie chcę. Będę tęsknił za tobą, za Malikiem. Być może jemu będzie łatwiej, kiedy dorośnie. Muszę znaleźć swoje miejsce, bo tutaj go dla mnie nie ma.
Później wszystko potoczyło się bardzo szybko – bilet na samolot, spakowana torba podróżna. Decyzja zapadła nieodwołalnie.
Tego dnia niebo było bezchmurne, czysty błękit. Nadia odebrała to jako dobry znak. Pomyślała, że przyszłość jej syna będzie malowała się odtąd w pastelowych, jasnych barwach.
Do odlotu pozostało niewiele ponad godzinę. Karim był podekscytowany, ale i przerażony faktem rozpoczęcia nowego rozdziału w życiu i to z dala od rodziny. Wpatrywał się milcząco w numer stanowiska dla swojego lotu. Czułe pożegnanie z mamą i mocny uścisk dłoni młodszego brata. Chłopak szybko odwrócił głowę, aby nie można było ujrzeć płynących po policzku łez. Przeszedł przez bramkę do hali odlotów. Nadia z młodszym synem czekała do końca, wpatrując się w samolot irlandzkich linii lotniczych. Maszyna ustawiła się na pasie startowym i stała tam przez dłuższą chwilę. Kobieta pomyślała nawet, że może drzwi się otworzą i ujrzy w nich syna.
Tak się nie stało. Silniki zaryczały, po czym samolot zaczął kołować, rozpędzać się, aż w końcu oderwał się od ziemi, chowając podwozie. Obrał właściwy kierunek lotu – północno-zachodnia Europa.
Nadia stała nieruchomo, patrząc w niebo. Śledziła wzrokiem ginący punkt na niebie, gdzie część jej rozdartego serca oddalała się razem z dzieckiem. Jeszcze przez chwilę stała tak, zatopiona we własnych myślach, aż w końcu ocknęła się z tego letargu. Bezwiednie spojrzała w przeciwną stronę, uniosła wzrok w górę i ujrzała na maszcie dumnie powiewającą biało-czerwoną flagę.
Pokój bez okna
– Mamusiu, czy będę mogła pójść jutro na urodziny Agnieszki? Będą wszystkie dzieci z naszej „zerówki”. Koleżanka zaprosiła nawet chłopaków – przekonywała sześcioletnia Marysia.
– Tak, córeczko, będziesz mogła, tylko... Jaki prezent podarujesz małej solenizantce? Wiesz, że nie stać mnie na upominki – odpowiedziała jej mama.
– Nic nie szkodzi. Narysuję jej piękny obrazek, może jakiegoś kota, a najlepiej konia, bo to ulubione zwierzę Agi.
Zosia, jak zwykle, z czułością przyglądała się swojej małej córeczce, podziwiając ją za radość i pogodę ducha, jaką miała, pomimo wychowywania się w tak trudnych warunkach – w biedzie i domowej ciasnocie.
Zosia wraz z córką mieszkała w domu swojej matki, w małym miasteczku na Pomorzu. Babcia dziewczynki od lat była nałogową alkoholiczką o bardzo trudnym charakterze. Awanturowała się z byle powodu zarówno po alkoholu, jak i w przypadku jego braku we krwi. Własne niepowodzenia życiowe wyładowywała na córce, obwiniając ją za wszystko. Kiedy na świecie pojawiła się Marysia, atak na Zosię był jeszcze silniejszy. Nawet małe dziecko nie potrafiło zmiękczyć twardego serca tej kobiety.
Zosia dorastała w świecie ciągłych libacji i często zmieniających się wujków. Niektórzy z nich bywali dla niej dobrzy. Przynosili jedzenie, a nawet słodycze i zabawki, lecz kiedy podrosła, zaczęli spoglądać na nią lubieżnym wzrokiem, próbowali dotykać w miejsca intymne. Zosia z płaczem skarżyła się matce, lecz ta – wiecznie pijana – bagatelizowała sprawę, zakazując jej mówić o tak nonsensownych sprawach.
Bywało, że Zosia musiała ratować się ucieczką przed natarczywością konkubentów matki. Często spacerowała nocą po pobliskim parku lub spała przytulona do ściany na obskurnej klatce schodowej.
Jednej takiej strasznej, bezsennej nocy Zosia znów bezzwłocznie musiała ewakuować się z mieszkania. Była końcówka października, pojawiły się pierwsze przymrozki. Dziewczyna siedziała skulona na ławce, drżąc z zimna. Miała zamknięte oczy, ale sen nie przychodził. Nagle poczuła delikatny dotyk. Po chwili ktoś nałożył jej na ramiona ciepłe okrycie. Ocknęła się. Chociaż była gotowa do ucieczki, nie ruszyła się z miejsca. Przed nią stał młody chłopak o zdecydowanie ciemnej karnacji, który przyglądał się jej ciekawie swoimi dużymi, czarnymi oczami. Nie miał na sobie kurtki, bo oddał ją dziewczynie. Pierwsza myśl, jaka przyszła Zosi do głowy to taka, że pewnie już nie żyje, a ten chłopak jest zjawą. Po chwili jednak ujrzała stojącą nieopodal taksówkę, jakby na znak, że to dzieje się naprawdę.
– Dobry wieczór, jestem Haszim – odezwał się łamaną polszczyzną chłopak.
– Zosia – odpowiedziała nieśmiało kobieta.
– Co tu robisz sama o tej porze? Jest bardzo zimno i niebezpiecznie – powiedział Haszim. – Wsiadaj do taksówki, podwiozę cię do domu.
– Nie, tylko nie tam! – krzyknęła Zosia.
Młody mężczyzna najpierw się zdziwił, lecz po chwili – wyraźnie zadowolony – powiedział:
– To może pojedziemy gdzieś się ogrzać, napić herbaty albo drinka?
– Tylko nie drinka, ale herbaty bardzo chętnie się napiję – odpowiedziała.
Niestety, była już głęboka noc i wszystkie lokale gastronomiczne w okolicy zostały zamknięte.
– W takim razie, Zosiu, zapraszam cię do mojego mieszkania. No chyba że ktoś na ciebie czeka i bardzo się niepokoi.
Zosia wyraźnie posmutniała i odpowiedziała, że nie ma takiej osoby, która by na nią czekała.
W mieszkaniu Haszima było cicho i przytulnie. W powietrzu unosił się zapach dobrych męskich perfum zmieszany z jakimiś egzotycznymi kadzidłami.
Haszim przygotował mocną, czarną herbatę. Powiedział, że taką właśnie pije się w jego kraju, w Libii. Poczęstował dziewczynę słodyczami, jakich nie jadła nigdy w życiu. Okrył ją miękkim, przytulnym kocem i, o nic nie pytając, pozwolił jej zasnąć. Sam położył się w pokoju obok.
Zosia spała tak mocno, że nie słyszała krzątaniny mężczyzny, który z samego rana przygotował śniadanie. Delikatnie obudził dziewczynę i zaprosił na posiłek. Zawstydzona Zosia szybko podniosła się z łóżka. Przepraszała, że zasnęła w obcym mieszkaniu.
– Dlaczego mnie nie obudziłeś? Poszłabym do domu, nie robiąc kłopotu – powiedziała, dobrze wiedząc, że to nieprawda. Znów musiałaby spać na klatce schodowej wyczekując końca libacji w domu matki.
– To dla mnie żaden kłopot, a ty byłaś bardzo zmęczona i zmarznięta. Nie miałem serca, aby cię budzić – szczerze odrzekł Haszim.
Dziewczynie zrobiło się błogo po tych słowach. Nie pamiętała, aby ktoś kiedykolwiek tak się do niej zwracał.
– Dziękuję – powiedziała skromnie – ale teraz muszę już iść, bo pewnie wszyscy się o mnie zamartwiają – skłamała.
– Oczywiście. Odwiozę cię, jadę właśnie w tę stronę.
– Dobrze, więc jedźmy.
– Najpierw śniadanie, Zosiu.
Spojrzała na smakołyki, jakie przygotował chłopak. Była bardzo głodna. Od dawna nic nie jadła, więc długo nie trzeba było jej namawiać.
Gdy podjechali w pobliże domu Zosi, Haszim – nie chcąc stracić z nią kontaktu – zaproponował kolejne spotkanie.
– Nie wiem, czy będę mogła – opierała się Zosia bez przekonania.
– Zgódź się – nalegał. – Przecież z mojej strony nie spotkała cię i nie spotka żadna krzywda, prawda?
– Prawda, a więc spotkajmy się jutro wieczorem w parku. Będę czekała na tej samej ławce.
– Do zobaczenia, Zosiu. Nie mogę się już ciebie doczekać.
Na dziewczynę w domu nikt nie czekał, poza stertą brudnych naczyń i porozrzucanymi butelkami po alkoholu. Na starej kanapie spała jej pijana matka, a obok jakiś nieznajomy facet. Dziewczyna zabrała się za porządki. Robiła to bardzo cicho, aby nikogo nie obudzić. W ten sposób mogła być sama ze swoimi myślami o wczorajszym wydarzeniu, o spotkaniu z przystojnym Libijczykiem.
Po ogarnięciu mieszkania, na ile to było możliwe, zaczęła przeglądać mapy, jakie posiadała z czasów szkolnych, a także informacje w encyklopedii. Chciała dowiedzieć się, gdzie leży kraj, z którego pochodzi Haszim. W końcu znalazła. Libia – państwo leżące w Afryce Północnej. Kraj arabski, religia muzułmańska. Informacje te nie wywarły na dziewczynie większego wrażenia. W tym momencie nie czuła nic innego, jak tylko motyle w brzuchu.
Na umówione spotkanie przyszła o wiele za wcześnie. Wszystko z obawy przed matką, która mogłaby wymyślić dla niej jakąś niespodziewaną przeszkodę. Siedziała na ławce rozmarzona, gdy nagle pojawił się przed nią oczekiwany chłopak niczym książę z egzotycznej bajki.
Dziewczyna nieśmiało uścisnęła na powitanie wyciągniętą dłoń Haszima, a ten niespodziewanie ją pocałował.
Co to za maniery – pomyślała zauroczona. Dotąd nie spotkała się z tak szarmanckim zachowaniem ze strony mężczyzny.
– Witaj, Zosiu. Cały czas myślałem o tobie. Bardzo mi się podobasz i polubiłem cię.
Haszim mówił tak słodko, że dziewczyna chciała odpowiedzieć mu tym samym i tylko wrodzona skromność jej na to nie pozwoliła. Uśmiechnęła się tylko serdecznie na jego słowa, co chłopak odebrał bardzo pozytywnie.
– Zapraszam cię na kolację do najlepszej restauracji w mieście. Zgadzasz się, prawda?
– Tak, będzie mi miło.
Wieczór upłynął bardzo szybko. Zosia jeszcze nigdy w życiu nie czuła się taka szczęśliwa. Była bez przerwy adorowana. Chłopak mówił do niej czułe słowa, patrząc swoimi czarnymi oczami w jej niebieskie źrenice. Zosia chłonęła wszystko jak gąbka, coraz bardziej zatracając się w tym nieznajomym mężczyźnie. Po udanej kolacji Haszim odwiózł Zosię pod jej dom.
Jaki z niego dżentelmen – pomyślała niczego nieświadoma kobieta.
Jeszcze kilka razy spotykali się na niewinnych spacerach, w kinie, czy w kawiarni. Chłopak zawsze zachowywał się nienagannie, podchodził do dziewczyny z wielkim szacunkiem. Z każdym dniem Zosia była coraz bardziej zaangażowana w związek z obcokrajowcem.
Nastała bardzo późna jesień i aura coraz mniej sprzyjała spacerom. Haszim zaproponował spotkanie w jego mieszkaniu. Zosia nie miała nic przeciwko temu. Ucieszyła się nawet, że będzie mogła bardziej zbliżyć się do ukochanego, unikając jednocześnie pogardliwego wzroku ludzi, którzy z pewnością źle ją oceniali w towarzystwie Araba.
Po pewnym czasie mieszkanie Haszima stało się dla niej oazą spokoju, wytchnienia od domowej patologii. On zaś coraz częściej obdarowywał ją prezentami: drobną biżuterią bądź markowymi perfumami. Pięknie opowiadał o swojej dalekiej ojczyźnie, o wiecznym słońcu, dojrzałych soczystych owocach, lazurowym Morzu Śródziemnym.
W uszach dziewczyny brzmiało to jak najpiękniejsza baśń „z tysiąca i jednej nocy”. Kiedy usłyszała, że w kraju tym jest zupełny zakaz spożywania alkoholu, zapragnęła natychmiast się tam znaleźć. Nawet islam, zupełnie dotąd obcy, nie budził jej obaw.
Pewnego wieczoru, gdy w rodzinnym domu Zosi trwała w najlepsze zakrapiana impreza, dziewczyna wymknęła się po cichu. Wkrótce stanęła zapłakana w drzwiach mieszkania Haszima. Opowiedziała mu całą prawdę o swoim dotychczasowym życiu.
Młody Libijczyk szczerze wzruszył się tym, co usłyszał z ust kobiety. Objął ją, pocieszając i całując na zmianę. To była ich pierwsza wspólna noc, pierwsze namiętne zbliżenie i wyznanie miłości. Chłopak z radością odkrył dziewictwo Zosi, które w kulturze arabskiej jest niezwykle istotne dla mężczyzny. Tej nocy był z siebie dumny. Udało mu się zdobyć tę piękną, niewinną Polkę.
Od tej pory ich upojne noce były coraz częstsze i śmielsze. Dziewczyna oddawała nie tylko swoje ciało, ale również serce i duszę. Kochała bardzo i czuła, że jest kochana – po raz pierwszy w życiu. Ufała, że ze strony ukochanego nigdy nie spotka jej nic złego.
Tak minął miesiąc, potem drugi, aż nadszedł dzień, w którym Zosia zastała zamknięte drzwi do mieszkania Haszima. Dzwoniła i pukała wielokrotnie, nawet po kilka razy dziennie. Zawsze to samo, głucha cisza. Przychodziła tam codziennie od dwóch tygodni, tracąc zmysły z niepokoju, co mogło być przyczyną tej okropnej sytuacji. Pewnego razu, kiedy pełna zwątpienia zadzwoniła do drzwi, usłyszała trzask otwieranego zamka. Serce jej stanęło z radości, lecz nie na długo. Naprzeciwko niej stanął mężczyzna w średnim wieku.
– Ja do Haszima. To przecież jego mieszkanie... – wyjaśniła wystraszona Zosia.
– Nic podobnego! – odpowiedział nieznajomy. – On tylko je wynajmował.
– Ale mnie mówił co innego – Zosia nie dawała za wygraną.
– Nie wiem, co pani mówił, ale gość skończył naukę w Polsce i oddał klucze. Na pożegnanie, abym dobrze go wspominał, podarował mi francuski koniak. To tyle. Żegnam panią.
Drzwi z powrotem się zatrzasnęły. Zosi zrobiło się niedobrze. Osunęła się wolno na schody. W jednej chwili dotarło do niej, że od jakiegoś już czasu nie pojawił się u niej okres. W tej chwili nie miało to dla niej znaczenia. Czuła, że świat zawalił się jej na głowę.
Haszim porzucił ją bez słowa wyjaśnienia, zostawiając samą z nienarodzonym dzieckiem. Zrozpaczona i załamana Zosia, w obawie przed reakcją matki, ukrywała ciążę, jak długo mogła. Udało się jej znaleźć dorywczą pracę w pobliskim sklepie warzywniczym. Pomagało to dziewczynie udobruchać choć trochę rodzicielkę i w minimalnym stopniu zabezpieczało jej własne potrzeby. Nie trwało to jednak długo. Do obowiązków Zosi w miejscu pracy należało przyjmowanie towarów w ciężkich skrzynkach, które sama musiała dźwigać i układać w sklepiku. Choć w jej stanie było to zabronione, nie mogła się na nic skarżyć, bo skutkowałoby to natychmiastowym wypowiedzeniem.
Organizm kobiety w ciąży nie wytrzymywał tak wielkich codziennych obciążeń. Dziewczyna zaczęła kulić się z bólu, a w jej drogach rodnych pojawiła się krew, co w tym stanie zawsze zwiastuje nieszczęście. Wezwano pogotowie. Lekarz szybko zorientował się o stanie pacjentki, więc niezwłocznie przyjęto ją na oddział ginekologii najbliższego szpitala.
Dziecko cudem przeżyło, a jego matka po raz pierwszy usłyszała, że urodzi córkę. Poczuła budzącą się w niej macierzyńską miłość.
Trochę szkoda, że to nie chłopiec. Chłopcy zawsze mają w życiu lżej – pomyślała ze smutkiem.
Pobyt Zosi w szpitalu trwał cały miesiąc i to był dla niej dobry czas. Mogła odpoczywać do woli, czuła się tam bezpiecznie. Matka nie odwiedziła córki ani razu. Kiedy dziewczyna, silniejsza, pojawiła się w domu, od razu rozpętało się piekło.
– Po co wróciłaś?! Ty i twój nienarodzony bękart! – krzyczała pijana matka Zosi.
– To też jest mój dom, mamo – broniła się dziewczyna.
– Żaden twój, skoro nie płacisz za niego. Teraz nikt cię nie przyjmie do pracy, więc z czego będziesz żyła? A w ogóle, gdzie jest ojciec tego bachora?
– Jest za granicą. Pracuje – skłamała na poczekaniu Zosia. – Ale wróci i wszystko wynagrodzi. On jest bogaty.
Słowo „bogaty” podziałało na pijaną kobietę jak zaklęcie, więc nic już nie powiedziała i uspokoiła się.
Dziewczynka, kiedy przyszła na świat, była bardzo malutka, ważyła nieco ponad dwa kilogramy. Miała długie czarne włoski i piękne orzechowe oczy. Matka dała jej na imię Marysia, trochę jak z bajki o sierotce Marysi. Po części to prawda, bo maleństwo miało tylko swoją mamę.
Trudy samotnego macierzyństwa wynagradzała Zosi ta mała istotka – wesoła, pogodna i grzeczna. Nie sprawiała żadnych kłopotów. Była jedynym promyczkiem szczęścia dla porzuconej kobiety, sensem jej smutnego, trudnego życia. Patrząc na córkę, oczyma wyobraźni widziała swoją pierwszą i, jak dotąd, jedyną miłość. Mała była bardzo podobna do swojego taty. Wszystkie cechy zewnętrzne wyraźnie mówiły o jej pochodzeniu.
I tak minęło sześć długich lat. Nie były one dla Zosi łatwe, a raczej pełne upokorzeń i ciężkiej pracy, którą musiała pogodzić z samotnym wychowaniem dziecka. Nie mogła liczyć na niczyją pomoc, bo babcia dziewczynki nie przejmowała się ich losem. Bez końca wypominała im pobyt pod swoim dachem, często klnąc i złorzecząc na nie bez żadnego powodu.
Ta smutna historia jest jak wiele innych bardzo do siebie podobnych. On kochał ją, wykorzystał, a później zniknął bez śladu, nie biorąc za nic odpowiedzialności. Kobieta sama dźwiga ciężar swojej lekkomyślności. Czasem ma szczęście i udaje się jej ułożyć sobie szczęśliwie życie, a czasem nie. W tym przypadku to dopiero początek dramatu...
Marysia często się przeziębiała, łapała przeróżne infekcje, a ostatnio – po niewielkim nawet wysiłku – miewała problemy z oddychaniem. Z pewnością wpływ na zdrowie dziewczynki miały złe warunki bytowe: przebywanie w zadymionych pomieszczeniach i wilgoć ścian w mieszkaniu. Zła dieta również zrobiła swoje. Kiedy Marysia kilkakrotnie straciła przytomność, miejscowy pediatra bardzo się wystraszył. Udało mu się uzyskać dla dziewczynki miejsce w Centrum Zdrowia Dziecka. Zaniepokojona Zosia niezwłocznie udała się do warszawskiego szpitala na szczegółowe badania. Na szczęście mogła zostać z Marysią na oddziale przez te kilka dni. U dziewczynki wykryto bardzo silną niedokrwistość. Włączono odpowiednie leki z żelazem i z zaleceniami przestrzegania właściwej diety wypisano do domu. Dalsze leczenie miało być ambulatoryjne.
Gdy matka z córką siedziały przed gabinetem lekarskim, czekając na wypis i recepty, ujrzały biegnącego przez korytarz chłopca mniej więcej w tym samym wieku, co Marysia. Dziecko krzyczało coś w niezrozumiałym języku, a za nim – zdenerwowany – podążał młody mężczyzna o egzotycznej urodzie.
Zosi na moment stanęło serce. Po chwili była już pewna, kogo ma przed oczami.
– Haszim! – zdołała wykrztusić.
Mężczyzna stanął jak wryty, lecz swój wzrok od razu wbił w dziewczynkę siedzącą obok kobiety. Jej uroda mówiła wszystko. Zbyteczne byłyby domysły, obliczenia, badania genetyczne. To skóra zdarta z niego, jego krew.
Przez moment stali tak wszyscy, kompletnie zaskoczeni, patrząc na siebie w milczeniu. Mały chłopiec, zaciekawiony tą sceną, także do nich dołączył. Był w każdym calu podobny do Marysi, był jej bratem...
Jakiś drugi, starszy cudzoziemiec podszedł do Haszima, pytając go po arabsku, co się tutaj dzieje.
Haszim w końcu przerwał to milczenie.
– Witaj, Zosiu – pamiętał jej imię.
– Dzień dobry – wydukała kobieta, chociaż nie otrząsnęła się jeszcze z szoku.
– To moja córka, prawda?… – raczej stwierdził fakt niż zapytał Haszim.
– Tak, twoja. Ma na imię Marysia.
– O, to jest Miriam po arabsku – mówił Libijczyk bardzo słabą polszczyzną. – Nic nie wiedziałem, nie zostawiłbym swojego dziecka.
– Nie wiedziałeś, bo nie chciałeś nic wiedzieć. Twój wyjazd bez słowa pożegnania... Nie zostawiłeś żadnego kontaktu – Zosia starała się zachować spokój.
– Ale teraz to musi się zmienić! – jego głos zabrzmiał dziwnie hardo i nieprzyjemnie.
Zosia, przyglądając się mężczyźnie, stwierdziła, że nic już do niego nie czuje. Czas, jaki upłynął i dotychczasowe trudne życie zmieniły wszystko.
– Zosiu, spotkajmy się – zaproponował już łagodniej Haszim. – Zostaję w Polsce jeszcze dziesięć dni, to mało i dużo, ale wiem jedno, musimy się pospieszyć.
– Pospieszyć? Do czego, Haszimie?
– Spotkaj się ze mną, a wszystkiego się dowiesz. To sprawa twojego życia i... naszej córki. Bo ona jest moja, prawda?
Zosia twierdząco skinęła głową.
– Wracam dzisiaj do domu, Haszimie. Nie mam gdzie się tutaj zatrzymać.
– Wynajmę wam hotel na tak długo, jak będzie trzeba. A może czeka na ciebie mąż? – spytał przestraszony Libijczyk.
– Nie, nie jestem mężatką.
– A więc zarezerwuję pokój w tym samym hotelu, w którym mieszkam.
Zgodziła się – bardziej ze względu na córkę niż z powodów osobistych.
Pokój okazał się bardzo wygodny, ekskluzywny. Haszim opłacił śniadania i kolacje. Marysia była już na tyle duża, aby zrozumieć tę niespodziewaną sytuację. Z ufnością przyjmowała wszystko, nie zadając zbyt wielu pytań. Cieszyła się, że spotkała swojego tatę. To zupełnie naturalne. Zosia – wprost przeciwnie. Nie mogła odnaleźć się w tej sytuacji. Po porzuceniu przez ukochanego pozostała jej głęboka rana w sercu. Tak wiele przez niego wycierpiała. Mimo wszystko chciała dowiedzieć się od Haszima, dlaczego tak postąpił i co zamierza.
Następnego dnia na spotkanie wyznaczyli wesołe miasteczko, aby pociechy mogły się bawić, a oni spokojnie porozmawiać w cztery oczy. Syn Haszima miał na imię Mustafa i był rok młodszy od Marysi. Dzieci, pomimo bariery językowej, bez problemu potrafiły porozumieć się ze sobą. Wyglądały jak prawdziwe rodzeństwo.
– Zosiu, wiem, że nie mam nic na swoje usprawiedliwienie oprócz tego, że nie miałem pojęcia o twojej ciąży. Gdybym wiedział, nigdy bym tak nie postąpił. My, muzułmanie, nie porzucamy swoich dzieci. To jest surowo karane przez Boga.
– Ale porzucacie kobiety. Za to nie ma żadnej kary? – powiedziała poirytowana Zosia.
– To nie tak. Pozwól, że ci to wyjaśnię.
– Słucham…
– W Libii czekała na mnie moja narzeczona. Już od dziecka nasze rodziny tak uradziły. Musisz wiedzieć, że w moim kraju, w mojej tradycji rodzina jest bardzo ważna i słowo raz dane jest sprawą honoru.
– Dlaczego mi tego nie powiedziałeś, tylko zabawiłeś się moim kosztem?!
– Było mi ciebie żal, chciałem ci ofiarować trochę przyjemności.
– Przestań, nie chcę już tego słuchać! Dzisiaj wyjeżdżam i nigdy już nie zobaczysz swojej córki.
– Chcesz jej odebrać ojca? Teraz, kiedy miłosierny Allach sprawił, że go odzyskała? Nie widzisz w tym ręki Boga?
Zosia zawahała się. Spojrzała na córkę bawiącą się radośnie ze swoim przyrodnim bratem. Pomyślała o ciężkim życiu dziewczynki, pełnym niedostatku, bez żadnych perspektyw na poprawę losu.
– Słucham, jakie są twoje plany, Haszimie? – zapytała już spokojniej kobieta.
– Po pierwsze muszę w mojej ambasadzie uznać Marysię za swoją córkę. Będzie mi potrzebna twoja zgoda i akt urodzenia dziewczynki.
Zosia – wystraszona – zapytała, jakie mogą być tego konsekwencje.
– Tylko dobre, będę pomagał wam obu.
– Ale ty masz rodzinę, żonę.
– Moja żona umarła przy porodzie i Mustafa nie ma matki. Urodził się z wrodzoną wadą serca. Dlatego jesteśmy w Polsce. Udało nam się załatwić tu konsultację kardiologiczną.
– To smutne, przykro mi.
– Ja wraz z moją rodziną zajmujemy się jego wychowaniem. W rodzinie wszyscy sobie pomagają. Nikt nigdy nie zostaje bez pomocy.
Te słowa wzbudziły szczery zachwyt kobiety. A może to jedyna szansa na odmianę losu? W końcu nie ma prawa decydować za córkę, która w przyszłości mogłaby jej tego nigdy nie wybaczyć.
Zosia wyraziła zgodę na wszystko. Później sprawy potoczyły się szybko i zgodnie z planem. Haszim wrócił razem z Zosią do jej rodzinnej miejscowości, złożył wniosek o uznanie ojcostwa, a następnie pojechał do ambasady libijskiej w celu formalnego zgłoszenia córki i tym samym wyrobienia jej libijskich dokumentów. Zanim mężczyzna wrócił do swojego kraju, wynajął prawników, aby reprezentowali go przed sądem. Wszystko poszło sprawnie, więc mała Marysia szybko uzyskała nazwisko swojego ojca. Od tego dnia, zgodnie z muzułmańskim prawem, dziecko należało do niego.
Zosia i jej córka na pewien czas były przez Haszima zabezpieczone finansowo, z czego najbardziej zadowolona była matka Zosi. Mogła w każdej chwili zmusić córkę, by dała jej pieniądze na alkohol.
Haszim od czasu do czasu telefonował z pytaniem, jak sobie radzą i czy niczego im nie brakuje. Zosia coraz bardziej nabierała do niego zaufania, wierząc, że ich los nie jest mu obojętny. Niestety, pieniądze szybko się skończyły, a wtedy matka Zosi zaczęła mieć jeszcze więcej pretensji o brak gotówki. Atmosfera w domu stawała się coraz gorsza, co bardzo odbijało się na zdrowiu Marysi i na jej psychice. Dziewczynka coraz częściej pytała o ojca, o to, czy przyjedzie lub czy one będą mogły pojechać do niego. Jej matka nie znała odpowiedzi na te pytania. Haszim długo się nie odzywał, co bardzo ją niepokoiło. W końcu zatelefonował. Zadał, jak zwykle, to samo zdawkowe pytanie:
– Jak sobie radzicie?
– Nie najlepiej. Nie mam już pieniędzy, a pracę trudno mi znaleźć, szczególnie taką, abym mogła opiekować się małą. Mówiłam ci, że nie mogę na nikogo liczyć.
– Przykro mi to słyszeć, ale nie będę mógł wam pomagać – odrzekł Haszim. – Sytuacja w moim kraju się skomplikowała, więc nie mogę wysłać gotówki.
Kobieta nie drążyła tego tematu, lecz opowiadała o Marysi, że pyta o niego i pewnie tęskni.
– Kiedy przyjedziesz odwiedzić dziecko? – rzuciła wprost.
– Nie będę mógł tego zrobić, to nie zależy ode mnie.
– To po co swoją osobą zburzyłeś jej spokój? Byłoby dla niej lepiej, gdyby nigdy cię nie poznała!
– Nie histeryzuj, coś wymyślę i wkrótce się odezwę – uciął dyskusję Libijczyk.
Minęły trzy długie miesiące, zanim Haszim ponownie zatelefonował. Zosia straciła już nadzieję, że to kiedyś nastąpi. Tylko Marysia codziennie pytała, czy tata dzwonił. Martwiła się o niego, czy aby nie jest chory i nie potrzebuje pomocy.
– Zosiu, przemyślałem wszystko dokładnie i pragnę, abyś razem z Marysią przyjechała do mnie i zamieszkała w moim kraju. Oczywiście jako moja prawowita małżonka.
Kobietę tak zaskoczyła ta propozycja, że zaniemówiła z wrażenia. Z jednej strony poczuła niezrozumiałą radość, a z drugiej obawę przed opuszczeniem rodzinnych stron i miejsc, z którymi była zżyta od dziecka. Pomimo trudnego życia wszystko było jej tutaj bliskie.
– Daj mi czas, Haszimie, bo to nie jest takie proste.
– Wiem, ale inaczej nasza córka będzie wychowywać się bez ojca. Czy tego chcesz dla niej? Ja jestem w stanie zapewnić jej wszystko, czego potrzebuje, a także znaleźć dobrego męża.
– Męża?! – krzyknęła Zosia. – Ona ma niecałe siedem lat!
– Czas szybko leci – odpowiedział Haszim. – Dobrze, dam ci czas do namysłu, ale zapytaj Marysię, czy chce przyjechać do Libii i zamieszkać ze swoim tatą.
Zosia nie od razu zdecydowała się na rozmowę z dziewczynką, bo z góry przeczuwała, jaka będzie jej odpowiedź. Rozmyślała całe dnie i noce, brała pod rozwagę wszystkie argumenty „za” i „przeciw”. – Być może Haszim jest dobrym, odpowiedzialnym człowiekiem i naprawdę pokochał Marysię, chce szczęścia swojej córki i mojego – rozmyślała nieustannie Zosia. – To, że mieszka w innym kraju, o niczym jeszcze nie świadczy. Wielu ludzi wyjeżdża za granicę, wychodzi za mąż bądź żeni się i nic złego się nie dzieje. Czasem na obczyźnie łatwiej się żyje niż u siebie. Poza tym nie mam tutaj ani kochającej rodziny, ani dobrych przyjaciół, jestem zdana tylko na siebie – zadumała się kobieta.
W końcu zawołała córeczkę.
– Marysiu, muszę porozmawiać z tobą o czymś bardzo ważnym. Chcę, abyś wiedziała, że ta decyzja zaważy na całym życiu – twoim i moim.
Marysia w wielkim skupieniu słuchała słów swojej mamy, która nigdy jeszcze nie była tak poważna jak w tej chwili.
– Dzwonił twój tata z Libii i powiedział, że chciałby, abyśmy obie przeniosły się do niego na zawsze.
Dziewczynka ze zdziwienia otworzyła szeroko oczy, a po chwili objęła swoją mamę, wołając:
– Tak, tak! Chcę, mamusiu, chcę pojechać do taty, chcę mieć brata Mustafę. Jedźmy tam, choćby jutro.
– Jutro to niemożliwe, ale za jakiś czas na pewno – powiedziała spokojnie matka. – Ale czy zdajesz sobie sprawę, że będziesz musiała pożegnać się z koleżankami i kolegami z klasy, z twoją ulubioną panią wychowawczynią…
Dziewczynka na moment posmutniała, ale zaraz odpowiedziała:
– Trudno, mamusiu. Tatuś jest od nich ważniejszy, a poza tym będę miała nowe koleżanki, które nauczę wszystkich polskich zabaw i gier.
To był znak dla Zosi, że nie ma już odwrotu. Niebawem czekać je będzie wyjazd do Libii.
Minęły kolejne dwa miesiące wypełnione załatwianiem niezbędnych formalności, nim mama z córką znalazły się na warszawskim lotnisku, czekając na swój lot do Trypolisu. Samolot miał spore opóźnienie, więc pasażerowie bardzo się niecierpliwili. Zosia także była zdenerwowana. Cały czas przeżywała swoją decyzję, do końca biła się z myślami, czy aby słusznie postępuje, decydując się na ten krok. Spojrzała na córkę tulącą swojego ulubionego misia. Być może to jedyna szansa na poprawienie jej losu, w końcu dzieci powinny mieć przy sobie swoich biologicznych rodziców. Czytała, że Arabowie bardzo kochają swoje potomstwo. To ją uspokajało.
W końcu w hali odlotów słychać było zapowiedź, że samolot libijskich linii lotniczych jest gotowy do startu. Tylko trzy i pół godziny dzieliło od celu dwie Polki, które z wielką nadzieją udawały się w tę podróż. Samolot leciał płynnie, spokojnie. Kiedy maszyna schodziła do lądowania, Zosia zapięła córce pasy bezpieczeństwa. Mała twarzyczka Marysi wyrażała całkowity spokój połączony z ekscytacją i radością.
Dziewczynka nie mogła doczekać się swojego taty, który był nieobecny przez większość jej życia. Jak każde dziecko, bardzo go potrzebowała.
Kiedy samolot stanął nieruchomo na płycie lotniska, pasażerowie po kolei przesuwali się do wyjścia. Zosia i Marysia znalazły się w rękawie prowadzącym do hali na odprawę paszportową. Haszim, gdy tylko je ujrzał, wymachiwał obiema rękami, aby mogły go dostrzec. Obok niego stała młoda dziewczyna szczelnie okryta czarną chustą. Miała na sobie żelebiję sięgającą do kostek. To typowy strój muzułmańskich dziewcząt w Libii.
Towarzyszką Haszima była jego piętnastoletnia siostra. Na imię miała Huda. Mimo tak młodego wieku była już wdową. Mąż jej zginął w wypadku samochodowym, pozostawiając ją z małym dzieckiem. Musiała wrócić do rodzinnego domu, lecz synek jej – jak tylko trochę podrośnie – będzie wychowywany zgodnie z tutejszą tradycją przez rodzinę jej zmarłego męża. Powitanie było chłodne i oficjalne ze strony Haszima i bardzo wylewne Hudy. W krajach muzułmańskich mężczyźni nie okazują uczuć kobietom w miejscach publicznych.
Zosia i Marysia trafiły do tego obcego im kraju w czasie jednego z nielicznych, chłodniejszych miesięcy. Zaczął nawet kropić deszcz. Pogoda sprzyjała cudzoziemkom.
Rodzinny dom Haszima znajdował się na obrzeżach niewielkiego miasta Al-Hanijja w północno-wschodniej Libii u wybrzeży Morza Śródziemnego. Czekała ich jeszcze kilkugodzinna podróż samochodem.
Gdy dotarli na miejsce, słońce już całkowicie schowało się w chmurach. Haszim podjechał autem pod same drzwi niewielkiego parterowego domku. Był pomalowany na biało i, oprócz drzwi wejściowych, miał tylko jedno niewielkie okno, w którym widniała zielona krata. Było ono wmurowane w tak zwanej marbule – części przeznaczonej dla mężczyzn. W tej dla kobiet okien nie było. To typowe w arabskich domach. Nikt nie może ujrzeć mieszkającej tam kobiety.
Już na progu Polki zostały powitane przez wpatrujące się w nie mieszkanki domu: siostry, kuzynki i matkę Haszima, Baszirę. Była to kobieta nieokreślonego wieku, wysoka, dość szczupła, o krogulczym nosie, wytatuowanej brodzie – co dawniej było znakiem rozpoznawczym mężatek. Jej wzrok był przenikliwy, złowrogi i władczy. Mała Marysia, gdy ta podeszła do niej, aby się jej przyjrzeć, schowała się za matkę. Stara Arabka, widząc to, fuknęła nienawistnie. Pozostałe kobiety w rodzinie wskazały przybyłym miejsce, gdzie mogą usiąść. Zosia i jej córka spoczęły na rozłożonych na podłodze cienkich materacach. Po chwili siostry Haszima przyniosły wielką metalową misę z jedzeniem i kubek wody. Podano tradycyjny kuskus.
Potrawa była zjedzona do połowy przez domowników, którzy zdążyli spożyć kolację, zanim przyjechali podróżni. Haszim dostał oddzielną miskę świeżego kuskusu z górą mięsa i sałatką z pomidorów, ogórków i oliwek.
Nikt z otoczenia nie zwracał specjalnej uwagi na gości. Rozgorzała za to żywa dyskusja między matką i synem, której Zosia oczywiście nie rozumiała. Jedynie z tonu głosu mogła domyślić się, że chodzi o nie i Baszira nie jest zadowolona z ich przybycia.
– Kogo tu sprowadziłeś? Przecież to innowiercy! – krzyczała Libijka. – Zakryj tej bezwstydnej kobiecie włosy. Ona obraża Boga!
– Ona musi tu zostać, matko. Jutro z samego rana pójdę do imama, aby wyraził zgodę na ślub. Ta kobieta jest tania, nie potrzebuje złota ani posagu jak nasze dziewczyny. Poza tym ta mała jest moją córką. Miałem ją zostawić w kraju ludzi bezbożnych bez nadzoru ojca?! Pohańbiłaby naszą krew! Nie mogłem do tego dopuścić.
Na twarzy Basziry pojawiło się przerażenie.
– Nie. Nigdy w życiu! – krzyknęła. – Allach zamknąłby przed tobą bramę raju!
– Sama widzisz, matko, że nie mogłem inaczej postąpić. Nie pozwoliłby mi na to honor muzułmańskiego mężczyzny – tłumaczył Haszim.
– Cudzoziemki zajmą pokój obok mojego. Przyuczę tę małą obowiązków, a na kobietę będę miała baczne oko – zarządziła Arabka.
– Twoja dobroć i mądrość, matko, jest nieoceniona – odrzekł zadowolony syn.
Polka już na wstępie nie miała dobrej reputacji. Rodzina Haszima postrzegała ją jako kobietę grzeszną. Dziecko, owoc jej grzechu, było dla nich bękartem, co gorsza – płci żeńskiej.
Zosia i Marysia zostały ulokowane w małym, wąskim pokoju pozbawionym okna, przez co sprawiał przerażające, ponure wrażenie. Na podłodze leżały cienkie, zużyte materace.
– Gdzie są łóżka, mamusiu? – zapytała Marysia.
– Jutro się dowiemy. Być może jeszcze nie zostały kupione – odpowiedziała jej mama. – Połóżmy się na tych materacach. Jesteśmy przecież bardzo zmęczone.
Mimo tych niesprzyjających warunków obie szybko zasnęły. Po kilku godzinach Zosię obudził płacz małego dziecka. W pomieszczeniu panowała ciemność, więc nie było wiadomo, czy to już poranek, czy też trwająca jeszcze noc. Polka wyszła po cichu, nie budząc córki. W pokoju obok, który należał do części przeznaczonej dla kobiet, mieszkanki domu pochylały się nad małym chłopcem. W kącie matka Haszima modliła się głośno, wykonując – jak w transie – rytualne skłony w stronę Mekki. Zosia poczekała aż Arabka skończy modły, a potem próbowała zapytać o jej syna i poprosić o szklankę wody. Starała się wyjaśnić, że jej córeczkę męczył w nocy kaszel, więc dobrze by jej zrobiło coś do picia.
Stara kobieta obrzuciła ją tylko nieprzychylnym spojrzeniem, co mogło oznaczać, że nie ma zamiaru niczego cudzoziemce ułatwić. Wskazała jej tylko ręką przydzielony ciemny pokój. Wtem otworzyły się drzwi i stanęła w nich zaspana Marysia. Była przerażona, bo obudziła się w ciemnym pomieszczeniu i nie zastała w nim matki. Na szczęście pojawiła się poznana wcześniej Huda, która gestem przywołała gości, pokazując im toaletę i zapraszając na śniadanie.
W łazience znajdował się stary prysznic. Woda leciała z niego wąskim strumieniem, co jakiś czas znikając na kilka chwil. W podłodze była dziura służąca do załatwiania potrzeb fizjologicznych. Wszystko to wydawało się bardzo zużyte i niezbyt czyste.
Kiedy Zosia i Marysia skończyły poranną toaletę, czekało już śniadanie składające się z czerstwej bułki, małej miseczki oleju i kilku oliwek. Do popicia była mocna, aromatyczna herbata. Na szczęście dziewczynka otrzymała szklankę mleka.
Chłopiec, który o świcie obudził Polki, ani na chwilę nie przestawał płakać. Zosia spróbowała dowiedzieć się, co to za niemowlę i dlaczego tak krzyczy.
– To synek Haszima, Sobik. Ma siedem miesięcy. Tydzień temu został obrzezany. Niestety, dostał krwotoku a na dodatek wdarło się zakażenie. Lekarze podejrzewali sepsę – wyjaśniła Huda.
Zosi słabo zrobiło się po tych słowach. Wydukała tylko:
– Czy ten zabieg jest taki niebezpieczny?
– Nie – odpowiedziała młoda Arabka. – Małego Sobika obrzezał miejscowy rzezak. Jest już stary, więc wzrok ma słaby i ręka już mniej pewna. Jednak jest to szanowany, bogobojny człowiek. Widocznie z sobie tylko znanych względów Allach tak chciał doświadczyć tego małego chłopca.
– Syn Haszima? Myślałam, że ma tylko jedno dziecko, no i Marysię oczywiście – zdziwiła się Zosia.
– Nie, Allach pobłogosławił mu dwoma synami. To przy porodzie Sobika zmarła jego żona, Fazija. Niezbadane są wyroki boskie, lecz my, wierni, musimy być na nie przygotowani i zawsze zgadzać się z nimi – dodała Huda.
Zosia nie miała potrzeby wypytywać dalej kobiety. Zdała sobie już nie raz sprawę, że Haszim ją okłamuje. Tylko po co ukrył przed nią istnienie drugiego syna? Przecież to i tak niczego by nie zmieniło.
Wtem do pomieszczenia wszedł Haszim. Obie kobiety z prędkością światła zakryły szczelnie chustą swoje włosy, co – według muzułmanów – stanowi atrybut kobiecej urody przeznaczony tylko dla własnego męża.
– Zosiu! – zawołał od progu – przyszedłem po ciebie. Za pół godziny jest nasz ślub. Imam już na nas czeka.
– Ślub? O czym ty mówisz? Jak to?
– Tak. Nie ma z tym problemu. Muszę uczynić cię prawowitą małżonką. Mam nadzieję, że jesteś szczęśliwa z tego powodu – to wszystko, co powiedział mężczyzna.
Zosia musiała zostawić córkę z Hudą i udała się za przyszłym mężem. Wszystko potoczyło się bardzo szybko i zgodnie z planem. Był stary imam z białą, długą brodą, dwóch świadków – oczywiście płci męskiej – i nowożeńcy. Zosia stała w kącie, nie rozumiejąc ani słowa. Wszystko to odbywało się jakby poza nią. Przyglądała się, jak mężczyźni o czymś rozmawiają i żywo gestykulują. Na koniec tej surowej ceremonii Haszim powiedział do świeżo poślubionej żony, że od dziś będzie miała obowiązki, jakie nakłada na kobietę małżeństwo. Odstawił ją do rodzinnego domu, a sam odjechał ze świadkami ceremonii.
Zosia nie czuła nic, była zbyt oszołomiona tym, co niedawno jej się przytrafiło. Chciała jak najszybciej znaleźć się przy córce, która niechętnie pozostała sama wśród obcych. Po powrocie kobieta zastała swoje dziecko zapłakane.
– Mamo, bałam się, tak długo cię nie było – mówiła łamiącym się głosem dziewczynka.
– Nie bój się. Będę, zawsze będę – pocieszała Marysię mama.
Po chwili pojawiły się kobiety, przynosząc wiadro z ziemniakami i warzywami do obrania. Zosia bez słowa zabrała się do pracy. Po obiedzie, wraz z innymi, myła ogromne gary i misy, a następnie znów trzeba było przygotować kolację – wykwintną dla mężczyzn, a z pozostałych resztek dla mieszkanek domu.
Tak mijał zwyczajny dzień arabskiej kobiety. Praca w domu od świtu do nocy, zajmowanie się dziećmi i pozostałymi członkami rodziny. Czasami jakaś rozrywka w postaci wesela krewnych, sąsiadów, przyjęcia z okazji urodzenia dziecka – chłopca z wielką pompą, a skromnego dziewczynki, no i oczywiście uroczystość obrzezania juniora rodu.
Najważniejszym jednak obowiązkiem muzułmańskiej kobiety jest służenie własnemu mężowi, dogadzanie mu we wszystkim, spełnianie jego zachcianek. Wszystkiego, czego tylko zażąda jej osobisty pan i władca.
Właśnie takim mężem poczuł się Haszim już pierwszej nocy po zawarciu kontraktu małżeńskiego. Zero czułości, delikatności. Zwierzęcy akt seksualny. Zosia poczuła się jak naczynie, z którym bardzo źle się obchodzono. Taki małżeński gwałt. Tej nocy opuściły ją jakiekolwiek złudzenia – była nikim w tym obcym świecie. Wszystkie następne noce okazały się podobne. Jej mąż był jak spółkujące dzikie zwierzę.
Minęło sześć miesięcy, odkąd matka z córką zamieszkały w obcym kraju. Zosia każdego dnia pracowała w domu pod bacznym okiem teściowej i pozostałych kobiet w rodzinie. Zajmowała się także synami Haszima. Nie mogła opuszczać domu, nie miała nawet takiej potrzeby. Nauczyła się podstawowych arabskich słów, co ułatwiało jej porozumiewanie się z mieszkańcami domu. Marysia za to dość szybko nawiązała kontakt z dziećmi sąsiadów i znalazła z nimi wspólny język. Po polsku rozmawiała tylko ze swoją mamą, z czego bardzo niezadowolony był jej ojciec. Tłumaczył dziecku, że to jest język niewiernych ludzi, o których jak najszybciej powinna zapomnieć. Dziewczynka, słuchając tych słów, była w wielkiej rozterce. Trzy razy w tygodniu odwiedzała Marysię nauczycielka, ucząc ją alfabetu, a później także recytacji Koranu.
Haszim, który za dnia nie interesował się żoną, wieczorem – po zaspokojeniu swoich żądzy – zaczynał namawiać ją, naciskając coraz bardziej, aby przyjęła jego religię.
– Jako moja żona, musisz przejść na islam! – żądał.
– Przecież mówiłeś, że to nie jest konieczne. Możesz pojąć za żonę chrześcijankę. Imam też tak powiedział – broniła się kobieta.
– Tak, mogłem, ale to także z troski o ciebie, o twoje zbawienie i o przychylność Allacha dla naszej rodziny – brzmiało to jak jakaś farsa w ustach męża Zosi. – Zrozum, jako muzułmanka będziesz miała większe prawo w rodzinie. A w przypadku mojej śmierci będziesz mogła dziedziczyć po mnie majątek. Jako chrześcijanka jesteś pozbawiona tego prawa!
– Majątek? Przecież ty niczego nie posiadasz.
– Mylisz się – odrzekł urażony Haszim. – Pomyśl o córce. Nie chcesz mieć do niej żadnych praw? Ona jest i zawsze będzie muzułmanką.
Te ostatnie słowa przestraszyły kobietę. Myśl, że kiedykolwiek mogłaby utracić córkę, była przerażająca.
Tego dnia otwarto dla wszystkich salon przeznaczony wyłącznie dla mężczyzn. Zebrała się bliższa i dalsza rodzina. Na środku pokoju siedział po turecku imam, trzymając otwartą księgę Koranu. Przed nim Zosia ubrana w białą żelebiję i czarną chustę szczelnie zakrywającą wszystkie kosmyki jej blond włosów. Wcześniej musiała dokonać rytualnej kąpieli. Jej wzrok był mało przytomny, jakby znajdowała się pod wpływem środków odurzających. Siedziała w skupieniu, wydawała się nieobecna, a to przecież ona była bohaterką tej wzniosłej, najważniejszej w tym świecie ceremonii.
Imam podniósł wzrok ku niebu. Zaczął tłumaczyć głośno kobiecie, co oznacza poddanie się woli i wszelkim nakazom Boga, które są zawarte w świętej księdze i w Sunnie. Objaśniał, że wiara to bezwarunkowe posłuszeństwo. Od tego dnia kobieta musi pogłębiać wiedzę o Allachu i jego proroku, i postępować zgodnie z nabytą wiedzą opartą na dowodach. Gdy przyjmuje się islam, porzuca się wszystko, co złe. Wyznaje się wiarę w potężnego Allacha, w dzień ostatni, w anioły, księgi i proroków. Od tego momentu człowiek zaczyna kroczyć drogą prostą, wyznaczoną przez Miłosiernego.
Haszim jak najdokładniej przetłumaczył te ważne słowa żonie. Następnie imam kazał jej głośno powtarzać wyznanie wiary (szahadę):
Aszhadu alla illaha illah lah,
aszhadu anna Muhammadan rasulullah.
Co znaczy: „świadczę, że nikt nie jest warty czci prócz Boga Jedynego i świadczę, że Mohamed jest Wysłannikiem Boga”.
Poprzez to szczere wyznanie wiary człowiek staje się muzułmaninem.
Zosia wolno powtarzała słowa imama. Tego dnia stała się Fatmą, bo takie nadano jej nowe imię. Zawsze już będzie musiała nosić hidżab1. Stając się muzułmanką, pogodziła się z zasadami nowej wiary, choć nie wszystko jeszcze o niej wiedziała. Nie miała pojęcia, jakie konsekwencje wynikają z tego dla kobiety.
Islam wprowadza nierówność między mężczyznami i kobietami. Głos mężczyzny w sądzie jest dwa razy więcej warty niż kobiety. Kobieta dziedziczy połowę tego, co mężczyzna, córka połowę tego, co syn. Koran daje mężowi prawo karania żony, jeśli ta nie spełnia jego życzeń.
Jedna z sur mówi, że mężczyźni stoją ponad kobietami ze względu na to, że Bóg dał wyższość jednym nad drugimi. Kobieta jest własnością mężczyzny, który dysponuje jej życiem. Oznaką nierówności jest także poligamia. W mentalności Arabów narodziny córki nie są powodem do dumy – to również wyraźnie podkreśla brak równości między mężczyzną a kobietą.
Po zakończeniu tej doniosłej ceremonii w domu wyprawiono uroczystą kolację dla mężczyzn. Kobiety musiały zadowolić się resztkami, jakie im pozostały.
Po wyznaniu szahady przez Zosię, teraz już Fatmę, nic nie zmieniło się dla niej w relacjach małżeńskich. Haszim traktował swoją muzułmańską małżonkę jak przedtem – przedmiotowo. Kobiety w rodzinie zaczęły ochoczo uczyć Polkę i jej córkę pięciu obowiązkowych modlitw. Od tej pory praca w domu była urozmaicona obowiązującymi przerwami na modlitwę oddającą cześć Allachowi.
W czasie pobytu w domu Libijczyka kobieta wielokrotnie zachodziła w ciążę, lecz zawsze trwało to bardzo krótko i kończyło się samoistnym poronieniem. O wizycie u lekarza specjalisty nie było nawet mowy.
Matka Haszima zaczęła dogryzać synowi, iż przywiózł z Europy wybrakowaną, chorą kobietę.
– Jesteś młody, synu. Powinieneś mieć więcej synów. Ta Polka nie jest w stanie urodzić nawet jednego. Powinieneś się jej pozbyć, a córkę jak najszybciej wydać za mąż, póki jeszcze nie przyniosła wstydu rodzinie. Ona ma w połowie geny niewiernych ludzi, a to nie wróży nic dobrego. Radzę ci, synu, pomyśl o tym poważnie!
Haszim zamyślił się po słowach matki, poważnie je rozważał, po czym odpowiedział:
– Nie mam jeszcze dość pieniędzy na nową żonę. Pragnę mieć dziewicę, a to kosztowne przedsięwzięcie, matko!
Myśl o kolejnej, młodej kobiecie zakiełkowała na dobre w jego głowie.
Marysia obchodziła swoje dziewiąte urodziny. Zaproszeni zostali goście, dzieci z sąsiednich domów, przygotowano tort, tradycyjny kuskus. Solenizantka była szczęśliwa w tym dniu. Czuła się kimś ważnym. Dziewczynka dostała słodycze, jakich na co dzień nie widziała.
Od tego uroczystego dnia zaczęły następować duże zmiany. Nazajutrz kazano dziewięcioletniej dziewczynce założyć chustę na głowę, jak przystało bogobojnej muzułmance. Kiedy później Marysia o tym zapominała, krzyczano na nią, przypominając o obowiązku ciągłego jej noszenia. Dziecko z płaczem żaliło się matce, tłumacząc, iż jej koleżanki z dawnego kraju nie muszą tak się ubierać. Narzekała także na niewygodę i upał.
Niestety, jej bezradna matka, zresztą szczelnie zakuta w farasziję2, nic nie mogła na to poradzić. Sama stała się częścią muzułmańskiej wspólnoty i musiała przestrzegać wszystkich zakazów.
Rodzina ograniczyła dziewczynce wszelką swobodę. Jej dzień wypełniony był pomocą dorosłym, modlitwą i czytaniem na głos Koranu pod czujnym okiem ojca. Wolny czas spędzała w pokoju bez okien. Pomieszczenie to było bezpieczne, bo pozbawione możliwości jakiegokolwiek kontaktu ze światem zewnętrznym. Chroniło od wzroku obcych mężczyzn.
Babcia Marysi osobiście zajęła się jej przygotowaniami do najważniejszej roli kobiety – bycia dobrą żoną, a w przyszłości matką. Odtąd dziewczynka uczyła się gotować tutejsze potrawy, dokładnie sprzątać, prasować, a także opiekować się dziećmi. Całymi dniami wysłuchiwała kazań o swojej powinności oraz roli w życiu przyszłego męża. Wszystko to zabarwione było nakazem danym kobietom przez świętego wysłannika Boga.
Każdy najmniejszy bunt Marysi był w sposób cielesny karany przez ojca. W końcu strach i ból złamał dziewczynkę, więc podporządkowała się wszystkiemu, co jej nakazywano.
Tymczasem Zosia z dnia na dzień była coraz słabsza, chudła w oczach i widać było po niej, że trapi ją jakaś poważna choroba. Wielokrotnie prosiła męża, aby zawiózł ją do lekarza, ale zawsze zbywał ją, a to brakiem czasu, a to po prostu niechęcią do wyruszenia z domu do przychodni, która znajdowała się w znacznej odległości od miasta. Zdarzały się takie dni, że Zosia nie była w stanie podnieść się ze swojego materaca. Leżała sama w tym ciemnym pokoju, mogąc liczyć tylko na pomoc swojej małej, dzielnej córeczki. Marysia przynosiła jej świeżą wodę, jedzenie, pomagała w drodze do toalety. Nie raz dziecko słyszało rozmowę babci z ojcem na temat swojej chorej mamy. Arabska rodzina bezdusznie ignorowała jej stan zdrowia.
– Po co ci taka bezużyteczna kobieta? Ona już do niczego się nie nadaje, nie jest w stanie wydać na świat synów! Jest dla ciebie ciężarem i zakałą! – buntowała Haszima jego matka.
– Allach wie, co dla mnie dobre, matko! Zdaję się na jego wyrok. Jeżeli zechce uwolnić mnie od tej nieproduktywnej kobiety, to z pewnością to zrobi.
– Inszallach (jak Bóg zechce) – odrzekła stara kobieta.
Zosia właściwie już od pierwszych miesięcy pobytu w Libii nie czuła się dobrze. Często miewała bóle w dole brzucha, które z czasem coraz bardziej się nasilały. Kobieta ratowała się środkami przeciwbólowymi, które otrzymywała od siostry swojego męża. W późniejszym czasie pojawiały się nagłe krwawienia z dróg rodnych. Polka ukrywała ten fakt, na ile to było możliwe. Nie chciała skarżyć się na swoje dolegliwości, aby nie być posądzoną o wykręcanie się od prac domowych. Jednak z czasem, gdy choroba Zosi przybierała na sile, sprawa przestała być tajemnicą. Haszima denerwowało to, że nie może utrzymać ciąży i nie daje mu synów. Obawiał się wyszydzenia, iż pojął za żonę wybrakowaną kobietę.
Przy tym problemie cierpienie żony i jej choroba nie miały większego znaczenia. On – jako zdrowy, młody mężczyzna – pragnął zdrowej, silnej, a przede wszystkim płodnej kobiety. Zosia stała się dla niego ciężarem. Swoją córkę także postrzegał jako element zbędny, o który należy się na swój sposób troszczyć, karmić i ubierać. Zupełnie inaczej traktował swoich dwóch synów. Oni przynosili mu chlubę. W głowie mężczyzny zakiełkowała myśl o nowej żonie, jako że Bóg pozwala mu na wielożeństwo.
Chora Zosia stanowiła dla Haszima balast, gdyż nie wszystkie rodziny oddają swoje młode, cnotliwe córki mężczyźnie już żonatemu, posiadającemu dzieci. Nie ma z tym problemu, jeśli ożenek planowany jest z rozwódką lub wdową. Takie kobiety zazwyczaj mogą liczyć tylko na małżeństwo z zajętym człowiekiem. Haszimowi marzyła się jednak dziewczyna z pierwszej ręki.
Pewnego dnia przyszła do domu w odwiedziny sąsiadka, która uważana była za miejscową znachorkę. Szczególnie znała się na dolegliwościach, które trapią kobiety. Arabka spojrzała przenikliwym wzrokiem na leżącą w bólach Zosię, po czym wypytała ją o szczegóły przypadłości. Dotykiem zbadała jej brzuch i rzekła:
– Nie mam dobrych wieści. To rak i to w końcowym stadium. Nic już nie pomoże, tylko Allach i jego litościwe miłosierdzie. Trzeba się modlić. Czy ona jest muzułmanką?
– Tak – odparły chórem wszystkie zgromadzone kobiety.
– Ugotujcie jej rosołu, najlepiej z koguta. Chora musi się wzmocnić.
– A lekarz? – nieśmiało spytała Huda.
– Wątpisz w moją wiedzę? – skarciła ją znachorka. – Lekarz nic tu nie pomoże. Są przerzuty. To rak szyjki macicy. Ona umiera.
Mała Marysia – jak tylko zwolniona już była ze szkolenia, jak być dobrą gospodynią – czuwała przy mamie. W nocy dziewczynka mało spała. Siedziała przy swojej rodzicielce, trzymając ją za rękę, podając wodę, gdyż jedzenia Zosia praktycznie w ogóle nie przyjmowała. Mama była dla Marysi jedyną osobą, która ją kochała.
– Mamusiu, ucieknijmy stąd po cichu – z oczami mokrymi od łez prosiła dziewczynka. – Obiecuję, że będę się tobą opiekować. Zaprowadzę cię do prawdziwego lekarza, który jest w szpitalu i tam na pewno wyzdrowiejesz. Musisz tylko opuścić ten okropny, ciemny pokój bez okna.
Matka nie reagowała już na słowa swojej córeczki. Zaczęła się agonia. Oddychała wolno, ciężko łapiąc każdy darowany jej oddech. Ręka, którą trzymało dziecko, była bardzo chłodna. To znak, że krew w żyłach powoli przestaje krążyć. Półprzymknięte oczy stały się mgliste i bez wyrazu. Słychać było lekkie rzężenie w płucach. Zosia złapała jeszcze jeden płytki oddech, wydechu już nie było. Odeszła bardzo cicho, jak tylko cicha potrafi być śmierć.
Marysia – pół-Polka, pół-Libijka – została sama. Dziecko zalewało się łzami, próbując obudzić zmarłą matkę. Kobiety siłą oderwały dziewczynkę od zwłok Zosi. Natychmiast zaczęły obmywać zmarłą, aby zawinąć ją w biały całun, w którym miała być pochowana po modlitwie.
Na cmentarz ciało zanoszą tylko mężczyźni. Kobiety nie biorą w tym udziału – tak nakazuje muzułmańska tradycja. Zmarłych zakopuje się w ziemi jak najszybciej także z powodu gorącego klimatu.
Oprócz córki, nikt po Zosi nie płakał. Nie było nawet smutku. Życie toczyło się dalej, jakby nic się nie wydarzyło. Rozpacz dziecka nikogo nie obchodziła, nic nie uległo zmianie.
Życie Marysi po śmierci matki stało się nie do zniesienia. Przydzielono jej więcej ciężkiej pracy jako jedyny środek na znieczulenie bólu. Nikt nigdy jej już nie przytulał, nie pocieszał. Ojciec w ogóle nie zwracał na nią uwagi z wyjątkiem tego, aby córka mu w czymś usłużyła. Uważał Marysię za ciężar, który niepotrzebnie sobie nałożył i najchętniej pozbyłby się kłopotu. Teraz, po śmierci polskiej żony, mógł bez przeszkód realizować swój zamysł powtórnego ożenku. Niebawem tak właśnie się stało.
Haszim zaręczył się z młodą, bo osiemnastoletnią dziewczyną. Całe dnie chodził wielce zadowolony ze swoją chorą myślą płodzenia dzieci z nową kobietą.
Ruszyły przygotowania do ślubu i wesela, które zawsze odbywa się z wielką pompą. Cała rodzina i wszyscy sąsiedzi uczestniczą w tym wydarzeniu. Oczywiście, zwyczajem arabskim, przestrzegana jest ścisła segregacja płci. Stawiane są dwa namioty: jeden dla mężczyzn, drugi dla kobiet i dzieci. Przygotowania trwają kilka tygodni, ponieważ wszystko musi być zorganizowane jak najlepiej, zgodnie z tradycją. Marysia od świtu do nocy pomagała w kuchni. Myła ogromne garnki i misy, dźwigała worki z mąką, ryżem, kuskusem.
Ostatniego dnia przed weselem dziewczynka bardzo źle się czuła, bolało ją podbrzusze i głowa. Po krótkim nocnym wypoczynku, będąc w toalecie, ujrzała krew na bieliźnie. Wystraszyła się, a potem – nie mając wyjścia – udała się do swojej babci po pomoc. Stara Libijka, gdy tylko zorientowała się, co się wnuczce przytrafiło, wzniosła oczy ku górze mówiąc:
– Hamduallach (dzięki Bogu). Stałaś się kobietą. Jesteś już gotowa do małżeństwa. Znajdziemy ci odpowiedniego kandydata na męża i opiekuna. On zdejmie z nas ciężar zajmowania się tobą – takie słowa usłyszała Marysia od swojej jedynej babci.
Wesele trwało cały tydzień i po nim Haszim sprowadził pannę młodą do swojego domu, do swojej sypialni. Arusa (panna młoda) miała na imię Lejla i, chociaż liczyła sobie aż osiemnaście lat, wyglądała na bardzo przestraszoną faktem spędzenia tej pierwszej, najważniejszej nocy w swoim życiu.
Haszim, dumny jak paw, z lubieżnym wzrokiem zamknął za sobą drzwi do sypialni. Minęło kilka godzin, aż znów się otworzyły, po czym weszła do środka matka mężczyzny w towarzystwie innych starych matron. Kobiety zaraz wróciły z radosnym okrzykiem, wymachując zakrwawionym prześcieradłem. Zapanowała wielka radość. Chwilę po tym drzwi do sypialni znów się zamknęły.
Od ślubu ojca Marysia już nie miała dla siebie miejsca w żadnym pokoju. Jej cienki materac został wyniesiony z pomieszczenia, w którym przebywała do śmierci matki. Spała teraz w małym korytarzu między kuchnią a ubikacją, z której unosił się odór fekaliów.
Złe traktowanie małej dziewczynki, pozostawianie jej samej sobie, a także codzienna ciężka praca sprawiły, iż dziecko popadło w zupełną apatię, stało się bezwolne, a na dodatek Marysia zaczęła moczyć się w nocy. Z tego powodu nieraz była bita przez ojca i wyszydzana przez babkę, która znała lekarstwo na tę wstydliwą dolegliwość. Było nim jak najszybsze znalezienie wnuczce męża. Z tego też powodu odbyła się narada, w której udział brała cała rodzina.
Nie wszystkie kobiety były za pomysłem wydania Marysi tak wcześnie za mąż. Zwłaszcza Huda nie popierała tego tłumacząc, że dziewczynka ma dopiero dwanaście lat, jest drobna i chorowita, no i niedawno straciła matkę. Tak radykalna zmiana sytuacji życiowej byłaby dla niej zbyt dużym szokiem. Haszim, który na swój sposób szanował siostrę, przyznał jej po części rację. On również uważał, że należy jeszcze poczekać z wprowadzeniem córki w dorosłe życie mężatki.
– No cóż, mój synu, skoro się wahasz, to nie pozostaje ci nic innego, jak tylko rozmowa z naszym imamem – podsunęła mu pomysł matka.
– To dobra myśl. Jeszcze dzisiaj po wieczornej modlitwie udam się do niego po radę.
– Inszallach – odpowiedzieli wszyscy niemal jednocześnie.
Mężczyzna jak zapowiedział, tak też uczynił.
– Salam alejkum.
– Alejkum salam, Haszimie. Czy masz jakiś problem, którego nie potrafisz sam rozwiązać?
– Tak, imamie Ahmedzie. Chodzi o moją córkę, Miriam.
– To ta mała, której matka była Polką?
– Tak, to ona. Mam tylko jedną córkę i niech Allach obdarzy mnie samymi synami.
– Inszallach – odpowiedział arabski duchowny.
Haszim streścił imamowi cel swoich odwiedzin, prosząc go o wskazówkę pochodzącą ze świętej księgi.
– Z tego, co opowiadasz, wynika, że twoja córka zaczęła miesiączkować, a więc jest już kobietą. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Prorok Mohamed poślubił Aiszę, gdy ta miała sześć lat, a zaczął współżyć, gdy skończyła dziewięć. Czy może być dla nas, muzułmanów, większy autorytet?
– W żyłach tej małej płynie krew niewiernych, co oznacza, iż wymaga ona większej kontroli – argumentował ojciec dziewczynki.
– Wiesz, drogi Haszimie, co mówi hadis3? Większość ludzi w piekle to kobiety. Mają one przecież ułomny rozum, a status społeczny mężczyzny zależy od kobiety. To dobry pomysł, aby znaleźć dziewczynce dobrego, najlepiej starszego, doświadczonego mężczyznę. Takiego, który krótko będzie trzymał twoją córkę, bo ona z całą pewnością tego właśnie potrzebuje. Módl się żarliwie, a Bóg otworzy ci oczy.
Po rozmowie z imamem Haszima opuściły jakiekolwiek wątpliwości. Szybko przekazał wiadomość rodzinie i zarządził, aby kobiety rozpytywały się o kandydata.
To one najczęściej zajmują się kojarzeniem par, chodzą po weselach i innych uroczystościach. Matki córek rozmawiają z matkami synów, a te oglądają przyszłe synowe i w ten sposób doprowadzają do zawierania małżeństw. Bardzo często, jeśli nie są to spokrewnione osoby – co w krajach arabskich jest dozwolone – młodzi po raz pierwszy poznają się na swoim weselu. Ślub jest sprowadzany do swoistego kontraktu dwojga ludzi, gdzie – jeśli dzieje się coś niedobrego – to stroną słabszą, pokrzywdzoną, jest zawsze kobieta.
Pomimo przyzwolenia samego proroka Mohameda, nie wszyscy kawalerowie byli zainteresowani poślubieniem małej, niedojrzałej dziewczynki. Marysia, jak na swój wiek, była mało rozwinięta fizycznie a przy tym wyraźnie niedożywiona, ciągle smutna i zahukana. W końcu jednak krewne z sąsiedniej wioski, które przybyły z okazji zaręczyn jednej z kuzynek, dowiedziawszy się o pilnym zapotrzebowaniu na męża, odparły, iż znają odpowiedniego mężczyznę dla małej Marysi.
Nie był on jednak kawalerem, gdyż miał już dwie żony. Z wielką ochotą poślubiłby następną, byleby tylko młodszą od pozostałych. Sam był już grubo po pięćdziesiątce, a jego małżonki liczyły po osiemnaście lat. Z każdą z nich miał po czworo dzieci. Według niego, kobiety były już nieco podstarzałe, zużyte i nudne. Przydałaby mu się „świeża krew”, aby zaspokoić jego pedofilskie zapędy. Ismail, bo tak miał na imię, był zamożnym człowiekiem, gotowym dobrze zapłacić za tak świeży „towar”. Postawił jednak warunek, iż musi obejrzeć przyszłą małżonkę i, jeśli mu tylko przypadnie do gustu, gotowy będzie ożenić się z nią choćby następnego dnia.
Babka Marysi udawała, że nie bardzo podoba jej się ten pomysł, trochę grymasiła, aby po chwili z ochotą zgodzić się na oględziny dziecka. Po tygodniu Ismail przybył w progi domu Haszima i jego rodziny. Z tej okazji zabite zostały dwa dorodne barany. Obiad, a potem kolacja musiały być bardzo wystawne, oczywiście z podziałem na wykwintną część męską i tym, co pozostało – dla kobiet. Przybyły także dwie żony Ismaila. Każda z nich karmiła niemowlę. Były zasłonięte od stóp do głów. Nie zdejmowały chust nawet w części przeznaczonej dla kobiet z obawy przed nagłym, niespodziewanym pojawieniem się jakiegoś mężczyzny z rodziny. Kobiety okazały się nieśmiałe, niewiele jadły i także mało się odzywały. Gołym okiem można było zauważyć, że ich życie nie jest usłane różami. Siedziały, nasłuchując czujnie, czy aby pan i władca nie przywoła ich do siebie.
Pretekstem do obejrzenia Marysi było polecenie zaniesienia do męskiego salonu tacy z kawą. Zawsze podają ją chłopcy, ale dzisiaj wyznaczono dziewczynkę, którą przedtem umyto, odpowiednio ubrano, każąc nie podnosić na nikogo wzroku, grzecznie się przywitać, postawić tacę przed mężczyznami i jak najszybciej opuścić pomieszczenie. Nieświadoma niczego Marysia wykonała dokładnie to, czego od niej oczekiwano. Stawiając kawę na podłodze, nie miała szansy dojrzeć, iż jeden starszy mężczyzna przygląda się jej lubieżnie, nie mogąc się powstrzymać przed oblizaniem swoich wąsów. Ta krótka scena przesądziła o dalszym losie małej pół-Polki.
Maszyna ruszyła, już nic nie było w stanie jej zatrzymać – ani przerażenie i rozpaczliwy płacz dziecka, ani nieliczne przyjazne Marysi osoby. Jej dzieciństwo zostało w brutalny sposób przedwcześnie przerwane. Nie pozwolono jej dojrzeć, dorosnąć, miała stać się kobietą w całym tego słowa znaczeniu. Zadowolony narzeczony co rusz przysyłał ślubne podarki: złotą biżuterię, wspaniałe suknie, buty, atłasową pościel. Wszystkie one po obejrzeniu wrócą wraz z panną młodą do domu jej męża.
Marysia bez przerwy histeryzowała. Z tego powodu zaczęto siłą podawać jej leki na uspokojenie. Te, gdy zaczęły działać, sprawiały, że dziewczynka stawała się obojętna na wszystko, co się wokół niej działo. Zaprowadzono ją do hamamu, czyli łaźni żeńskiej, aby przygotować ją do najważniejszego dnia w życiu dziewczyny, czyli utraty dziewictwa ze swoim świeżo poślubionym małżonkiem. Jest to sprawa honoru, a także największy dar dla niego.
W dzień zaślubin Marysi z człowiekiem o wiele lat starszym od jej ojca, z nieba dosłownie lał się żar. Był środek libijskiego lata. Mężczyźni właśnie wrócili z meczetu od imama, gdzie podpisano małżeński kontrakt, który zawierał prawa i obowiązki dla żony.
Panna młoda nie była obecna przy tej umowie, bo i po co. I tak nie liczono by się z jej wolą. Wszystko zostało ustalone przez pana młodego i męską część rodziny przyszłej małżonki. Wieczorem rozpoczął się eris, czyli arabskie wesele. Co rusz wnoszono tace pełne jedzenia, na których przeważało mięso najlepszego gatunku – z młodego wielbłąda i krajowego barana. Naczynia uginały się od słodkości i najróżniejszych owoców. Wesele było „na bogato”, o co zadbał wielce zadowolony pan młody. W części przeznaczonej dla mężczyzn zamówieni byli miejscowi muzycy. Mężczyźni zwyczajowo tańczą ze sobą, podśpiewując krzykliwie. Ktoś przyglądający się z boku uznałby to za bardzo spektakularny teatr. Zabawa trwała do późnych godzin nocnych. W żeńskim namiocie Marysię ubraną w ciężką suknię ślubną, z mocnym makijażem na twarzy oraz henną u rąk i stóp, posadzono na piedestale, gdzie – patrząc na uradowane, szalejące w tańcu kobiety – czekała na przybycie małżonka. Jej mizerna twarz, pomimo ostrego makijażu, nie wyrażała żadnych uczuć. Siedząc tak, wyglądała na nieobecną. Była zupełnie obojętna na to, co działo się wokół niej.
Grubo po północy pojawił się Ismail ze swoją męską świtą. Kobiety w popłochu narzucały na siebie chusty i żelebije, przestawały tańczyć, odsuwały się na bok, aby zrobić mu miejsce. W jego oczach widać było triumfalne błyski podniecenia. Złapał Marysię za rękę, aby pomóc jej zejść z wysokiego stopnia piedestału. Wyprowadził ją z namiotu. Towarzyszyły temu śpiewy i zawodzenia kobiet, które odprowadziły nowożeńców pod same drzwi pokoju sypialnianego. Mieściło się w nim ogromne łoże z białą atłasową pościelą, na której leżały kolorowe kwiaty. W powietrzu unosiła się woń egzotycznych kadzideł. Zapach był tak intensywny i mdlący, że dziewczynce zrobiło się słabo. Ledwo trzymała się na nogach, więc Ismail mocno ją podtrzymywał, obejmując w pasie. Drzwi za nimi wolno się zamknęły. Kobiety stały, czekając, kiedy znów się otworzą i ujrzą zadowoloną minę mężczyzny. W tym wypadku będzie oznaczała, że to małe, niewinne dziecko było czystą dziewicą! Za drzwiami panowała cisza. Ktoś z oczekujących powiedział, iż usłyszał dziewczynkę wołającą rozpaczliwie swoją mamę – a może tylko tak się zdawało, bo mama Marysi przecież nie żyje…
Mijały godziny, ale nikt z pokoju nie wychodził. Słychać za to było głośne chrapanie Ismaila. W końcu babka Marysi cicho zapukała…
– Czekamy na radosny dowód ze skonsumowania małżeństwa! – zawołała.
Mężczyzna ocknął się ze snu, wstał i bez słowa udał się do salonu dla mężczyzn. Kobiety hurmem wtargnęły do pokoju, aby zabrać prześcieradło i obwieścić dziewictwo małżonki. Ich oczom ukazał się bestialski widok.
Dziewczynka leżała skulona na boku, a wokół jej wątłego ciała rozlewały się kałuże krwi. Przerażone kobiety próbowały ją zatamować, lecz daremnie. Krocze Marysi zostało rozerwane na strzępy, narządy rodne także. Dziewczynka była już nieprzytomna. Według oceny miejscowych znachorek nic nie dało się zrobić. Pozostawało tylko modlić się i pogodzić z wolą Stwórcy, bo to on decyduje o życiu i śmierci każdego człowieka.
To miał być pierwszy dzień nowego życia panny młodej, a stał się jej ostatnim. W chwili śmierci Marysia nie miała jeszcze ukończonych trzynastu lat.
1 Rodzaj szala lub chusty noszonej głównie przez muzułmanki. Zakrywa głowę, uszy, włosy i szyję, pozostawiając odsłoniętą twarz.
2 Ubiór kobiecy w Libii. Biała szata okrywająca całą sylwetkę, pozwalająca odsłonić tylko jedno oko.
3 Hadisy to najważniejsze, po Koranie, źródła muzułmańskiego prawa szariatu; to nauki, czyny i wypowiedzi proroka Mohameda.
Wychować syna terrorystę
Ogromny, piaszczysty plac. Spieczona ziemia coraz bardziej nasiąka świeżą krwią. Zewsząd rozlegają się przeraźliwe ryki zarzynanych zwierząt. Rozjuszeni mężczyźni, niektórzy skupieni i morze ofiarnej krwi.
Mały chłopiec próbuje kierować swój wzrok wysoko ku górze, jakby w niebie szukał odpowiedzi, dlaczego odbywa się taka rzeź. Kto tego pragnie, kto potrzebuje? Czy to Allach, o którym – odkąd skończył cztery lata – uczył się w szkole koranicznej? Ten sam, który ma 99 pięknych imion, który jest miłosierny i litościwy, czy on to lubi? Czy sprawia mu to radość? Chłopiec nie znajdował na te pytania odpowiedzi.
Wszyscy ubrani w białe stroje obryzgane świeżą krwią. Nic nie robią sobie z tego, wdychają ten zapach triumfu nad zwierzęciem. Tak oto zaczyna się największe święto w muzułmańskim świecie, święto ofiary.
Rok w rok powtarza się ten rytuał na pamiątkę wydarzenia, kiedy praojciec Abraham miał złożyć w ofierze swojego syna Ismaila. To najradośniejszy dzień, a także czas na pielgrzymkę do Mekki, jaką muzułmanin powinien odbyć przynajmniej raz w życiu.
Ojciec chłopca Abdul Latif, trzymając w ręku długi zakrwawiony nóż, krzyczał na syna, aby ten nie odwracał wzroku od zwierząt, aby się uczył, bo w przyszłości będzie robił tak samo. Tego wymaga się od mężczyzn, którzy muszą sprawnie posługiwać się nożem. Powinni wiedzieć, jakim ruchem zadać pewny cios, aby trafić na tętnicę szyjną. Krew ma zostać wylana, aby ziemia była nią nasączona.
Mały Fuad ze łzami w oczach przyglądał się odrąbanym głowom baranów, kóz i wielbłądów. Robił to ze strachu przed ojcem, który na każdym kroku przypominał mu o powinnościach muzułmanina. Chłopiec tak bardzo pragnął znaleźć się w czułych objęciach swojej mamy, która różniła się od wszystkich tutejszych ludzi. Miała jasne włosy i zielone oczy. Nazywała go Piotrusiem, bo chciała, aby tak – po polsku – miał na imię jej synek. Było to jednak niemożliwe. Zasady na to nie pozwalały.
Chłopiec ukończył już siódmy rok życia, a więc zaczynał się jego obowiązek codziennej modlitwy oraz corocznego postu – ramadanu. Jego ojciec dbał o surową edukację i przygotowanie Fuada jako niewolnika Boga. Odkąd chłopiec skończył cztery lata, Abdul Latif skrupulatnie i każdego dnia nauczał go, jak odróżniać dobro od zła. Pilnował, aby syn przy spożywaniu posiłku posługiwał się prawą ręką, bo lewa służy do celów higienicznych – nieczystych. Pokazywał, jak prawidłowo wykonywać ablucję. Maluch uczył się też Koranu na pamięć – co dzień jeden werset.
Dla Abdula przekazywanie potomkowi wiedzy dotyczącej islamu, bogobojnego życia, poleganie na Allachu, a nie na bycie doczesnym było bezwzględnym obowiązkiem. Jego niedopełnienie groziło surowym rozliczeniem w dniu sądu ostatecznego. Nagrodą dla syna za pilną naukę były opowieści o tym, co Allach przygotował dla swoich wiernych wyznawców w życiu pośmiertnym; o raju, jakiego nie można sobie nawet wyobrazić – wiecznie zielonych ogrodach i rajskich strumykach. Abdul Latif godzinami mógłby opowiadać o dobroci i miłosierdziu Boga. Wpadał wtedy w tak wielki zachwyt, jakby tracił poczucie rzeczywistości. Szalał, kiedy syn odmawiał posłuszeństwa lub nie nauczył się zadanego wersetu. Czasem ta nauka trwała długie godziny. Chłopiec był tak zmęczony, że zasypiał, nie zjadłszy posiłku. Jego matka, Barbara nie raz interweniowała u męża, aby nie zamęczał tak dziecka. Bezskutecznie. Jako kobieta nie miała u niego żadnego posłuchu w tej ważnej sprawie. Jej rola w rodzinie była podrzędna. Spełniać się mogła tylko jako żona i matka.
Kobieta posiadała jeszcze dwie młodsze córki, które nie za bardzo interesowały ojca. To Fuad – pierworodny syn – był jego chlubą. Mężczyzna postawił sobie za cel, by dzięki niemu przypodobać się Stwórcy.
Abdul Latif swoją żonę Barbarę poznał w czasie studiów w Polsce. Dziewczyna zakochała się w przystojnym cudzoziemcu o oliwkowej cerze, nie wyobrażając sobie życia bez niego. Kiedy okazało się, że zaszła w ciążę, postąpił szlachetnie, oświadczając się jej. Zapewnił tym samym rodziców Basi o swojej uczciwości i miłości do niej. Rodzina, choć z początku nieufna, przekonała się do zięcia. Ślub odbył się w Polsce. Na wystawne wesele przybyła liczna rodzina Basi. Ze strony Abdula Latifa było tylko jego trzech braci. Tłumaczyli, iż rodzice są już w bardzo podeszłym wieku, a zamężne siostry posiadają dzieci w wieku niemowlęcym. Prawda była inna. Rodzice Abdula zostali postawieni przed faktem dokonanym, a o kobietach w rodzinie nikt nawet nie pomyślał, że mogłyby wybrać się do Europy na wesele brata.
Po przywiezieniu ciężarnej żony do swojej ojczyzny mężczyzna tłumaczył się, że na libijską wybrankę jeszcze długo nie byłoby go stać ze względu za pokaźną ilość złotej biżuterii, jaką musiałby jej ofiarować. Basi wystarczył tylko mały zaręczynowy pierścionek i obrączka. Zaraz po przyjeździe podpisano w obecności imama małżeński kontrakt, który niczego dobrego dla Polki nie wnosił. Tak zaczęła się jej niedola, bo Abdul z dnia na dzień stał się zupełnie innym człowiekiem niż był wtedy, kiedy go poznała i bez pamięci pokochała, oddając tym samym swój los w jego ręce.
Abdul Latif zawsze był bardzo religijnym człowiekiem, lecz od pewnego czasu Allach zawładnął do końca całym jego życiem i czasem. Arab zapuścił długą brodę, znikał na całe dnie, a czasem w ogóle nie wracał na noc, oczywiście nie tłumacząc się nikomu z takiego zachowania. Mężczyzna w arabskim kraju nie pyta o zgodę i nie tłumaczy się ze swoich poczynań. Jest wolny w całym tego słowa znaczeniu. Żona nie ma prawa robić mu wyrzutów z tego powodu. Naraziłaby się tylko na gniew męża. Abdul zawsze miał przy sobie muzułmański różaniec. To tak zwana subha, czyli 99 koralików z pięknymi imionami Boga, które są jego przymiotami. Właśnie te imiona wymawia się, przesuwając paciorki subhy. Mężczyzna godzinami mógł siedzieć bezczynnie, mamrocząc pod nosem modlitwy.
Życie w tej mieszanej, polsko-arabskiej rodzinie było typowe dla takich związków. Bezwzględny autorytet męża i ojca, i stojąca z boku żona, która sama zajmowała się wszystkimi obowiązkami domowymi oraz opieką nad dziećmi. Tak mijał każdy kolejny dzień w życiu Polki. Nie było w nim miejsca na żadne przyziemne przyjemności, chociażby kino, spacer, wycieczkę, czy tańce.
Abdul Latif bardzo pilnował zabaw syna. Kazał mu bawić się wyłącznie z chłopcami, wbijając do głowy, że kobiety stoją niżej od mężczyzn, o czym wyraźnie mówi święta księga Koran. Przekonywał, iż jego siostry – gdy tylko podrosną – mają służyć mu i spełniać jego polecenia.
Kiedy Fuad ukończył dziesiąty rok życia, w czasie świętego miesiąca obowiązkowego postu, od wschodu do zachodu słońca zobowiązany był do ścisłego przestrzegania reguł ramadanu. Dla dziecka jest to bardzo trudne, szczególnie gdy czas ten przypada w porze letniej. Panujący wówczas upał staje się torturą. Nie można w żaden sposób ugasić pragnienia, więc zaczyna brakować śliny w gardle. Tak właśnie czuł się Fuad. Głodny i bardzo spragniony, marzył o choćby małej kropli wody, która pozwoliłaby mu przetrwać do oczekiwanego zachodu słońca. Później jeszcze obowiązkowa modlitwa i można zacząć jeść upragnione posiłki. Przeważnie przygotowywała je matka, ale niekiedy wychodzili zapraszani na kolację do rodziny.
Basia z bólem serca patrzyła na mękę synka, nie mogąc w żaden sposób zareagować. W połowie miesiąca chłopiec był już tak bardzo wycieńczony, że kilka razy zemdlał z głodu i pragnienia. Kobieta prosiła męża, aby pozwolił mu na złagodzenie głodówki lub choćby jeden dzień odpoczynku. Bezskutecznie.
Abdul Latif oburzał się na te żądania argumentując, iż Bóg rozliczyłby się z nim za sprzeniewierzenie się nakazom proroka i samego Allacha. Niestety, Fuad pewnego dnia nie mógł już powstrzymać się od zaspokojenia bolesnego głodu i włożył do ust mały kęs suchej bułki. Na nieszczęście chłopca nadszedł jego ojciec, aby odpytać go z zadanej poprzedniego dnia sury. Dziecko nie miało szansy ukryć w buzi jedzenia i rodzic to dostrzegł. Twarz mężczyzny momentalnie zrobiła się czerwona ze złości. Złapał syna za koszulkę przy samej szyi i zaczął dusić. Z sąsiedniego pokoju wybiegła Barbara. Z krzykiem rozpaczy starała się odciągnąć męża od synka, który już robił się siny.
– Udusisz go!
– I dobrze! Lepiej, aby umarł niż szydził z Allacha!
Po chwili jednak dotarło do niego, co robi, więc złagodził uścisk, puszczając półprzytomnego chłopca na podłogę.
– Przynieś kabel! – powiedział rozkazującym tonem do żony.
Basia zrobiła się blada jak ściana. Wiedziała, że jej odmowa niczego nie zmieni, a wręcz przeciwnie, zaostrzy jeszcze bardziej tę barbarzyńską karę.
Ojciec z zimną krwią związał syna na krześle, każąc wyciągnąć bose stopy. Abdul Latif uderzał w nie cienkim kablem. Delikatna skóra dziecka została przecięta, aż pokazała się krew. Gdy doszedł do piętnastego uderzenia, Fuad nie zniósł więcej bólu i stracił przytomność. Ojciec przestał go bić, zapowiadając jeszcze, iż syn będzie musiał oddać ten dzień postu zaraz po świętach.
Matka zajęła się chłopcem. Rozpaczy i bezsilności, jaką czuła, nie wyrażą żadne słowa. Gdyby tylko mogła, zamieniłaby się z synkiem i karę wzięłaby na siebie.
Abdul Latif z dnia na dzień stawał się coraz większym religijnym fanatykiem. Swoją obsesją zarażał kilkuletniego syna. Oprócz nauki o duchowej drodze, jaką powinien kroczyć muzułmanin, o spełnianiu woli miłosiernego i litościwego Allacha, ojciec wpajał chłopcu nienawiść do innowierców, w szczególności żydów i chrześcijan. Z wielką zawziętością i przekonaniem przedstawiał ich w jak najgorszym świetle. Wbijał malcowi do głowy teorie o ich zdradzieckiej, bezbożnej naturze, przedstawiał jako niegodziwych ludzi, zdeprawowanych i niebezpiecznych wrogów. Przesłanie było jednoznaczne – należy ich zabijać.
Kiedy Fuad wszedł w wiek dojrzewania, stał się zbuntowanym dzieckiem, a ojciec ukierunkowywał ten jego bunt w odpowiednią stronę. Chłopiec nie miał szans, musiał nasiąknąć – słyszaną każdego dnia – mową nienawiści. Abdul Latif obwiniał za całe zło tego świata ludzi niebędących muzułmanami. W końcu cel musiał zostać osiągnięty i zmanipulowany Fuad nie marzył o niczym innym, jak tylko o tym, aby zostać bojownikiem samego Boga.
Widok krwi zarzynanych zwierząt nie robił już na chłopcu żadnego wrażenia. Lubił patrzeć na odpadające głowy baranów, wyobrażając sobie, że to głowy złych barbarzyńców – pogan. W wieku trzynastu lat czynnie uczestniczył w składaniu ofiar Bogu. Ojca rozpierała duma. Zabierał syna na swoje radykalne muzułmańskie spotkania, na których omawiano projekty zabicia jak największej liczby niewiernych, snuto plany wprowadzenia islamu na całym świecie, modląc się przy tym gorliwie. Matka Fuada z przerażeniem patrzyła na niebezpieczne zmiany zachodzące w jej dziecku, nie miała jednak na nic wpływu. Rodzone siostry chłopca zaczęły się go bać. Fuad bez powodu krzyczał na nie, a nawet zdarzało się, że podnosił rękę na dziewczynki. Te płakały, lecz nie mogły się skarżyć. Ojciec ukarałby je jeszcze bardziej. W tej rodzinie ich zadaniem było uczenie się bezwzględnego posłuszeństwa męskim potomkom.
Gdy Fuad skończył piętnaście lat, ojciec wezwał go na poważną męską rozmowę.
– Jesteś już młodym mężczyzną – zaczął. – Doskonale rozumiesz i wiesz o tym, że powinnością muzułmanina jest udział w świętej wojnie, dżihadzie.
– Tak, ojcze, wiem o tym – odpowiedział Fuad.
– Czy myślałeś, mój drogi synu, aby wziąć czynny udział w tej świętej wojnie? Sam Allach będzie z ciebie dumny! Muzułmanie na całym świecie będą cię podziwiać i wspominać w swoich modlitwach, a nasza młodzież będzie uczyć się o tobie w swoich szkolnych podręcznikach.
– Nie rozumiem, ojcze. Co masz na myśli?
– Czy jeszcze nie czujesz, czego żąda od ciebie wielmożny Bóg, że on wybrał ciebie, wskazał właściwą drogę?!
Chłopiec zbladł i nerwowo przełknął ślinę. Nagle wszystko stało się jasne.
– Masz zostać męczennikiem dla Allacha – dokończył ojciec.
Od czasu tej rozmowy Fuada zaczęto traktować jak prawdziwego bohatera, choć nic się jeszcze nie wydarzyło. Jego codzienna dieta uległa diametralnej zmianie. Chłopiec otrzymywał najlepsze kawałki mięsa, największe misy napełnione kuskusem, a także najdorodniejsze owoce i obowiązkowo słodkie desery. Po raz pierwszy w życiu był tak rozpieszczany i poważany. Podobało mu się to. Bractwo muzułmańskie otaczało go stosowną czcią, a nawet podziwiało. Niczego jeszcze nie dokonał, a już został okrzyknięty bohaterem. O dziwo, nawet ojciec zwracał się do niego łagodnym głosem. Prosił tylko, aby Fuad o niczym nie mówił swojej matce. Nie powinna dowiedzieć się o jego osobistej, męskiej decyzji. Abdul Latif chciał uniknąć niepotrzebnej histerii kobiety. To i tak niczego by nie zmieniło. Decyzja zapadła między mężczyznami szczerze oddanymi Allachowi.
Jeszcze przez trzy miesiące trwała ta swoista sielanka. Fuad przez ten czas zmężniał i nawet trochę przytył. Wyglądał na nieco starszego niż był w rzeczywistości. Piętnastoletni chłopcy są przecież jeszcze bardzo niedojrzali, a przy tym wyjątkowo skłonni do manipulacji.
Pewnej nocy ojciec zbudził śpiącego syna.
– Fuadzie, nadszedł już dla ciebie odpowiedni czas. Jeszcze dzisiejszej nocy opuścisz dom rodzinny, swój kraj i udasz się do Egiptu. Tam czekać będzie na ciebie szech1 Mohamed, który przejmie nad tobą opiekę do dnia, w którym spotkasz się ze Stwórcą całego świata – oznajmił ojciec.
Młody Egipcjanin czekał na Fuada na kairskim lotnisku. Chłopiec miał przy sobie tylko małą walizeczkę z kilkoma niezbędnymi rzeczami. Był wystraszony, a jednocześnie dumny, jak jakiś wysłannik. Jechali w milczeniu zdezelowaną półciężarówką około 40 minut, po czym samochód zatrzymał się przy piaszczystej drodze. Ich oczom ukazał się biały, niewielki meczet. Na spotkanie chłopców wyszedł stary mężczyzna. Był to imam o imieniu Ismail.
– Salam alejkum.
– Alejkum salam – odpowiedzieli przybysze.
– Ja do szecha Mohameda – powiedział nieśmiało Fuad.
– Wiem, chłopcze. Mohamed polecił mi zająć się dzisiaj tobą. On sam spotka się z tobą jutro koło południa. Chodź, pokażę ci twój pokój.
Młody chłopak, który przywiózł Fuada, pożegnał się i odjechał.
– Najpierw posiłek, bohaterze – zwrócił się do niego imam i postawił przed nim miskę bobu, który uwielbiają Egipcjanie, oraz daktyle ze szklanką wielbłądziego mleka. – To pożywienie proroka – dodał Ismail, dziękując Bogu za te dary.
– Dziękuję.
Chłopiec jadł łapczywie. Odkąd opuścił swoją rodzinę, nie miał nic w ustach.
Po skończonej kolacji starzec wskazał mu jego miejsce. W pomieszczeniu znajdował się cienki materac, wielbłądzi ciepły koc, jedno krzesło i obowiązkowa musalia, czyli dywanik do modlitwy.
Fuad tej nocy spał bardzo niespokojnie. Śniła mu się matka. Widział, jak woła go rozpaczliwie. Kochał ją bardzo, ale jeszcze bardziej pragnął przypodobać się Bogu. Od dziecka miał wszczepione pragnienie męczeństwa i zabójstwa, jako swój cel życiowy. Codziennie słyszał, że śmierć dla Allacha jest lepsza niż życie. W szkole koranicznej jego umysł został ukształtowany do wypełnienia męczeńskiej misji. Hodowano w nim nienawiść do innowierców i całego zachodniego świata. Po wieloletnim praniu mózgu dzieło musiało wydać plon.
Nazajutrz, koło południa, zjawił się szech Mohamed. To on otrzymał zadanie opieki nad chłopcem. Miał dopilnować, aby wszystko potoczyło się zgodnie z planem.
– Salam alejkum – przywitał się szech.
– Alejkum salam – odpowiedział Fuad.
– To wielki zaszczyt spotkać bohatera, który już ma zapewnione miejsce w raju.
– Hamduallach – odrzekł Fuad.
– Pomogę ci przygotować się na spełnienie twojego marzenia – śmierci męczeńskiej. Od dziś jesteś szahidem2. Czy wiesz, że szahid otrzymuje życie wieczne w raju?
– Tak, wiem i dlatego pragnę zostać zamachowcem samobójcą – odpowiedział chłopak przez lata wyuczoną formułką.
– Jesteś dumą swojego ojca. Wielmożny Bóg zaszczycił twoją rodzinę wybierając ciebie. Zatem, mój drogi, zadam ci ostatnie pytanie: czy jesteś gotowy do wykonania zamachu z rozkazu samego Boga?
– Tak, jestem – odpowiedział chłopiec, po czym mocno się nad czymś zamyślił.
Szech Mohamed od razu zauważył, iż ten młody człowiek, szahid, czymś się martwi.
– O co chodzi, chłopcze? Możesz mi powiedzieć o wszystkich twoich wątpliwościach. Po to tu jestem, aby pomagać ci we wszystkim.
– Chodzi o moją matkę…
– Co z nią? Czy jest chora?
– Nie, nie jest chora. To Polka, nie jest muzułmanką.
– Jak to? Nie chciała słuchać Boga? Jest zatem innowierczynią! – odrzekł oburzony szech Mohamed.
Chłopcu zrobiło się przykro. Tyle razy tłumaczył mamie, jakie dobrodziejstwa płyną z islamu, ale ona była nieugięta.
Ojcu tak naprawdę nie zależało na przekonaniu matki, by została muzułmanką. On, jako mężczyzna, nie złamał boskiego prawa, poślubiając chrześcijankę, a los jej samej nie za bardzo go interesował. Nie starał się nigdy wpływać na jej poglądy. Kobieta niewiele dla niego znaczyła. Całą swoją uwagę skierował na syna, na jego mocną wiarę i udział w dżihadzie.
Po chwili milczenia szech rozpogodził się i odpowiedział:
– No cóż, mój drogi, niebawem staniesz przed Allachem i wyprosisz nawrócenie dla twojej rodzicielki. Po tym, co uczynisz dla Boga, on z pewnością okaże ci wyrozumiałość.
Po tych słowach Fuad poczuł ulgę. Tak, na pewno to zrobi, aby jak najszybciej znaleźć się przed boskim tronem.
– Odpoczywaj, chłopcze, i módl się o spełnienie woli Boga. Przyjadę za dwa dni i zabiorę cię na ostateczne szkolenie.
W obozie szkoleniowym było jeszcze trzech innych chłopców. Dwóch w podobnym do Fuada wieku, a trzeci młodszy – dziesięcioletni Husam. Chociaż był jeszcze dzieckiem, wydawał się najbardziej gorliwy i niecierpliwy w chęci wysadzenia się w powietrze. Jego matka, kiedy jeszcze nie zdążył przyjść na świat, oddała go Allachowi. Urodził się po to, aby spełnić świętą misję. Podobnie jego o kilka lat starszy brat, który już znalazł się po drugiej stronie życia. Mały Husam był bardzo zżyty ze swoim starszym bratem, co także potęgowało chęć chłopca, by dołączyć do niego w niebie.
Niektóre ubogie rodziny sprzedają swoje dzieci do zbrojnych terrorystycznych organizacji. Otrzymują za nie od dwóch do sześciu tysięcy dolarów. Rodzina szahida cieszy się ogromnym szacunkiem. Wszyscy oczekują tego radosnego wydarzenia.
Zajęcia zaczęły się od wyjaśnienia, co dla muzułmanina oznacza dżihad. Szkolonym przypomniano, że śmierć dla Allacha jest lepsza niż życie. Szech Mohamed tak pięknie i realistycznie przedstawiał dzieciom widoki na najbliższą przyszłość, mówiąc o ich duszach, które – jako męczeńskie – będą zaniesione przez zielone rajskie ptaki do Allacha. Zielone ptaki w Koranie symbolizują zamachowców samobójców. Chłopcy, z otwartymi ustami i wielkim przejęciem, słuchali słów wypowiadanych przez mężczyznę. To był dopiero początek dalszej radykalizacji islamskiej.
W następnych dniach kursanci zostali przewiezieni do specjalnego ośrodka szkoleniowego. Było to ostatnie miejsce ich ziemskiego pobytu. Każdy z nich miał już przydzielone zadanie do wykonania i był do tego specjalnie przygotowywany. Z początku pokazywano im filmy z udziałem zamachowców samobójców, fety dla uczczenia ich bohaterskiego czynu – oddania życia za wiarę, a także radość i dumę ich rodzin. Następnie przedstawiano nagrodę, jaka będzie czekać na chłopców po wykonaniu zadania. Przy tak mocno wypranych mózgach, i to już od wczesnych lat dzieciństwa, pragnienie i zaangażowanie młodych terrorystów przybierało na sile. Codzienne długie wykłady z Koranu także robiły swoje. Chłopcy oglądali portrety poległych bohaterów – szahidów, aby wzmocnić wiarę w słuszność sprawy, w chwałę, jaką okryli się męczennicy. Po prelekcji następował półgodzinny wyczerpujący bieg, aby utrzymać kursantów w należytej kondycji. Po zajęciach rozdawano im napoje i słodycze. Dzieci czuły się ważne i wyróżnione jak nigdy dotąd.
Każdego kolejnego dnia nauka przybierała na sile. Zaczęło się szkolenie paramilitarne. To proces edukacyjny prowadzony pod nadzorem islamskich bojowników. Używano w tym celu broni i materiałów wybuchowych. Uczono, jak składać i ładować magazynek, jak odpowiednio posługiwać się bronią, jak przeprowadzać zamachy samobójcze, a także jak trzymać miecz, by uciąć głowę niewiernemu zdrajcy islamu czy przeprowadzić egzekucję. Z czasem widok głowy oddzielonej od reszty ciała nie robił na nich żadnego wrażenia.
W ostatnim etapie szkolenia chłopcy zostali rozdzieleni i każdy z nich przechodził indywidualne, przeznaczone do konkretnego celu ćwiczenia. Fuadem zajął się osobiście wieloletni, zasłużony bojownik Mehdi. Mimo swojej morderczej przeszłości polubił chłopca i często po zajęciach spędzał z nim czas na rozmowie lub wspólnych posiłkach. Nietrudno było zauważyć, że Fuad różnił się od pozostałych dzieci. Miał zielone oczy i o wiele jaśniejszą skórę. Któregoś dnia przy kolacji zaciekawiony instruktor zapytał chłopca:
– Po kim masz takie jasne oczy? To rzadkość w tych stronach.
– Po mamie – odrzekł Fuad, przełykając kęs baraniego mięsa.
– A mama po kim? – dopytywał się dalej mężczyzna.
– Nie wiem, może po babci. Jest Europejką, pochodzi z Polski.
– O, Polska! – Mehdi szczerze się uśmiechnął. – Byłem tam wielokrotnie. Miałem w tym kraju nawet dziewczynę – blondynkę o imieniu Basia. Chciałem pojąć ją za żonę, lecz ona bała się zamieszkać w moim kraju.
– To tak samo jak moja mama. Ona też ma na imię Basia i blond włosy – ożywił się chłopiec, ale po chwili jego nastrój zmienił się i znowu posmutniał.
Wspomnienie ukochanej matki bardzo go zabolało, wróciła dziecięca tęsknota.
Mehdi od razu to zauważył i zrobiło mu się żal chłopca. Zastanawiał się, co to dziecko, w którego żyłach płynie europejska krew, robi w ośrodku dla zamachowców samobójców. Nigdy wcześniej nie było tam podobnego przypadku. Po chwili jednak ocknął się z tych rozważań i pomyślał, jak wielki i nieodgadniony jest Bóg i że to on kieruje ścieżkami wszystkich ludzi.
– Allach Akhbar (Allach jest wielki) – powiedział na koniec rozmowy.
Od kilku dni Fuad dopytywał się o dziesięcioletniego Husama, który nagle zniknął, nic nikomu nie mówiąc. Jego towarzysz, Musa także nic nie wiedział, aż do dnia, gdy w ośrodku zapanowała wielka feta na cześć małego bojownika – bohatera szahida Husama. Dziecko z granatem w ręku wmieszało się w tłum turystów z Europy i, odbezpieczając, rzuciło go pomiędzy zwiedzających ludzi. Zginęło osiem osób. Wśród nich zamachowiec – zradykalizowane, niewinne dziecko, ofiara groźnej islamskiej propagandy. Husam tak bardzo pragnął śmierci i spieszył się na spotkanie ze swoim ukochanym bratem, że nie pomyślał nawet przez chwilę, iż mógłby się wycofać, czy też uciec z miejsca zbrodni.
Wśród bojowników zapanowało święto. Okrzykom radości nie było końca.
– Allach Akhbar! – skandowano zewsząd.
Następnego dnia wyświetlono świętującym relację z udanego zamachu. Ukazywała panikę i krzyki ratujących się ucieczką turystów, a także ofiary tego aktu terrorystycznego. Wśród nich Fuad rozpoznał rozszarpane ciało młodszego kolegi.
Chłopiec nie mógł zasnąć tej nocy ani kolejnych. Wciąż miał przed oczami morze krwi i rozerwanego ma strzępy młodego sprawcę. Rozmyślał, czy aby na pewno Husam jest już w raju ze swoim bratem, czy spotkał się z Bogiem i czy Bóg, który stworzył wszystkich ludzi, chce, aby teraz inni ich zabijali… Czy tego pragnie od wiernych? Fuadowi przypomniał się rytuał zarzynania zwierząt ofiarnych i uczucia, jakie mu wówczas towarzyszyły. Ogarnął go lęk przed bólem, przed rozlewem krwi. Pierwszy raz, odkąd tu przybył, w jego głowie pojawiły się wątpliwości. Chłopiec zdał sobie jednak sprawę, że jest już na nie za późno. Tylko ta męczeńska śmierć jest dla niego wyzwoleniem. Zaczął głośno płakać. Pragnął znaleźć się w objęciach swojej mamy, szukać w nich ratunku dla siebie, dla ludzi, których każą mu zabić, bo tego wymaga od niego Allach.
Kryzys i związane z tym załamanie nerwowe Fuada dostrzegli wszyscy. Szkolenie chłopca było już bardzo zaawansowane, wkraczało w ostatni etap. Obwiązywali go linką w pasie i uczyli, jak pociągać za sznurek, aby nastąpiła detonacja. Kursant wykonywał polecenia mechanicznie, bez zaangażowania. Dla szkolących go bojowników był to sygnał ostrzegawczy, że coś może pójść nie tak i przygotowywana akcja się nie powiedzie. Zaczęto wspomagać go środkami odurzającymi i psychotropowymi – to często stosowana praktyka. Chłopiec wyciszył się, pogodził i, choć funkcjonował jak w transie, nie wykazywał już buntu ani strachu. Na dzień przed godziną zero, Fuad – ubrany w pasy szahida, ze szczelnie zasłoniętą twarzą – wygłaszał ostatnie słowa do swoich bliskich. Nagranie takie jest pośmiertnie przekazywane rodzinie jako dowód chwały, męstwa, odwagi, a przede wszystkim wierności jedynemu Bogu.
Fuad mówił powoli w języku arabskim. Zwracał się do ojca i rodzeństwa. Pozdrawiał ich, obiecując, że wspomni o nich w raju. Deklarował swoje oddanie Allachowi oraz chęć jak najszybszego znalezienia się blisko niego. Zapewniał o słuszności dżihadu. Po chwili słychać było, że głos mu
się załamał. Chłopiec połykał słone łzy. Na koniec zwrócił się
już tylko do swojej matki, po polsku.
– Mamo... – zaczął i urwał, bo słowa ugrzęzły mu w gardle. – Kocham ciebie jak nikogo na świecie. Pragnę, abyś mi wybaczyła, że nie ma mnie przy tobie, ale – jak z pewnością już wiesz – sam Bóg wybrał mnie spośród wielu na swojego męczennika dla jego chwały. Nie smuć się, bo na pewno się spotkamy. Musisz tylko przyjąć islam jako jedyną słuszną drogę do zbawienia.
To ostatnie zdanie Fuad wypowiedział już nie z taką żarliwością jak dawniej. Dodał jeszcze ulubione słowa matki, która często w dzieciństwie mu je powtarzała:
– Niech ma cię w opiece Jezus Chrystus. Amen.
Dochodziła godzina 12 w południe. Słońce tego dnia grzało bardzo mocno. Temperatura sięgała prawie 40oC. Ludzie poruszali się ospale z powodu uciążliwego upału. Była niedziela. Dzielnica w starym Kairze, mimo skwaru, tętniła życiem jak co dzień. Wśród jej mieszkańców przeważali Koptowie – mniejszość chrześcijańska w Egipcie. W tej części miasta znajduje się wiele koptyjskich świątyń.
Do jednej z nich wszedł piętnastoletni chłopiec. Na pierwszy rzut oka niczym nie wyróżniał się od innych ludzi, choć był bardzo spięty i czujny. Mimo że we wnętrzu kościoła panował przyjemny chłód, Fuad czuł, że nosi w sobie śmiertelny ogień. Był nim założony przez niego pas szahida, zwany też pasem samobójców, szczelnie wypełniony ładunkiem wybuchowym. Ważył około 10 kg, lecz chłopiec w ogóle tego nie czuł. Na wierzchu nałożoną miał czarną kurtkę. Szedł wolno środkiem świątyni. Kiedy spojrzał w górę, na centralnej ścianie zobaczył wiszący koptyjski krzyż, obok figurę Jezusa. Fuadowi zdawało się, jakby wpatrywał się w niego. Nie mógł znieść na sobie tego wzroku. Zamknął oczy, mocno zaciskając powieki.
– Jezu, wybacz mi – wypowiedział po polsku swoje ostatnie słowa i zdecydowanym ruchem pociągnął za sznur w dole pasa.
Fala uderzeniowa wybuchu była ogromna. Zewsząd dobiegał ludzki krzyk bólu i przerażenia. Fuad nie usłyszał już nic. Jego ciało zostało rozerwane na tysiące kawałków. Nic nie zostało po żywej bombie, jaką stał się niewinny chłopiec. Wola dorosłych i wypaczony islam zmusiły go do dokonania aktu terroryzmu. Cel został osiągnięty. Zamachowcy znów wywołali na świecie strach i przerażenie.
1 Osoba duchowna nauczająca Koranu, przewodząca modlitwom.
2 Męczennik, który poświęca życie w imię wiary i zabija dla Allacha.
Mur
Telefon dzwonił niemiłosiernie długo i to po kilka razy z rzędu. Joanna obudziła się w końcu po którejś serii z kolei.
– Halo – powiedziała zaspanym i zachrypniętym głosem.
– To ja, Jolka – usłyszała w słuchawce. – Obudź się, już dawno minęło południe.
– No i co z tego? Pospałabym jeszcze, głowa mi pęka, a przecież czekają mnie wielkie porządki.
– A od czego ma się przyjaciół? Zaraz będę u ciebie, pomogę ci posprzątać – odpowiedziała koleżanka, przerywając rozmowę.
Joanna przeciągała się leniwie. Wreszcie wstała i wzrokiem zaczęła oceniać stan szkód i bałagan, jaki został po imprezie. Wczoraj dziewczyna świętowała swoje osiemnaste urodziny. Rodzice pozwolili jej urządzić je w domu, a sami – aby nie krępować młodych – wyjechali do letniego domku za miastem. Mieli do córki pełne zaufanie, gdyż Joasia zawsze była bardzo rozsądną nastolatką.
Niespełna pół godziny po rozmowie telefonicznej zjawiła się Jola. Dziewczyny wypiły mocną kawę i z nową energią zabrały się za doprowadzanie mieszkania do pierwotnego stanu. Zajęło im to kilka godzin. W końcu zmęczone usiadły, racząc się pozostałą wczorajszą pizzą.
– Zazdroszczę ci rodziców – oznajmiła Jola. – Moi nigdy nie zgodziliby się urządzić osiemnastki w domu, a jeśli już, to kontrolowaliby wszystkich co piętnaście minut.
– Tak, moi są spoko – odpowiedziała Joasia.
Jola, milcząc przez chwilę, nieśmiało odezwała się do siedzącej naprzeciwko dziewczyny:
– Wybacz mi moją ciekawość. Jesteśmy przecież najbliższymi przyjaciółkami, a ciągle nurtuje mnie pytanie, po kim masz taką egzotyczną urodę? Twoja mama jest jasną, naturalną blondynką, a ojciec niemalże rudy… To po jakichś przodkach?
– Nie, ale odpowiem ci na to pytanie. Otóż mój tata, który mnie wychowuje, nie jest moim biologicznym ojcem, choć dla mnie jedynym prawdziwym, jakiego znam. Dba o mnie i kocha jak własną córkę. Stanowimy szczęśliwą rodzinę.
Dziewczyna przerwała, spoglądając na przyjaciółkę, po czym opowiedziała jej swoją historię.
Moja mama, kiedy była jeszcze studentką, poznała studiującego w naszym kraju Libijczyka. Miał na imię Ahmed. To była wielka, młodzieńcza, romantyczna miłość. Szybko zamieszkali razem i, przed moim przyjściem na świat, pobrali się. Początki ich wspólnego życia były piękne, pełne uniesień, snucia planów na przyszłość. Jednak z czasem, gdy już się urodziłam, zaczęły ich dzielić różnice kulturowe. Mój ojciec, z dnia na dzień, stawał się coraz bardziej zaborczy i zazdrosny. Nie pozwalał żonie na spotkania z przyjaciółmi, nawet płci żeńskiej, tłumacząc, iż mają one na nią zły wpływ. Kontrolował ją na każdym kroku i gdy tylko – w jego mniemaniu – zauważył coś niepokojącego, wszczynał awantury, które przybierały na sile. Doszło do tego, iż zaczął ograniczać żonie wyjścia z domu, nawet jeśli chodziło o spacer z dzieckiem. Mama – z wesołej, pewnej siebie młodej kobiety – z dnia na dzień stała się wystraszoną, zahukaną kurą domową. Traciła radość życia. Do Ahmeda nie trafiały żadne racjonalne argumenty. Traktował żonę jak swoją własność i nie widział w tym niczego nadzwyczajnego. Jego chora zaborczość zataczała coraz szersze kręgi, aż w końcu zabronił mamie chodzić do kościoła, a także obchodzić chrześcijańskie święta. Powyrzucał krzyże, jakie były w domu i nakazał żonie, aby przeszła na islam. Stanowczo odmówiła. Pobił ją wtedy bardzo dotkliwie. Mama nie czekała, aż zrobi to po raz kolejny. Przy pierwszej okazji spakowała torbę, wsadziła mnie do wózka i uciekła czym prędzej. Wcześnie straciła rodziców, więc ukryła się u swojej jedynej krewnej mieszkającej w sąsiednim mieście. Wiedziała, że nie ma na co liczyć, że nie uratuje małżeństwa, które zmieniło się w koszmar. A mogło być tylko gorzej, bo Ahmed zamierzał wrócić z rodziną do Libii. Nie chciała sobie nawet wyobrażać, co czekałoby ją w jego arabskim kraju. Na samą myśl wpadała w panikę, tracąc oddech. Złożyła do sądu pozew o rozwód i wyłączną opiekę nad córką.
Rozwód rodziców był długi i męczący, bo ojciec – za wszelką cenę – chciał odebrać mnie matce. Nie miał zamiaru zostawić córki w tym niemoralnym świecie, gdzie wychowywałaby się bez ojca, który ma obowiązek przekazania jej właściwych wartości. Wynajął dwóch adwokatów przeciwko mamie, której nie było stać na prawnika. Kobieta poprosiła sąd o obrońcę z urzędu. Była nim przemiła pani mecenas, która bardzo mocno zaangażowała się w sprawę. Mama wygrała. Otrzymała rozwód z wyłącznej winy męża oraz całkowitą opiekę nad dzieckiem. Ojciec zaś zobowiązany był, jako wyłącznie winny rozpadowi małżeństwa, do płacenia alimentów. Raz na dwa tygodnie mógł odwiedzać córkę w obecności matki. Mama obawiała się zostawić mnie samą z ojcem, gdyż istniała realna groźba uprowadzenia i wywiezienia z kraju. Po kilku miesiącach od rozstania rodziców mój tato wyjechał z Polski. Na pożegnanie przyrzekł byłej żonie na swojego Boga, iż nie nacieszy się córką długo, bo ona należy do niego i któregoś dnia ją odzyska. Wyjechał, przestał się kontaktować i łożyć na moje utrzymanie. Minęło już czternaście lat i nic... Zupełna cisza.
– Teraz już wszystko wiesz na mój temat.
– Tak, Joasiu. To niesamowita historia, ale i bardzo smutna.
– Mnie nie smuci, bo mam dobrego tatę i, choć nie jesteśmy spokrewnieni, darzymy się uczuciem, jakie łączy ojca z córką. A mama odnalazła przy nim spokój i pogodę ducha. Tworzą naprawdę udany związek. No, ale dość tych wspomnień i zwierzeń. Zabierzmy się za dokończenie porządków, zanim wrócą rodzice.
Szczera rozmowa z przyjaciółką uruchomiła w głowie Joanny mimowolne myśli o swoim biologicznym ojcu. Dlaczego przez te wszystkie lata nie odzywał się do niej, nie napisał, nie zadzwonił... Przecież jako dziecko nie ponosiła za nic winy. Słyszała także, że Arabowie bardzo kochają swoje dzieci. Nie posiadała po nim żadnej pamiątki, żadnego zdjęcia. Tylko urodę. Miała lekko śniadą skórę, orzechowe oczy i kruczoczarne włosy. Zwracała na siebie uwagę tą odmiennością szczególnie, gdy szła gdzieś razem z rodzicami. Czuła wówczas na sobie ciekawski wzrok przechodniów.
Któregoś wieczoru, gdy były z mamą same w domu, Joasia zagadnęła rodzicielkę o ojca i kraj, z którego pochodzi.
– Mamo, opowiedz mi, proszę, jaki on był, ten Ahmed.
Alicja, bo tak miała na imię kobieta, zdziwiła się tym nagłym zainteresowaniem córki.
– To było tak dawno... – próbowała zbyć córkę.
– Nie udawaj, mamo, że zapomniałaś o swojej pierwszej miłości i o człowieku, z którym masz dziecko – oburzyła się Joasia.
– Nie, nie zapomniałam, ale to są bolesne wspomnienia. Dlaczego przyszło ci to teraz do głowy?
– Bo jestem już pełnoletnia i chciałabym znać prawdę o swoim biologicznym ojcu.
– Dobrze, powiem ci, choć nie lubię do tego wracać. Twój ojciec bardzo mnie oszukał, zranił. Z niewiadomych przyczyn z miłego chłopaka zamienił się w tyrana. Obiecywał zupełnie co innego, a przede wszystkim to, że zawsze będziemy mieszkać w Polsce. Potem zaczął mocno naciskać na wyjazd do Libii, a już wówczas był w stosunku do mnie bardzo porywczy. Gdybym się na to zgodziła, moje i twoje życie zmieniłoby się w piekło. Wychowana w tamtejszej kulturze nie byłabyś tą samą osobą. Nie mogłam do tego dopuścić.
Alicja zrobiła się czerwona na twarzy. Widać było, że podskoczyło jej ciśnienie krwi.
– Już dobrze, mamo – powiedziała przestraszona Joasia.
– Nie poruszajmy więcej tego tematu.
Nadeszły wakacje. Joasia z Jolą i innymi koleżankami pojechała na trzytygodniowy obóz żeglarski. Od dzieciństwa uwielbiała żaglówki i piękne jeziora. Tą pasją zaraził ją jej przybrany ojciec. Często sami, bez mamy, udawali się na takie wodne wyprawy. Wspólna pasja bardzo ich do siebie zbliżyła. Ten samodzielny obóz był jej pierwszym wyjazdem bez rodziców. W końcu była już pełnoletnią młodą kobietą.
Pierwszego dnia, tuż po przyjeździe, organizatorzy urządzili wieczór zapoznawczy z udziałem wszystkich uczestników. Było miło i wesoło. Muzyka sprzyjała dobremu nastrojowi. W pewnym momencie przed Joasią pojawił się wysoki, przystojny blondyn. Przedstawił się, wyciągając rękę w kierunku dziewczyny.
– Dobry wieczór. Jestem Marek.
– Joanna – odpowiedziała, podając swoją dłoń.
– Zatańczysz? Taka piękna muzyka, szkoda podpierać ścianę.
– OK. Dajmy przykład innym – zaproponowała.
Para ruszyła na środek parkietu. Chłopak nieśmiało objął dziewczynę i spojrzał jej w oczy. Joasia speszyła się, lecz przyjemnie jej było być tak blisko niego.
– Nigdy w życiu nie widziałem tak pięknych i zarazem tajemniczych oczu.
– Dziękuję za komplement.
– To prawda, Joasiu. Chciałbym móc patrzeć na nie codziennie.
Dziewczynie zrobiło się miło na myśl, że podoba się Markowi. Choć wielokrotnie słyszała komplementy na temat swojej urody, nigdy nie zwracała na nie uwagi. Teraz było inaczej. Po imprezie chłopak odprowadził Asię pod jej domek kempingowy, umawiając się z nią na jutrzejszy spacer. Od tego czasu młodzi stali się nierozłączni.
Marek był studentem medycyny. W przyszłości chciał zostać kardiologiem. Medycyna była jego pasją. Przez te trzy tygodnie zarażał nią Joannę. Ona także zapragnęła leczyć ludzi, a w szczególności dzieci, które bardzo kochała. Ubolewała, że jest jedynaczką i nie ma młodszego rodzeństwa. Mama dziewczyny i jej przybrany ojciec nie mieli wspólnych dzieci, a o przyczynę Joasia nigdy nie śmiała zapytać żadnego z nich.
W czasie letniego wypoczynku młodzi zbliżyli się do siebie tak bardzo, że po jednym z wieczornych romantycznych spacerów Joanna została u chłopaka na noc. Kochali się, obiecując sobie dozgonną miłość. Mieszkali w tym samym mieście, zatem nic nie powinno stanąć im na drodze do budowania swojego szczęścia.
Po powrocie córki z wakacji matka zauważyła u niej jakąś przemianę. Ta z radością oznajmiła, iż jest szczęśliwie, z wzajemnością zakochana. Rodzice zapragnęli jak najszybciej poznać chłopaka, któremu udało się skraść serce Joasi. Zaprosili go na niedzielny obiad. Marek przyszedł punktualnie, odświętnie ubrany, z dwoma bukietami czerwonych róż. Wizyta wypadła świetnie. Alicja bacznie przyglądała się chłopcu i z każdą chwilą coraz bardziej utwierdzała się w przekonaniu, że jej mała córeczka dobrze ulokowała swoje uczucia. Nie to, co ona przed laty. Miała przeczucie, iż z tym człowiekiem Joasia ma szansę być szczęśliwa. No i lekarz w rodzinie – to brzmiało dumnie.
Gdy Marek pożegnał się, rodzice nie kryli zadowolenia z wyboru córki, która promieniała szczęściem.
Minęło sześć miesięcy, a młodzi – z coraz większą pewnością i siłą swojego uczucia – snuli wspólne plany na przyszłość. Wiedzieli, że nic i nikt tego nie zmieni. Obie rodziny już się poznały i polubiły. Rodzice Marka także bardzo kibicowali zakochanym, byli wielce radzi z takiej przyszłej synowej. Zdążyli poznać się na jej inteligencji, dobrym sercu i charakterze.
Pewnego wieczoru niespodziewanie w domu Joanny pojawił się Marek i z bardzo tajemniczą miną zaprosił rodzinę na jutrzejszą kolację do znanej w mieście restauracji. Tam czekała na wszystkich niespodzianka. Kameralny wystrój sali bankietowej wprowadzał w wyjątkowy nastrój, w tle słychać było spokojną muzykę. Cel spotkania także był wyjątkowy. Po skończonym posiłku Marek, wręczając Joasi bukiet kwiatów, uklęknął, wyciągając małe czerwone pudełeczko.
– Czy zostaniesz moją żoną? – zapytał podekscytowany.
– Tak! – bez zastanowienia wykrzyknęła dziewczyna, wysuwając palec, aby chłopak mógł włożyć jej pierścionek.
W oczach rodziców zakręciły się łzy szczęścia i wzruszenia. To była piękna chwila. Korek od szampana wystrzeli na toast.
Klienci z sąsiednich stolików uśmiechali się życzliwie, dyskretnie obserwując tę wyniosłą i piękną uroczystość.
Alicja była przeszczęśliwa, widząc radość na twarzy córki. Zaczęła uśmiechem odpowiadać na gratulacje gości obecnych w restauracji. Nagle w odległym rogu sali ujrzała pewną postać, która mocno ją zaniepokoiła.
Był to mężczyzna o egzotycznej urodzie do złudzenia przypominający jej libijskiego męża. Tajemniczy człowiek, odwróciwszy się w drugą stronę, wstał i – nie patrząc na nikogo – skierował się ku wyjściu z lokalu. Alicja zbladła, co od razu zauważono.
– Co się stało? Źle się poczułaś? – zapytał jej mąż.
– Nie, nic takiego, po prostu jestem trochę przemęczona. Zaraz mi przejdzie – odpowiedziała Alicja.
– Chcesz, abyśmy wrócili do domu? – dopytywał się dalej.
– Nie, nie przerywajmy tej ważnej uroczystości.
– Tak, przyjemnie jest patrzeć na szczęście tych młodych ludzi. Mają przed sobą piękną przyszłość.
Impreza zakończyła się około północy. Wszyscy wracali w szampańskich nastrojach. Tylko ten niespodziewanie zasiany niepokój w sercu Alicji zupełnie wytrącił ją z równowagi. W nocy, pomimo zmęczenia po dniu pełnym wrażeń, kobieta nie mogła zmrużyć oka. Co pewien czas zrywała się z łóżka i szła do pokoju śpiącej Joasi z obawy, że może jej tam nie zastać. W głowie kobiety odzywały się groźne słowa Ahmeda sprzed lat, że któregoś dnia odbierze jej córkę, że nie na cieszy się nią długo…
Od pamiętnych zaręczyn minął już cały miesiąc, a w tym czasie nie wydarzyło się nic niepokojącego. Emocje Alicji opadły. Uznała, iż człowiek, którego zobaczyła w restauracji, to nie jej były mąż, ale ktoś łudząco do niego podobny. Uspokoiła się. Minęło przecież tyle lat, a Joasia nie jest już małą, bezbronną dziewczynką, tylko młodą i mądrą kobietą. Jak dobrze, że jest przy niej Marek. Wierzyła, że przy nim jej córce nie może przytrafić się nic złego. W tym momencie nic jeszcze nie wskazywało, jak bardzo się myli.
Od pewnego czasu Joanna zaczęła zauważać za sobą cień, który nie należał do niej, czuła cudzy oddech na plecach. Pomyślała nawet, że to jakiś cichy adorator, których przecież nigdy jej nie brakowało. Nie miała zamiaru nikomu o tym mówić, a w szczególności mamie i Markowi. Rodzicielka byłaby niepotrzebnie zaniepokojona, a narzeczony zwyczajnie zazdrosny i z pewnością chciałby jej wszędzie towarzyszyć. Nie mogła dopuścić, aby przez takie bzdury miał zaniedbywać wykłady na uczelni.
Było to tuż przed świętami Bożego Narodzenia. Asia wracała do domu z biblioteki obładowana książkami. W drugiej ręce trzymała torbę z zakupami, a tam drobne prezenty pod choinkę dla najbliższych. Chociaż nie było jeszcze zbyt późno, to o godzinie 18 o tej porze roku jest już na dworze zupełnie ciemno. Chodnik, po którym szła, był bardzo oblodzony. Widać nikt dawno nie sypał go piaskiem. Dziewczyna poślizgnęła się i z krzykiem upadła, wypuściwszy swoje sprawunki z rąk. W pobliżu nie było nikogo, kto mógłby jej pomóc, a ona wyraźnie czuła, że z nogą w kolanie nie jest w porządku. Przeszywał ją ból, który uniemożliwiał samodzielne podniesienie się z chodnika. Była bezradna. Wtem zza krzaka wyłoniła się jakaś postać, bez słowa podeszła do niej, podając swoje ramię, aby Joanna mogła stanąć na nogi. Ta, mimo strachu, skorzystała z pomocy.
– Dziękuję panu bardzo za pomoc – powiedziała nieśmiało.
– Nie masz za co, Joanno – mężczyzna zwrócił się do niej po imieniu łamaną polszczyzną.
Dziewczyna szeroko otworzyła oczy, nie mogąc ze zdziwienia wydusić z siebie słowa.
– Jestem twoim aniołem stróżem. Jestem twoim ojcem – usłyszała po chwili.
Spojrzała mu w oczy i nie miała wątpliwości. Były takie same jak jej własne.
– Jak mnie odnalazłeś i skąd wiedziałeś, gdzie mnie szukać? – zapytała zupełnie zaszokowana.
– Nie musiałem cię szukać. Wiedziałem, gdzie jesteś. Zawsze wszystko o tobie wiedziałem.
– To dlaczego przez tyle lat nie odzywałeś się do mnie? – pytała oszołomiona dziewczyna.
– Chodź, odprowadzę cię do domu. Wiem, gdzie mieszkasz.
Szli powoli, Joanna mocno utykała, ale nie było daleko. Ahmed zaproponował córce spotkanie, na którym odpowie jej na wszystkie pytania. Poprosił także o dyskrecję. Joasia zgodziła się na wszystko.
– O Boże, dziecko! Co się stało? – wykrzyknęła Alicja, widząc kulejącą dziewczynę z miną, jakby przed chwilą zobaczyła ducha.
– Nic, mamo. Po prostu przewróciłam się na chodniku, jest ciemno i ślisko.
– Zrobię ci okład. A może powinien obejrzeć tę nogę lekarz?
– Nie! Nic mi nie będzie, po prostu muszę się położyć i odpocząć – bardzo nerwowo odpowiedziała córka.
Matka nie pytała o nic więcej. Uznała, że pewnie młodzi mieli ze sobą jakąś sprzeczkę i to jest przyczyną zachowania Joasi. Dobrze znała swoją pociechę i wiedziała, że w takiej sytuacji najlepsze, co może zrobić, to zostawić ją w spokoju.
Ahmed i Joanna spotkali się w kawiarni na obrzeżach miasta. Wczesnym popołudniem było w niej zupełnie pusto. Dziewczyna wybrała to miejsce, wiedząc, że istnieje znikome prawdopodobieństwo spotkania tam jakichkolwiek znajomych. Ojcu bardzo zależało na całkowitej dyskrecji. Rozumiała, że nie chciał się ujawniać po tym wszystkim, co wydarzyło się w przeszłości. Ona sama nie widziała żadnych przeszkód, aby poznać ojca. Była bardzo ciekawa tego człowieka. Mimo że mąż mamy, jako ojciec, był dla Joanny bardzo dobry, ona nieraz myślała o tym prawdziwym, biologicznym.
Kiedy przybyła na miejsce, Ahmed już na nią czekał. Przystojny, elegancko ubrany robił bardzo dobre wrażenie.
– Witaj, córko! Chyba mogę tak się do ciebie zwracać? – zapytał.
– Oczywiście, skoro jesteś moim ojcem.
Zaczęli rozmawiać. Arabowi brakowało czasem polskich słów, więc pomagali sobie językiem angielskim. Ahmed zaczął od tego, jak poznał jej matkę, jak bardzo ją pokochał z wzajemnością. Mówił dużo o radości z narodzin córki, która była dla niego darem od samego Boga. Nagle urwał, a w jego ciemnych oczach pojawiły się łzy. Po chwili odezwał się drżącym głosem.
– To twoja matka mnie porzuciła, a zanim to zrobiła, zdradziła mnie ze swoim obecnym mężem. We dwoje uknuli plan pozbycia się mnie z życia Alicji i tym samym odebrania mi największego skarbu, jakim byłaś ty, Joasiu.
Ahmed przerwał i spojrzał na dziewczynę. Była blada i roztrzęsiona słowami ojca. Usłyszała zupełnie inną wersję wydarzeń niż ta, którą znała i w którą przez te wszystkie lata wierzyła. Mężczyzna sprawiał wrażenie zrównoważonego, miłego, prawdomównego. Okazał się zupełnie inny niż przedstawiała go matka. A co, jeśli jego wersja jest prawdziwa? Jeśli ojciec mówi prawdę? Jak ma z tym żyć, jak się zachować?
Ahmed jakby czytał w jej myślach, bo powiedział:
– Joasiu, czasu już nikt z nas nie cofnie i nie ma sensu rozdrapywać zagojonych ran, komplikować życia. Jestem szczęśliwy, że miałaś dobre dzieciństwo, że byłaś kochana. To liczy się dla mnie najbardziej.
– Co masz na myśli? Czy nie chcesz, aby mama dowiedziała się, że znam prawdę, że cię spotkałam i poznałam?
– Nie, nie chcę – odpowiedział Ahmed.
Jaki on szlachetny – pomyślała dziewczyna.
– Proszę, obiecaj mi tylko, że będziesz chciała się ze mną jeszcze spotkać – poprosił.
– Tak, oczywiście. Nie chcę stracić z tobą kontaktu.
Od tej pory Joanna, będąc w domu, najchętniej przebywała sama w swoim pokoju, tłumacząc się nauką. Nie chciała niczym zdradzić się ze swoją tajemnicą. Przyrzekła to ojcu, a więc słowa dotrzyma. Dla bezpieczeństwa ograniczyła również kontakty ze swoim narzeczonym. Nie chciała, by zaczął coś podejrzewać. Zapewniała go o swojej miłości tak, jak robiła to wcześniej. Marek nie mógł podejrzewać, że w życiu dziewczyny wydarzyło się coś ważnego. Ona sama miała jednak wyrzuty sumienia, że nie jest z chłopakiem szczera. Tłumaczyła sobie, że to tylko przez jakiś czas, ponieważ wkrótce opowie o wszystkim ukochanemu.
Joanna spotykała się z ojcem wiele razy. Zawsze sprawiał wrażenie dobrego, kochającego człowieka. Opowiadał dużo i pięknie o swoim kraju, o słońcu, plaży nad brzegiem Morza Śródziemnego. Delikatnie sugerował jej, że – gdyby tylko zechciała – mogłaby to wszystko zobaczyć na własne oczy. Joasia tłumaczyła się wówczas, iż ma narzeczonego i powinna być wobec niego lojalna. Musiałaby powiedzieć mu o wszystkim. Ojciec wypytywał o Marka, a ona chętnie opowiadała o nim, jaki jest dla niej kochany i czuły. Dziewczyna, pochłonięta zachwalaniem narzeczonego, nie była w stanie zauważyć zmieniających się oczu ojca, które stawały się zimne i wrogie. Tylko one zdradzały, że mężczyzna nie potrafi ukryć niechęci i irytacji na słowa córki.
Pewnego dnia Ahmed oświadczył Joasi, iż jest to ich ostatnie spotkanie. Jutro wyjeżdża do Libii. Jego matka poważnie zachorowała, nie może więc już dłużej przebywać za granicą. Jest jej potrzebny. W Libii to syn opiekuje się rodzicami.
Joasia wyraźnie posmutniała na tę wiadomość, a jednocześnie pomyślała, jakim dobrym synem jest jej ojciec. Skoro tak dba o swoją matkę, musi z pewnością być dobrym człowiekiem, to jest przecież znana zasada.
– Nie smuć się, córeczko – powiedział łagodnie. – Będę do ciebie przyjeżdżał, przecież nie możemy stracić ze sobą kontaktu. Jak tylko moja mama poczuje się lepiej, na pewno wrócę. A teraz mam do ciebie prośbę.
– Słucham, jaką?
– Czy pozwolisz sobie zrobić zdjęcie? Chciałbym patrzeć na ciebie, a także zanieść je twojej babci, aby nacieszyć jej oczy.
– Tak, oczywiście. Sama mogłam o tym pomyśleć.
Ahmed wyciągnął z torby przygotowany aparat fotograficzny. Zrobiwszy fotkę Joannie, szybko schował go z powrotem, jakby w obawie, że córka się rozmyśli.
– Joasiu, mam dla ciebie jeszcze małą niespodziankę.
Ojciec wyciągnął z kieszeni małe czerwone pudełeczko i podał je córce. W środku był złoty łańcuszek, a na nim wisiorek w kształcie dłoni.
– To ręka Fatimy, która przynosi szczęście. Niech cię strzeże – powiedział.
– Dziękuję, to jest piękne.
– Tylko, proszę, nie noś go na razie, ale schowaj gdzieś dobrze. Pamiętaj o naszej tajemnicy.
– Dobrze, tato.
– Do zobaczenia. Inszallach.
Przez trzy miesiące Ahmed nie odzywał się do Joasi. Dziewczyna była tym bardzo zmartwiona. Zdążyła się już przyzwyczaić, że prawdziwy ojciec pojawił się w jej życiu. Łapała się na tym, że tęskniła za nim, za jego opowieściami, zabawnie łamanym językiem. Byłoby jej z pewnością lżej, gdyby mogła podzielić się z bliskimi wszystkim tym, co ją spotkało. Nie raz już zamierzała zwierzyć się Markowi, lecz nie mogła tego zrobić. Dała ojcu słowo honoru, więc go dotrzyma. Chociaż dziewczyna była bardzo skryta, jej matka – obserwując ją – czuła, że w życiu córki nastąpiła jakaś tajemnicza zmiana. Joasia unikała długich, szczerych rozmów, jakie dawniej zawsze prowadziły. Teraz, gdy Alicja chciała z nią porozmawiać, córka wynajdywała jakikolwiek pretekst, aby uniknąć konwersacji. Zmienił się także stosunek dziewczyny do przybranego ojca, stał się o wiele chłodniejszy niż dotychczas.
Alicja poruszyła tę sprawę w rozmowie z mężem, lecz on nie widział w tym problemu. Tłumaczył żonie, że dziewczyna już dorosła, więc zmieniło się jej podejście do wielu spraw. Nie uspokoiło to kobiety. Czuła nieokreślony wewnętrzny niepokój.
Była słoneczna, wiosenna niedziela. Joasia, jak co tydzień, wychodziła z kościoła. Została tak wychowana, aby nie opuszczać niedzielnych nabożeństw. Poza tym szczerze wierzyła w Jezusa Chrystusa i często w samotności zwierzała mu się ze swoich smutków i życiowych rozterek. Jemu jednemu mogła wyznać wszystko i dobrze się z tym czuła.
Gdy tak szła zamyślona do domu, usłyszała znajomy i dawno niesłyszany głos.
– Córeczko!
– Tato! Witaj, tak się cieszę. Myślałam, że już nie będziesz mógł przyjechać.
– Było ciężko, ale chodź... Zapraszam cię na obiad, to porozmawiamy.
Uradowana Joanna poszła za ojcem. Pojechali zamówioną taksówką na drugi koniec miasta, aby nikt ich nie nakrył. Gdy już zjedli, zamówili kawę.
– Opowiadaj, tato, co wydarzyło się w Libii i jak czuje się moja babcia.
– Twoja babcia, Samiha, jest bardzo chora. Lekarze zdiagnozowali u niej nowotwór złośliwy płuc, niestety nieoperacyjny. Są już przerzuty do innych organów, w tym do żołądka. Jest coraz słabsza i szczuplejsza. Niewiele życia już jej zostało.
Ahmed urwał i spojrzał na Joannę. Z jej oczu płynęły łzy.
– Nie płacz, córko. To Bóg Allach decyduje o ludzkim życiu. Twoja babcia była dobrą, pobożną kobietą, więc z pewnością czeka na nią miejsce w raju. Spotka się w nim ze swoim mężem, który już tam jest.
Dziewczyna po raz pierwszy usłyszała, jak ojciec z taką pewnością mówił o swoim Bogu, ufał mu. Nigdy wcześniej nie zastanawiała się nad religią ojca, nie miała takiej potrzeby. Była przecież chrześcijanką.
– Szkoda, że jej nie poznałam – odezwała się cicho.
– Naprawdę? Chciałabyś?
– Po prostu żałuję, że nie poznałam babci ze strony ojca szczególnie, że nie mam i nigdy nie miałam innej. Babcia ze strony matki umarła bardzo wcześnie.
– Nie śmiałem ci o tym mówić, córeczko, ale poznanie ciebie jest ostatnią wolą mojej chorej matki. Obiecałem, że cię zapytam, ale nie liczyłem na twoją zgodę.
– Jeszcze nic nie obiecałam. To bardzo trudne. Co mam powiedzieć rodzinie?
– Rodzinie nic, Joanno. Oni nigdy by się nie zgodzili! Powiedz „tak”, a ja wszystkim się zajmę.
– Dasz mi trochę czasu do namysłu? – zapytała zdezorientowana dziewczyna.
– Dobrze, tylko pamiętaj, że twojej babci nie pozostało już wiele czasu na tym ziemskim padole.
– Tak, pamiętam. Dam ci odpowiedź na naszym następnym spotkaniu.
Joanna biła się z myślami, rozważała wszystkie argumenty „za” i „przeciw”. Z jednej strony była pełna obaw dotyczących wyjazdu do kraju ojca, ponieważ słyszała o dramatycznych historiach nieudanych małżeństw i przypadkach porwań dzieci. Z drugiej zaś – Ahmed to przecież jej ojciec, który wydaje się łagodnym i tolerancyjnym człowiekiem. Przy nim nie może stać się jej żadna krzywda. Poza tym poznanie swoich korzeni było bardzo kuszące.
Joanna wymyśliła dziesięciodniowy obóz tylko dla dziewcząt. Okłamała nawet Marka. Gdyby poznał prawdę, zrobiłby wszystko, aby uniemożliwić narzeczonej ten wyjazd. Wiedziała, że chłopak ma negatywny stosunek do Arabów. Nie raz bywały pomiędzy nimi sprzeczki z tego powodu. Oburzona Joasia oskarżała go o ksenofobię, tłumacząc, iż wszystkich ludzi nie można włożyć do jednego worka. Przypominała mu wówczas o pochodzeniu jej ojca. Skruszony młodzieniec przepraszał wtedy dziewczynę, nie chcąc w żaden sposób jej urazić. Rodzice także uwierzyli w jej wakacyjny wyjazd. Córka nigdy jeszcze ich nie okłamała, dlatego mieli do niej pełne zaufanie. Cieszyli się, że będzie dobrze się bawić.
Ahmed nie ukrywał radości z decyzji Joanny. Zaczął opowiadać jej o rodzinie, o podarkach, jakie otrzyma z okazji przyszłego ślubu. Tłumaczył, że nie będzie mógł przyjechać na jej wesele, bo matka dziewczyny z pewnością nie życzyłaby sobie tego, a on nie chciałby zakłócić tak ważnej uroczystości. Joasia zamyśliła się i po chwili zapytała ojca:
– Czy dziesięć dni wystarczy na poznanie się z rodziną? Naprawdę nie mogłam wymyślić nic o dłuższym terminie.
– Wystarczy, córko. Gdybyś znalazła się w moim kraju nawet na jeden dzień, wystarczyłby na wszystko…
Dziewczynę trochę zdziwiły słowa ojca, ale potraktowała je jako wyraz radości z jego strony. Z pewnością bardzo przeżywał to, że będzie mógł przedstawić matce swoją dorosłą córkę.
– Tato, musimy wyjechać za niecałe dwa tygodnie, bo tak to sobie zaplanowałam. Tylko nie mam wyrobionego paszportu. Dotąd nie był mi potrzebny.
– Ta sprawa jest już załatwiona – odrzekł ojciec, wyciągając z kieszeni libijski paszport wystawiony na jej nazwisko.
– Ale... jak to? – zdziwiła się córka. – Skąd miałeś moją fotografię?
– Pamiętasz, jak zrobiłem ci zdjęcie przed wyjazdem? Udało mi się wykorzystać je do wyrobienia paszportu.
– A dlaczego ja mam libijski paszport?
– Bo jesteś moją córką, a więc obywatelką mojego kraju, który jest także twoją ojczyzną. Masz prawo tam pojechać, kiedy tylko zechcesz. Jesteś traktowana jak libijska kobieta – Ahmed chciał jeszcze coś dodać, ale zamilkł, by nie wystraszyć dziewczyny.
Dzień przed tajemniczym wyjazdem do Libii Joasia pożegnała się ze swoim chłopakiem.
– Będę tęsknić – powiedział Marek.
– To tylko dziesięć dni. Odpoczniesz sobie trochę ode mnie – żartowała jego narzeczona.
– Nie chcę odpoczywać od ciebie. Wolałbym mieć cię na oku.
– Nie musisz, tam będą same dziewczyny – kłamała jak z nut.
Joasia źle się czuła okłamując najbliższe osoby. Tłumaczyła sobie jednak, że w żaden inny sposób nie uzyskałaby aprobaty na wyjazd do kraju jej ojca i nie miałaby szansy poznać swojej libijskiej rodziny. Poza tym nie chciała, aby bliscy niepotrzebnie się o nią zamartwiali. Będzie przecież bezpieczna, jedzie tam z rodzonym ojcem, który o nią zadba. Do końca zachowa wszystko w tajemnicy, a po powrocie opowie o swojej egzotycznej wyprawie. Już teraz wyobrażała sobie miny rodziców.
Narzeczeni pożegnali się czule, obiecując sobie stały kontakt. Chłopak z żalem patrzył na odchodzącą dziewczynę. Bardzo ją kochał i ta rozłąka dziwnie go niepokoiła.
Wraz ze zbliżającym się terminem wyjazdu Joanna czuła coraz większe podekscytowanie, które uśpiło jej czujność i zdrowy rozsądek.
Na lotnisko dojechali sporo przed czasem. Ahmed miał się tam jeszcze spotkać z libijskim konsulem. Dziewczyna nie zabrała ze sobą dużego bagażu. Zresztą ojciec zapewniał ją, iż na miejscu otrzyma w prezencie nowe ubrania, które z pewnością jej się spodobają. Joanna, czekając w kolejce do odprawy, ze zdziwieniem spoglądała na niektórych sędziwych Libijczyków. Byli owinięci w grube, białe szaty z wielbłądziej wełny. Kobiet nie widziała zbyt wiele. Te, które udało jej się wypatrzyć, były szczelnie zakryte odzieżą.
Ahmed zauważył zdziwienie córki, więc powiedział półżartem, że Libia to kraj cudów.
– Nie oceniaj ludzi po ich strojach, ale patrz na serce.
– Masz rację, tato. Każdy ma prawo nosić to, co mu wygodne. Popatrz, ja nigdy nie mogłabym ubrać się tak, jak te kobiety. Udusiłabym się!
– Mogłabyś i nic by ci się nie stało. To tylko kwestia wychowania i przyzwyczajenia – odparł poważnie ojciec.
Po trzyipółgodzinnej podróży samolot libijskich linii lotniczych zaczął schodzić do lądowania. Gdy maszyna stanęła w miejscu, pasażerowie z ulgą zaczęli klaskać.
Trypolis przywitał przybyszów upalną, bezwietrzną aurą. Był środek afrykańskiego lata. Pomimo żaru lejącego się z nieba Joasia zauroczyła się wysokimi palmami, na których dojrzewały daktyle. Na ulicach tworzyły się ogromne korki, co rusz słychać było dźwięk klaksonów, których w Libii używa się niemal bez przerwy. Dziewczyna, choć rozglądała się uważnie, nigdzie nie zauważyła europejskich napisów. Na drogowskazach widniały same arabskie nazwy, co dezorientowało cudzoziemca. Ahmed zaprowadził córkę do starego peugeota pick-upa, który czekał na nich zaparkowany w pobliżu lotniska. W samochodzie było duszno i brudno. Pewnie nikt go nigdy jeszcze nie wyczyścił – pomyślała dziewczyna. Klimatyzacja w aucie także nie działała, a czekała ich jeszcze kilkugodzinna podróż do położonej na skraju Sahary małej wioski w pobliżu granicy libijsko-algierskiej, tuż obok miasta Ghadamis w północno-zachodniej Libii. Większość mieszkańców stanowią tam Berberowie. W tych rejonach kraju występują najwyższe temperatury, dochodzące do 50oC, do tego jest niemal bezwietrznie. Jazda była bardzo długa i męcząca. Przez całą drogę Ahmed unikał rozmowy z córką, a ona wyczuwała jego podenerwowanie.
Za oknami samochodu roztaczał się monotonny widok – suchy piach o pomarańczowej barwie. Na całej trasie przydrożnej zieleni było jak na lekarstwo, nie licząc okazałych, wysokich palm.
W końcu dojechali do jakiejś arabskiej wioski. Widok na miejscu oszołomił Joannę. Parterowe domy z małymi okienkami i grubymi żelaznymi drzwiami przypominały bardziej schrony niż budynki mieszkalne. Wszędzie mury wydzielające poszczególne posiadłości, a przed nimi chmara bosych dzieci, głównie chłopców. Gdzieniegdzie pasące się kozy i owce. Ściany budynków były przeważnie białe, choć kolor dawno stracił swoją świeżość.
Nagle przez okno samochodu Joanna ujrzała wstrząsający widok. Na ziemi leżała skulona młoda kobieta, która – lamentując – przyciskała do piersi niemowlę. Była ranna i wycieńczona. Zgromadzeni wokół niej mężczyźni krzyczeli i bestialsko okładali ją grubymi batami. Zachowywali się jak w transie niczym zwyrodniali mordercy. Nikt nie próbował im w tym przeszkodzić, choć rozpaczliwy krzyk kobiety był tak donośny, że musieli go słyszeć ludzie z wioski.
Dziewczyna była w szoku.
– Tato, zatrzymaj się! Pomóż tej kobiecie. Trzeba wezwać policję! Przecież oni ją zabiją! Ją i to małe dziecko!
– Uspokój się, Joanno! – krzyknął Ahmed. – Nic nikomu do tego. Z pewnością ta kobieta zasłużyła sobie na taką karę. Ci mężczyźni to jej rodzina. Zawiniła względem swojego męża lub ojca, więc sama jest sobie winna. Takie jest nasze prawo!
– A dziecko, które trzyma w objęciach? Ono też jest czemuś winne? – drżącym głosem pytała córka.
– To dziecko to z pewnością dziewczynka. Uspokój się, Joanno. Dobrze ci radzę!
Dziewczyna usłyszała szorstki ton głosu ojca, jakiego dotąd nie znała.
Nagle samochód z piskiem opon skręcił w lewo i zatrzymał się. Ahmed wyciągnął kluczyk ze stacyjki.
– Podróż zakończona. Dotarliśmy na miejsce. Jesteś w domu, córko. Nie wysiadaj z auta, aż po ciebie przyjdę.
Joanna siedziała nieruchomo, przed oczami wciąż miała katowaną kobietę z dzieciątkiem na rękach. Scena jak z makabrycznego horroru, w dodatku nikt na to barbarzyństwo nie zareagował, znikąd nie nadeszła pomoc. Bardzo zdenerwowało dziewczynę zachowanie ojca, który – jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki – zmienił się o 180 stopni. Jego obojętność na akt przemocy, jakiego byli świadkami, wywołała u Joanny strach. A zdanie, że skazane niechybnie na śmierć dziecko jest płci żeńskiej, brzmiało jeszcze w jej uszach i kłuło w serce. Zapragnęła nagle znaleźć się z powrotem w samolocie lecącym do Polski. Z tego rozmyślania wyrwał ją ojciec, otwierając drzwi auta.
– Przyniosłem ci chustę, musisz ją włożyć zanim wyjdziesz z samochodu – powiedział głosem nieznoszącym sprzeciwu.
– Ale po co? Przecież nie jestem muzułmanką.
– Mylisz się. Jesteś!
Gdy wysiadła z pojazdu przywitał ją podmuch gorącego wiatru wraz z unoszącym się suchym piachem. Dziewczyna zamknęła oczy, była przerażona. Na podwórku nie widziała nikogo, nawet dzieci. Dom był niewielki, parterowy, z małą basztą bez okna. Robił ponure wrażenie. Ojciec wprowadził córkę do środka. Minęli malutki korytarz prowadzący do głównej części mieszkalnej. Pod ścianą na rozłożonych materacach siedziało siedem młodych kobiet. Były to córki Ahmeda. Najstarsza niewiele młodsza od Joanny. Z kuchni wychyliła się kobieta w średnim wieku – ich matka i żona jej ojca. Wyglądała na bardzo zmęczoną i doświadczoną przez życie. Była w ciąży. Podeszła do dziewczyny i przytuliła ją na powitanie. Zaraz po niej wstały wszystkie dziewczęta i po kolei podawały Joasi rękę. Po chwili wbiegł do pomieszczenia około pięcioletni chłopiec, jak się okazało – jedyny syn Ahmeda. Cała uwaga skupiła się już tylko na nim. Od razu można było zauważyć, że w tej rodzinie jest traktowany jak mały książę. Ojciec z radością wziął go na ręce, nie spojrzawszy w ogóle w stronę swoich córek. Naima, bo tak miała na imię żona Ahmeda, ruchem ręki wskazała Joannie miejsce na skromnym, lecz czystym materacu. Dziewczyna zauważyła, że musiała być wcześniej piękną kobietą, jednak ciężkie życie i liczne porody odebrały jej urodę. Pozostał życzliwy uśmiech i duże, łagodne oczy.
Przyrodnie siostry Joanny zaczęły stawiać przed nią miski pełne jedzenia: gorący kuskus, sałatki, oliwki, a na koniec świeże owoce. Kobiety zgromadziły się wokół jednej wielkiej misy i zaczęły z niej jeść. Polka była zaskoczona taką formą spożywania posiłku, lecz głód nie pozwolił jej zastanawiać się nad tym zbyt długo. Jadła łapczywie, zanurzając łyżkę razem z innymi.
Ahmed z synkiem Mohamedem jedli oddzielnie obsługiwani przez wszystkie kobiety. Gdy tylko mały chłopiec czegoś zażądał, siostry przerywały posiłek, aby jak najszybciej mu usłużyć. Dziecko było niekwestionowanym królem w tej rodzinie. Doskonale zdawało sobie z tego sprawę i wykorzystywało tę swoją pozycję na każdym kroku. Strach pomyśleć, jaki wyrośnie z niego tyran.
Joanna patrzyła z przerażeniem na tę sytuację, lecz – mimo oszołomienia – pomyślała, że wśród domowników brakuje osoby, dla której przecież przyjechała. Postanowiła jednak nie dopytywać się o chorą babcię, tłumacząc sobie, że z pewnością odpoczywa, ponieważ nie czuje się dobrze. Przyrodnie, arabskie siostry były dziewczynie bardzo życzliwe i gotowe służyć jej na każdym kroku. Wszystkie chciały spać przy niej. Joannie było przykro, że nie przywiozła dla nich podarków, lecz nie miała pojęcia o ich istnieniu. Ojciec okłamał ją, że nie posiada żadnej rodziny, a ona jest jego jedynym utraconym dzieckiem, za którym tak bardzo tęsknił przez te wszystkie lata rozłąki.
Po kolacji domownicy udali się na nocny odpoczynek. Obok Joasi na materacu położyła się Rania, która jako jedyna z dziewcząt posługiwała się językiem angielskim. Znała właściwie tylko podstawy, a jednak ułatwiało to Polce komunikowanie się z arabską rodziną.
Noc była bardzo gorąca i duszna. Dziewczyna przewracała się z boku na bok na twardym, cienkim materacu, nie mogąc zasnąć. Myślała o ojcu. Dlaczego nie powiedział prawdy, iż posiada tak liczną rodzinę? Przecież to niczego by nie zmieniło. Martwiło ją, że od przyjazdu do jego domu nie zamienił z nią ani słowa. Nie zainteresował się, jak czuje się z ludźmi, których nigdy wcześniej nie widziała. Jak sobie radzi, nie rozumiejąc języka, jakim się posługują. Zasnęła wreszcie zmęczona dręczącymi myślami.
Dom od świtu tętnił życiem. Kobiety sprzątały i przygotowywały śniadanie. Rania delikatnie obudziła Joannę, zapraszając ją na śniadanie. Składało się ono z mleka, daktyli, a także miodu, chleba i oliwek. Po zakończonym posiłku Naima przyrządzała mocną, aromatyczną, słodką herbatę. Żona Ahmeda była dla Joanny bardzo miła i życzliwa, lecz kiedy patrzyła na Polkę – nie wiedzieć czemu – przybierała smutny wyraz twarzy, a w jej pięknych oczach pojawiały się łzy.
Przez pierwsze dwa dni Joanna w ogóle nie widziała ojca. Tłumaczyła to sobie, jak tylko potrafiła. Uznała, że być może po powrocie z Polski ma wiele obowiązków zawodowych. Jednak z każdą minioną godziną coraz bardziej zdawała sobie sprawę, że wpadła w jakąś pułapkę. Zniecierpliwiona zapytała Ranię o chorą babcię. Młoda Arabka nie od razu zrozumiała, o co chodzi. Gdy już to pojęła, zrobiła wielkie oczy ze zdziwienia, odpowiadając, iż jej babcia nie żyje od dziesięciu lat. Zginęła wraz z wujkiem, a bratem ich ojca, w wypadku samochodowym. Babcia nigdy na nic nie chorowała. Słuchając tych słów, Joanna zrobiła się blada jak ściana, po czym wpadła w histerię, żądając jak najszybszego zobaczenia się z ojcem.
– To niemożliwe! – zaczęła tłumaczyć Rania przestraszona nagłym wybuchem Joanny. – Ojciec wyjechał do Tunezji, ma wrócić dopiero za trzy dni.
Kobiety zaczęły uspokajać zapłakaną i roztrzęsioną Polkę. Długo trwało zanim dziewczyna choć trochę ochłonęła. Zdała sobie sprawę, że nie jest w stanie zrobić nic innego, jak tylko czekać na powrót ojca. Rozmówi się z nim, zostanie w Libii jeszcze ostatnie pięć dni, a potem wróci do swojej ojczyzny, do najbliższych.
Joanna liczyła godziny i minuty do powrotu Ahmeda. Miała wielką ochotę zwiedzić okolicę. Z nerwów nie mogła wysiedzieć w jednym miejscu. Brakowało jej powietrza i przestrzeni. Zauważyła, że kobiety nigdy nie wychodzą na zewnątrz. Całe dnie spędzają w domu, przygotowując posiłki. Gdy tylko młode Libijki spostrzegły, że ich cudzoziemska siostra szykuje się do wyjścia, z uporem zaczęły ją powstrzymywać. Drżącym głosem tłumaczyły, że ojciec surowo zabronił im opuszczania domu. Gdyby nie posłuchały, zostałyby surowo ukarane. Joanna, usłyszawszy te słowa, odpuściła. Przypomniała sobie mrożącą krew w żyłach scenę linczowanej kobiety.
Ahmed wrócił późno w nocy na dzień przed planowanym powrotem Joasi do Polski. Dziewczyna, gdy tylko usłyszała, że jest w domu, natychmiast chciała z nim rozmawiać.
– Tato! – zawołała. – Jak dobrze, że wróciłeś. Tak bardzo się bałam, że nie zdążysz i przepadnie mój bilet na samolot!
Arab był podenerwowany słowami córki. Dopiero co wrócił z podróży i jedyne, czego w tej chwili pragnął, to zapaść w sen. Kiedy jednak zobaczył zachowanie córki, nie miał wyboru. Musiał natychmiast się z nią rozmówić.
– Nigdzie i nigdy stąd nie wyjedziesz, moja córko! Zostaniesz tu, gdzie jest twoje miejsce i zawsze było. Należysz do ojca i do mojej rodziny. Kiedy rozwiodłem się z twoją matką, byłaś małym dzieckiem, więc wspaniałomyślnie pozwoliłem ci dorosnąć przy niej. Gdy wyjeżdżałem z Polski, przysiągłem twojej matce, że wrócę i zabiorę cię na zawsze. Słowa dotrzymałem.
Joasia słuchała tego wyroku jak zamurowana. Zbladła, cała się trzęsła, nie była w stanie wydusić z siebie słowa. Ojciec mówił dalej:
– Wiesz, dlaczego już dłużej nie mogłem pozwolić, abyś została w kraju matki? Dorosłaś. Wiedziałem, że się zaręczyłaś, planujesz ślub z innowiercą, a przecież jesteś muzułmanką.
– Nie jestem! – wydusiła płaczącym głosem Joanna.
– Mylisz się. Jesteś moją córką, córką muzułmanina, a więc musisz wyznawać islam! Nie ma dla ciebie innej drogi. Zgodnie z naszym prawem religia jest przekazywana po linii ojca. Im szybciej to zrozumiesz i przyjmiesz, tym lepiej dla ciebie. Ta sprawa jest najważniejsza w życiu i nie podlega dyskusji! – krzyknął zirytowany Ahmed. – Przez te wszystkie lata wiedziałem o tobie, śledziłem cię, widziałem nawet twoje zaręczyny. To był ostatni moment przed uchronieniem cię od popełnienia błędu, który kosztowałby cię życie!
– Życie?! – wykrzyknęła Joasia. – Co ty mówisz? Jesteś szalony! Jestem chrześcijanką jak moja matka!
– Wychowanie przez twoją matkę w wierze chrześcijańskiej, jak i nieznajomość islamu nie jest żadnym usprawiedliwieniem. Szariat nie przyjmuje niewiedzy. Poślubienie chrześcijanina jest uznawane jako zdrada. Związek małżeński z wyznawcą innej wiary niż islam jest zakazany i surowo karany.
Przerażenie Joasi sięgało zenitu. Ze zdenerwowania kręciło się jej w głowie jak po wypiciu dużej ilości alkoholu. Przez chwilę myślała nawet, że to jakiś koszmarny sen, z którego zaraz się obudzi. Potem spakuje walizkę, z którą przyleciała i sprawdzi, czy bilet jest na swoim miejscu, w torebce.
Jednak głos ojca nie zamilkł. Rodzic mówił dalej:
– Od dziś już nie możesz być Joanną, bo to nie jest imię godne muzułmańskiej kobiety. Twoje nowe imię to Asala, co oznacza czysta.
Krzyk rozpaczy dziewczyny obudził wszystkich śpiących już domowników. W żaden sposób nie można było jej uspokoić. Ahmed uderzył córkę w twarz licząc, że w ten sposób przerwie jej histerię. Bezskutecznie. W końcu siłą zmusił ją do zażycia środków uspokajających i nasennych. Wykończona Joasia spała całą dobę. Naima przez ten czas była przy niej. Serce się jej ściskało, kiedy patrzyła na rozpacz tego dziecka. Chociaż tak krótko ją znała, polubiła ją, współczuła i rozumiała. Ona też za młodu cierpiała. Ojciec wydał ją za mąż wbrew jej woli, a przecież tak bardzo pragnęła się uczyć. Chciała zostać lekarką. Niestety, jedna bezwzględna decyzja przekreśliła jej życie. Stała się żoną i matką. Chociaż kocha swoje dzieci, to żal przed utraconą, wymarzoną przyszłością nigdy jej nie opuścił.
Tymczasem w Polsce, w rodzinnym domu Joanny, każdy upływający dzień bez kontaktu z córką doprowadzał wszystkich do obłędu z nerwów i rozpaczy. Z początku tłumaczono sobie, że z pewnością jej telefon komórkowy jest rozładowany lub uległ jakiejś awarii. Czekano cierpliwie, licząc, iż dziewczyna szybko rozwiąże ten problem i skontaktuje się z rodziną, informując, że wszystko jest w porządku. Niestety, tak się nie stało. Mama Joasi obdzwoniła znajome koleżanki córki z nadzieją, iż sprawa się wyjaśni. Niepokój sięgnął zenitu, gdy Alicja dowiedziała się, że dziewczęta, które rzekomo miały przebywać z Joanną na obozie, nic o wspólnym wakacyjnym wyjeździe nie słyszały. Do kobiety dotarło, że córka ją okłamała. Ale dlaczego? Brak odpowiedzi na to pytanie doprowadzał ją do szału.
Spanikowany Marek początkowo podejrzewał swoją narzeczoną o zdradę. Bił się z myślami, że być może poznała kogoś lepszego od niego i nie miała odwagi, aby powiedzieć mu to prosto w oczy. Alicja szybko wybiła mu to z głowy, zapewniając chłopaka, iż zbyt dobrze zna swoją córkę, aby ta mogła w ten sposób postąpić. Joanna przez całe życie cechowała się szczerością, to zupełnie nie było w jej stylu. Zawiadomiono policję. W całym kraju ruszyły poszukiwania zaginionej dziewczyny. Bezskutecznie. Nie natrafiono na żaden ślad. Alicja nie miała wyboru, zaczęła przeszukiwać bardzo dokładnie pokój córki. Źle się z tym czuła, jednak postanowiła przejrzeć wszystkie osobiste zapiski swojego dorosłego dziecka. W jednej z szuflad – na samym dnie, pod bielizną dziewczyny – Alicja odkryła złoty łańcuszek z wisiorkiem w kształcie ręki Fatimy. W jednej chwili pokój zawirował jej przed oczami, serce stanęło na moment, a w uszach usłyszała dawną groźbę jej byłego, arabskiego męża, że nadejdzie dzień, kiedy odbierze jej córkę. Nie było już żadnych wątpliwości. Ahmed dotrzymał słowa. Uprowadził jej jedyne dziecko.
Joanna na zmianę budziła się i znów zasypiała. Nie płakała, bo zabrakło jej łez. Nie jadła i nie piła, coraz bardziej opuszczały ją siły. Chciała umrzeć. Kobietom arabskim kroiło się serce na ten widok. Pomimo że tak bardzo różniły się od Polki, rozumiały, jakie nieszczęście ją spotkało. Naima próbowała nawet rozmawiać z mężem, prosić go o litość dla córki, która czuła się zagubiona, obca w ich świecie. Nie zna przecież ani tutejszych obyczajów, ani religii, która jest trudna do przyjęcia dla wychowanych w innej kulturze Europejczyków. Ahmed był nieugięty w swojej decyzji. W jego fanatycznym sercu nie było litości dla nikogo, no może z wyjątkiem swojego jedynego syna.
Tonem nieznoszącym sprzeciwu nakazał żonie, aby ta do wszystkiego Joannę, teraz Asalę, przyuczyła.
– Zostawiam to zadanie tobie. I ciebie będę rozliczał z postępów mojej córki. Spraw, aby przestała histeryzować, bo już znieść tego nie mogę. Nieważne, jakiego sposobu użyjesz, byleby wszystko było po mojej myśli! Chyba mnie rozumiesz, kobieto?! – odgrażał się Ahmed.
Naima nie miała innego wyjścia, jak tylko spełnić nakaz męża. Zebrała wszystkie swoje córki i przekazała im słowa ojca. Dziewczęta długo zastanawiały się, nie wiedząc, co zrobić, aby Joanna zaczęła żyć wśród nich przybierając arabski styl, a przede wszystkim, by zaakceptowała i przyjęła islam. Jak sprawić, żeby ich siostra zapomniała o swojej rodzinie w Polsce? To nie było możliwe.
W końcu ustaliły, że nie ma innego sposobu, jak tylko dać Joannie złudną nadzieję, która być może doprowadzi ją do przymuszonego podporządkowania się woli ojca. Bezzwłocznie zaczęły wdrażać swój plan. Gdy dziewczyna ocknęła się ze snu, aby znów zacząć płakać i krzyczeć, Naima, Rania i Mona uciszyły ją, przedstawiając swój plan.
– Joanno, a raczej Asalo – bo nie wolno nam się do ciebie inaczej zwracać – posłuchaj nas, a wówczas ojciec pozwoli ci wyjechać do twojego kraju. Musisz przyjąć nasze obyczaje, pokochać naszą religię, uczyć się jej, a gdy tak się stanie, on nabierze do ciebie zaufania. Zrozum, to jest jedyne wyjście dla ciebie. Innego nie ma.
Joanna nie od razu to zaakceptowała. Jej histeryczny obłęd trwał jeszcze kilka dni, zanim się poddała. Uczepiła się tej myśli, o której mówiły kobiety. Chciała jak najszybciej wszystko pojąć, zrozumieć, nauczyć się, byleby tylko znaleźć się jak najdalej stąd, w objęciach swojej mamy, przy ukochanym Marku. Tak bardzo tęskniła i martwiła się o nich. Wiedziała, co przechodzą, jak wytrwale jej szukają. Zdała sobie sprawę, iż tu, na tym końcu świata, nie są w stanie jej odnaleźć i uratować. Obsesyjne myśli, aby móc cofnąć czas, najbardziej ją gubiły. Świadomość, że sama – nie pytając nikogo o zdanie – wpakowała się w to piekło.
Psychika Joanny była w strzępach. Poza tym podawano jej środki uspokajające, które także robiły swoje. Jedyną nadzieją były dla niej słowa kobiet, że być może, gdy już wszystkiego się nauczy i podda wszelkim nakazom, uda jej się uśpić czujność ojca i wtedy stąd ucieknie. Zrozumiała, że nie ma innego wyjścia z tej beznadziejnej sytuacji. Musi być silna, bo inaczej nic z tego nie będzie i nigdy już nie zobaczy ukochanych rodziców i Marka. Na ich wspomnienie łzy same cisnęły się jej do oczu.
Naukę zaczęła od języka arabskiego, bo – jak mówił ojciec – żaden mężczyzna nie zechce poślubić kobiety, która nie będzie rozumiała jego żądań i zachcianek. Siostry dokształcały Asalę codziennie, rozmawiając z nią i ucząc coraz to nowych słówek. Przychodziło jej to z łatwością. Ku zadowoleniu wszystkich była pojętną uczennicą. Dalsza edukacja zakładała poznanie islamu poprzez czytanie świętej księgi – Koranu. Ahmed poprosił o pomoc swojego starszego kuzyna, który odpowiednio potrafił go recytować. Dla Joanny nie było to ani proste, ani przyjemne. Musiała nakładać żelebiję i chustę na głowę, której nienawidziła. Kojarzyło jej się to z ograniczeniem swobody i ubezwłasnowolnieniem. Mężczyzna tłumaczył jej, jak powinna zachowywać się muzułmańska panna. Nakazane miała, aby spuszczać skromnie wzrok w towarzystwie obcych mężczyzn. Joasia próbowała się buntować, lecz wówczas nauczyciel przywoływał jej ojca, który srogo ją upominał. Dziewczyna, zagryzając zęby, poddawała się wszystkim nakazom, pamiętając o swoim jedynym wyjściu ku wolności.
Przez całe dnie Joanna przebywała wyłącznie w domu. Nie zabierano jej na żadne uroczystości rodzinne czy sąsiedzkie. Naima prosiła męża, aby pozwolił dziewczynie pójść z nimi w odwiedziny do bliskich, co z pewnością bardzo pomogłoby jej w aklimatyzacji. Ahmed był nieugięty w swoim postanowieniu. Jego polska córka nigdy też nie zostawała w domu sama. Zawsze ktoś z rodziny miał nad nią nadzór, a drzwi wejściowe zamykane były na klucz. Niebo oglądała tylko z pomieszczeń bez dachu mieszczących się wewnątrz domu. Tak mijał dzień po dniu, tydzień po tygodniu, a sytuacja nie ulegała zmianie. Joannie doszły także obowiązki w kuchni oraz sprzątanie. Wszystkie powierzone zadania wykonywała bardzo chętnie i starannie, stając się z czasem częścią wspólnej niedoli – swojej i przyrodnich sióstr. Jakże wdzięczna była swojej mamie, że nie dopuściła, aby ona wychowała się w tym miejscu, w tych nieludzkich warunkach.
Naima miała także ważne zadanie, aby nauczyć dziewczynę arabskiej kuchni. Najgorsze było dla Joanny oprawianie całego zabitego zwierzęcia: ściągnięcie skóry, wyczyszczenie żołądka i flaków. Młodej Polce robiło się niedobrze od tego widoku i przykrego zapachu. Samo gotowanie nie stanowiło żadnego problemu, a pieczenie regionalnych malutkich ciasteczek sprawiało jej przyjemność.
Joanna była zawsze czujna i zamyślona, starała się jednak ukrywać swój smutek. Dokładała starań, aby szybko posiąść wymaganą od niej wiedzę i umiejętności, co zadowoliłoby ojca, usypiając tym samym jego czujność. Wtedy wyjedzie z Libii na zawsze. Potraktuje to wszystko, co ją spotkało jako nauczkę i przestrogę na całe życie. Joanna często rozmawiała ze swoimi siostrami, co skutkowało najpierw coraz lepszym ich rozumieniem, a później coraz swobodniejszym porozumiewaniem się w ich języku. Ojciec, obserwując córkę i dowiadując się od rodziny o jej postępach, był zadowolony, lecz mimo to nie pozwalał jej na komunikowanie się z nikim z zewnątrz.
Pewnego dnia niemal cała rodzina wybrała się do domu wuja Mohameda. Krewny zmarł nagle, udusiwszy się kością kurczaka podczas obiadu. Był on najstarszym członkiem ich rodu, wielce szanowanym mężczyzną. Wielkim nietaktem byłoby nie opłakać zmarłego. Kobiety nie uczestniczą w samej ceremonii pogrzebowej na cmentarzu, lecz tylko przebywają w domu żałobników, opłakując nieboszczyka. Razem z Joanną w domu zostały tylko dwie najmłodsze siostry, które – wykorzystując, że zostały same – mogły beztrosko oddać się dziewczęcym zabawom. Drzwi wejściowe były oczywiście zamknięte na klucz. Polka mogła jednak po raz pierwszy pozwolić sobie na swobodne poruszanie się po domu, mając pewność, że nie jest przez nikogo obserwowana. Szukała telefonu, który umożliwiłby jej skontaktowanie się z rodziną albo wezwanie jakiejkolwiek pomocy. Niestety, nie udało jej się go odnaleźć. Zrozpaczona otwierała każde napotkane drzwi, aż w końcu natknęła się na jedyny pokój, który posiadał małe, zakratowane okno. Podeszła do niego, uświadamiając sobie, jak dawno nie oglądała zewnętrznego świata. Jednak widok, który ukazał się jej za oknem, był wstrząsający.
Na podwórzu zobaczyła dwóch nastoletnich chłopców. Mogli mieć około szesnastu lat. Była z nimi owca, z którą oni wspólnie się zabawiali. Raz jeden przytrzymywał jej głowę, a drugi od tyłu zwierzęcia zadowalał się bezkarnie, po czym następowała zmiana miejsc. Zwierzę beczało wniebogłosy. Dziewczyna nie wytrzymała, obserwując ten akt zoofilii i krzyknęła głośno na chłopaków, ale oni byli tak pochłonięci zabawą, że w ogóle nie zareagowali. Za to pewien młody mężczyzna, słysząc krzyk dziewczyny, przybiegł i przepędził gwałcicieli, ratując biedne zwierzę – z pewnością do następnego razu.
Joasia wykorzystała możliwość i poprosiła mężczyznę, aby zbliżył się do okna. Dla niego było to niecodzienne wydarzenie, że w jego wiosce przywołuje go nieznana kobieta. Po chwili zorientował się, iż jest ona cudzoziemką, a to zupełnie zmieniało postać rzeczy. Podszedł więc do okna. Dziewczyna przedstawiła się i powiedziała, że jest Polką. Jusuf, bo tak miał na imię mężczyzna, zauroczył się nią. Dużo słyszał o jej kraju i zawsze marzył, aby tam pojechać. Nagle Joanna usłyszała nawołującą ją jedną z sióstr. Nie mogąc kontynuować rozmowy, szybko pożegnała się z nieznajomym, obiecując, że jutro także postara się znaleźć sposobność na pogawędkę. Chłopak był podekscytowany tą obietnicą. Przyrzekł czekać na Polkę przez cały dzień. Widzieli się trzy dni z rzędu, bo tyle trwały uroczystości pogrzebowe. Joannie za każdym razem sprytnie udawało się uśpić czujność sióstr i przez kilka chwil pobyć samej. Przy bliższym poznaniu młody mężczyzna okazał się człowiekiem niezbyt rozgarniętym, lecz to dla Joanny nie miało najmniejszego znaczenia. Istotny był tylko cel – wydostanie się z tej niewoli. Nieważne, w jaki sposób i z kim. Liczyła, że być może ten prosty chłopak jej w tym dopomoże.
Jusuf był niewiele starszy od dziewczyny, posiadał bardzo ciemną karnację, na którą z pewnością miało wpływ słońce. Na co dzień zajmował się hodowlą kóz i wielbłądów. Był typowym beduinem. Miał jednak swoje marzenia, o których coraz śmielej opowiadał Joannie. Ta zaś już na tyle opanowała znajomość języka arabskiego, że bez trudu mogli się porozumieć.
Jednym z pragnień Jusufa była podróż do Europy. Myślał o tym od dziecka, bo tak naprawdę to nigdy jeszcze nie opuścił swojej rodzinnej wioski. Kolejnym jego planem życiowym było posiadanie żony, no i oczywiście wielu synów. Jednak założenie rodziny w Libii nie należy do tanich inwestycji, a więc ta wizja dla chłopaka była jeszcze dość odległa.
Joanna dostrzegła w tym swoją szansę.
– Jusufie – zaczęła ciepło przemawiać do chłopaka – jesteś miły, dzielny, no i zaradny. Myślę, że byłbyś wspaniałym mężem!
Chłopak szeroko otworzył oczy ze zdziwienia, słysząc takie słowa z ust nieznajomej dziewczyny, w dodatku cudzoziemki.
– W naszym kraju trudno o żonę. Najpierw należy się wzbogacić, zebrać dużo pieniędzy na wesele, a także na prezenty ślubne dla narzeczonej i jej rodziny. Nie jestem jeszcze tak bogaty, więc żadna mnie nie zechce...
– To nieprawda, Jusufie! Jest taka jedna, która ciebie zechce!
– A ty skąd to wiesz? Znasz taką? Słyszałaś coś?!
– Tak, znam – odpowiedziała Joanna. – Właśnie patrzy na ciebie. Ja nią jestem!
Jusufowi odebrało na chwilę mowę. Stał jak wryty w ziemię. Nie spodziewał się usłyszeć tak śmiałych słów z ust kobiety. Dziewczyna szalenie mu się podobała, śnił o niej, marzył o jej wdziękach, rano przepraszając Boga za jego męskie pragnienia. Ale pojąć ją za żonę?! To nierealne, jego rodzina nie pogodziłaby się z takim wyborem. Nie była Arabką ani muzułmanką, nie byłaby dla niego dobrą żoną żyjącą zgodnie z tutejszą tradycją. Jusuf powiedział to wszystko Joannie, lecz ona nie zniechęciła się jego słowami.
– Ależ ja jestem muzułmanką. Niedawno przeszłam na islam!
– To dlaczego nie nosisz chusty? Rozmawiasz z obcym mężczyzną. Muzułmańskie kobiety tego nie robią!
Do Joanny dotarło, jak bardzo konserwatywny jest ten beduiński Libijczyk. Nie zrażając się tym, mówiła dalej:
– Waszej religii dopiero się uczę, a chustę od dziś będę nosić. Stanę się przykładną muzułmanką dla ciebie, Jusufie, abyś był zadowolony. Poza tym ja nie potrzebuję żadnych podarków ani pieniędzy – kusiła dziewczyna. – Po ślubie wyjedziemy na miesiąc miodowy do Europy. Odwiedzimy moją rodzinę w Polsce. Spełnisz swoje wielkie marzenie!
Wieczorem do domu powróciła cała familia. Wszyscy mieli strapione miny, gdzieniegdzie widać było ślady zadrapań na twarzy. W ten sposób kobiety wyrażają żal i smutek z powodu straty, jaka dotknęła rodzinę. Takie pożegnanie zmarłego to stary arabski rytuał. Czysta hipokryzja. Jedynie mały braciszek Mohamed był uradowany i już od wejścia zaczął ustawiać wszystkich po kątach.
– Asala, gdzie jesteś? – zawołał ojciec na Joannę.
Ta, ku jego zdziwieniu, po raz pierwszy zareagowała na swoje nowe imię i podeszła do niego. Wielce zdziwiony ojciec najpierw spojrzał na nią podejrzliwie, a następnie zapytał:
– Co porabiałaś pod naszą nieobecność? Czy siostry należycie się tobą zajmowały?
– Tak, zajmowały się bardzo dobrze i niczego mi nie brakowało. Miałam także sporo czasu i spokoju, aby przemyśleć sobie wiele spraw.
Ojciec zrobił się czujny. Obawiał się, co też takiego mogła wymyślić ta dziewczyna.
– Czy chcesz mi o tym opowiedzieć? – zapytał.
– Tak, chcę.
– Słucham cię, córko.
– Moje serce uległo przemianie – zaczęła Joasia. – To z pewnością przez cudowny Koran, który poznaję każdego dnia. Nie wyobrażam sobie już, jak można żyć bez jego cennych wskazówek, bez możliwości poznania proroka Allacha – Mohameda. Codziennie dowiaduję się o nowych cudach, odkrywam kolejne przesłania, jakie sam Bóg wysłał do ludu. To jest takie cudowne i fascynujące!
Mina, jaką miał w tym momencie Ahmed, mówiła wszystko. Dziewczyna zaś kontynuowała:
– A modlitwa! Jej moc! Ona potrafi czynić cuda!
– Prosiłem Allacha o zrozumienie. Przez te wszystkie dni żarliwie modliłem się do niego! A on mnie wysłuchał! Allach Akhbar! – zawołał ojciec. – Miałem nadzieję, że tak się stanie. Przecież jesteś moją córką! Płynie w tobie moja krew! Jakże dobrze uczyniłem, wywożąc cię z tego bezbożnego kraju, gdzie honor ludzie mają za nic. Uchroniłem cię tym samym przed popełnieniem niewybaczalnego błędu, który kosztowałby cię życie, a mnie i rodzinę okryłby hańbą. Powinnaś być mi za to wdzięczna, moja córko.
– Jestem, ojcze – odpowiedziała dziewczyna, gryząc się w język do krwi. – Jest tylko jedna rzecz, która mnie trapi, nie dając spokoju.
– Jaka? Powiedz szybko!
– To moja matka w Polsce. Ona z pewnością umiera z rozpaczy i lęku, co też się ze mną stało.
Oczy Ahmeda w jednej chwili zrobiły się zimne jak lód, niebezpieczne.
– Nigdy więcej o niej nie wspominaj! To zła, rozpustna kobieta. Nie dość, że porzuciła własnego męża, to jeszcze odebrała mu dziecko, nie mając do tego prawa. Pogwałciła wszystkie boskie nakazy! Za to, co uczyniła ta kobieta, należy się jej śmierć! Szczerze wierzę i codziennie modlę się o to, aby dosięgnęła ją ręka sprawiedliwości.
Joanna, przerażona złowieszczymi słowami ojca, nie była już w stanie wydobyć z siebie ani słowa.
Nadszedł czas, kiedy Ahmed postanowił przedstawić swoją córkę całej rodzinie i sąsiadom. Na pogrzebie wuja ludzie dopytywali się o nią, więc należało wreszcie zaspokoić ich ciekawość. Postanowił wyprawić przyjęcie na jej cześć. Przed tym dniem kobiety miały ją odpowiednio przygotować, aby dziewczyna nie przyniosła wstydu rodzinie. Przede wszystkim Joanna musiała nauczyć się właściwie nosić chustę, uważać, aby nie wystawał spod niej nawet jeden kosmyk jej włosów. To było niedopuszczalne u skromnej muzułmanki. Dziewczyna nienawidziła tego przymusowego stroju. Było jej w nim niewygodnie i bardzo gorąco. Traktowała go jako namacalny element zniewolenia, a mimo to biernie poddawała się wszystkiemu. Wiedziała dobrze, że dopóki zostanie w Libii, musi stosować się do obowiązujących zasad. Siostry próbowały ją pocieszać, iż niedługo z pewnością przyzwyczai się do noszenia ich stroju.
W dniu przyjęcia tradycyjnie odziana Joanna zamieniła się w Asalę, pozwalając tak do siebie się zwracać. Siedząc na środku pokoju, przyjmowała pozdrowienia, a także drobne upominki. Po długiej ceremonii powitań wydana była uroczysta kolacja. Córka Ahmeda powróciła do domu.
Nastała libijska zima, czyli tamtejsza pora deszczowa. W domach zrobiło się chłodno, a ich mieszkańcy większość dnia spędzali na materacach otuleni w grube koce z wielbłądziej wełny. Ta pora nie trwa długo. Niebawem słońce zaczęło grzać coraz mocniej.
Minęło blisko pół roku, odkąd Joasia znalazła się w tym swoistym afrykańskim więzieniu. Dziewczyna była zupełnie załamana, a jej sytuacja nie ulegała zmianie. Każdy mijający dzień był podobny do poprzedniego. Żyła jak w transie. Coraz częściej myślała o jedynym i ostatecznym wyjściu ze swojej rozpaczliwej sytuacji. Tylko obraz matki pojawiający się czasem przed oczami przynosił iskierkę nadziei, że być może wydarzy się cud i pojawi jakaś szansa na powrót do bliskich.
Dziewczyna była nieustannie pilnowana, w dzień i w nocy ktoś przy niej czuwał. Tak nakazał jej ojciec, który nie miał do córki zaufania. A ta niestrudzenie prosiła go o możliwość wykonania telefonu do Polski, o wysłanie choćby krótkiego listu z wiadomością, gdzie jest i że żyje. Bezskutecznie. Mężczyzna za każdym razem stanowczo powtarzał jej, aby raz na zawsze wymazała z pamięci swoją przeszłość w kraju biologicznej matki.
– Teraz twoją matką jest Naima – przypominał szorstko.
Joasia odchodziła z płaczem, odmawiając przez cały dzień jedzenia, a nawet picia. Ahmeda bardzo to drażniło. Ostrzegał córkę, aby nie doprowadzała go do szału tą bezsensowną głodówką, bo on potrafi udowodnić jej, co to jest prawdziwy głód.
Pewnego dnia do rodziny zapowiedziały się z wizytą sąsiadki. W odwiedziny przyszły kobiety ze strony poznanego niegdyś przez Polkę Jusufa. Jego matka oraz dwie dorosłe siostry przybyły na tak zwaną rozmowę przedwstępną. Wypytywały o Asalę, czy jest panną na wydaniu, a przede wszystkim, czy jej ojciec ma wolę wydania córki za mąż. Tłumaczyły, iż Jusuf o niczym innym nie mówi, jak tylko o chęci poślubienia cudzoziemki.
– Ona przecież nie jest cudzoziemką – powtarzała Naima. – Wychowała się w Europie, nic poza tym. Jest naszą rodaczką i muzułmanką!
– Tak, wiemy – tłumaczyły się kobiety. – Jednak matka dziewczyny jest z innego kraju.
– Matka w tym wypadku nie ma żadnego znaczenia. Liczy się wyłącznie ojciec – Naima przypomniała kobietom to, co dla wyznawców islamu jest oczywiste.
– No tak, wiemy – odparły skruszone. – A zatem, czy dostaniemy dziś odpowiedź?
– Dziś to niemożliwe, muszę porozmawiać z ojcem dziewczyny, moim mężem. Przyjdźcie znów za tydzień, wówczas poznacie Asalę i dostaniecie odpowiedź.
Ahmed, kiedy dowiedział się o planach dotyczących córki, w pierwszej chwili chciał kategorycznie odmówić, lecz po zastanowieniu się uznał to małżeństwo córki za świetny pomysł, dar od Allacha. Asala, gdy wyjdzie za mąż i urodzi dziecko, przestanie tęsknić i rozmyślać o dawnej rodzinie, a skupi się na własnej. Sam także pozbędzie się kłopotu, który coraz bardziej go denerwował. Niech zajmie się nią jej mąż, a on sam będzie mógł w końcu odetchnąć. Została mu tylko rozmowa z córką. Nie czekając chwili dłużej, przywołał ją do siebie.
– Córko – zaczął oficjalnie – dotarła do mnie radosna wiadomość, iż jeden młodzieniec z naszego bliskiego sąsiedztwa ma ogromną chęć poślubienia ciebie.
Dziewczyna zrobiła zdziwioną i przerażoną minę, jednak po chwili opamiętała się i zapytała ojca:
– A któż to taki? Przecież nikogo tutaj nie znam.
– Nie musisz znać. U nas panują inne obyczaje. To przede wszystkim ojciec wybiera córce męża lub – tak jak w tym wypadku – starsze kobiety w rodzinie ustalają te sprawy. Oczywiście mężczyzna musi to później zaakceptować lub nie. Jeżeli zaś chodzi o kandydata do twojej ręki, to jest nim syn naszego bliskiego sąsiada. To bardzo pobożna rodzina.
– Powiedz chociaż, jak ma na imię – prosiła Joanna.
– Jusuf, syn Ibrahima.
Joasi serce zaczęło bić w przyspieszonym tempie. Przypomniała sobie rozmowę z chłopakiem, jego wielką chęć wyjazdu do Europy. Oczami wyobraźni widziała już, jak wita się ze swoją najukochańszą, wytęsknioną rodziną. Zobaczyła w tym małżeństwie swoje wybawienie.
– Jeżeli taka jest twoja wola, drogi ojcze, to ja się z nią zgadzam, ufając, że pragniesz dla mnie jak najlepiej.
– Hamduallach – odpowiedział z ulgą i zadowoleniem Ahmed.
Joanna przez tydzień przeszła przyspieszony i intensywny kurs gotowania oraz pieczenia libijskich słodkich wypieków. Wszystko po to, aby przypodobać się przyszłej teściowej. W zapowiedzianym dniu przybyły jeszcze dwie starsze ciotki z rodziny Jusufa. Były to siostry jego matki, bardzo szanowane w rodzie. Joasia, skromnie ubrana, siedziała wśród nich, spuszczając wzrok w ziemię zgodnie z zaleceniem, jakie otrzymała. Naima zaznaczyła, że cały poczęstunek przygotowała Asala, aby w ten sposób podkreślić dobre przygotowanie dziewczyny do roli żony. W społeczeństwie arabskim to żona syna ma obowiązek usługiwania jego familii, troszczenia się o rodziców męża. To jeszcze jeden powód, dla którego w rodzinie tak pożądany jest syn.
Wszystkie podane gościom potrawy były wyśmienite. Na koniec pozostała jeszcze ważna kwestia, czyli omówienie wiana. To trudny temat szczególnie, że rodzina Jusufa nie należała do zamożnych. Była za to wielce konserwatywna, a to cenne. Kobiety zaczęły targować się, ile biżuterii, kompletów pościeli, sprzętu domowego.
Joanna patrzyła na to jakby nieobecna, bo przecież nie to ją obchodziło. W końcu ustalono wszystko w bardzo skromnych ilościach i kobiety rozeszły się do swoich domów. Naima była bardzo przejęta, szczerze pokochała dziewczynę, traktując ją jak własną córkę. Wieczorem usiadła koło Joasi, chciała z nią porozmawiać. Nie wierzyła, aby ta tak szybko i bez cienia sprzeciwu zgodziła się na ślub z nieznajomym mężczyzną. Wszyscy dokoła wiedzieli, iż Jusuf nie jest ani zbyt przystojny, ani mądry, nie ma też majątku. Żadna panna w okolicy nie zechciałaby mieć go za męża. Musiał być w tym jakiś ukryty cel. Tylko jaki? Tego kobieta chciała dowiedzieć się od dziewczyny. Joasia jednak nic jej nie zdradziła, uparcie powtarzając swoją wersję o chęci posiadania rodziny, która miała być lekarstwem na całe zło. Naima oczywiście w to nie wierzyła.
– Córko, tak szybko zgodziłaś się na ślub? Czy nie lepiej byłoby poczekać na lepszego kandydata? – zapytała wprost Naima.
– Lepszego? Nie rozumiem. Co to znaczy lepszy w twoim mniemaniu? A poza tym, czy ja miałam jakieś inne wyjście? Przecież twój mąż już postanowił!
Ahmed także spotkał się z ojcem i wujem Jusufa. Omawiali szczegóły kontraktu małżeńskiego. Ojca chłopaka szczególnie interesowało środowisko, w którym wychowała się dziewczyna, wiedząc, że przez długie lata przebywała w Europie u swojej biologicznej matki. Obawiał się, iż Asala nie jest wystarczająco pobożna, aby przyjąć ją pod swój dach. Ustalono, że młodzi po ślubie zamieszkają wspólnie z rodziną męża. Ojciec Jusufa podzielił się z Ahmedem swoimi wątpliwościami, zaznaczając, jak wysoko stawia zasady zawarte w Koranie. Ibrahim nauczał w meczecie recytacji świętej księgi i bardzo często przewodził modlitwom.
– Niech nic cię nie trapi, drogi bracie – odezwał się Ahmed. – Moja córka to bogobojna kobieta. Osobiście zadbałem o jej edukację religijną. Ręczę za to moim honorem!
Po tych zapewnieniach Ibrahim był już zupełnie spokojny i usatysfakcjonowany. Po decydującym spotkaniu mężczyzn obu rodzin rozpoczęto przygotowania do zaślubin.
Ruszyła produkcja kuskusu. Na wesele potrzeba kilka worków tej kaszy. W zagrodzie beczały owce przeznaczone na rzeź. Kobiety wraz z sąsiadkami piekły słodkie ciasteczka z mnóstwem bakalii. To gorący okres w libijskim domu, ale i bardzo radosny. Urozmaicenie monotonii życia tamtejszych kobiet.
Nawet Joasi udzielił się ten niecodzienny nastrój, choć zupełnie z innego powodu. Bezwolnie poddawała się wszystkim zabiegom upiększającym. Na rękach i nogach miała ozdoby wykonane henną. Wieczorem wraz z siostrami oglądała prezenty przywiezione z domu narzeczonego. Żyła nadzieją na odmianę swojego losu, żyła ucieczką. Mocno wierzyła w to, że uda jej się namówić męża na podróż poślubną do Europy, niekoniecznie do Polski. Byleby jak najdalej stąd. Gdy już będzie bezpieczna, przeprosi Jusufa, wytłumaczy mu, że nie mogła inaczej postąpić, że był jej potrzebny, że nikt nie dał jej żadnego wyboru. Być może on to zrozumie, a nawet jej wybaczy... A jeśli nie? No cóż, nie ma innego wyjścia. Jusuf jest mężczyzną, a to znaczy, że poradzi sobie w tym chorym świecie.
Na tydzień przed hucznym weselem narzeczeni udali się do miejscowego meczetu. Nastąpiło tam odczytanie przez imama Al-Fatihy (pierwszej sury Koranu). Następnie podpisano ślubny kontrakt, w którym ustalono mahr, czyli posag. Mahr – zgodnie z Koranem – stanowi własność wychodzącej za mąż kobiety. Od tego momentu para zostaje oficjalnie mężem i żoną. Jednak przeprowadzka małżonki do domu męża ma miejsce w ostatnim dniu wesela. Wówczas nastąpi finał uroczystości, czyli inicjacja seksualna kobiety.
Ta natrętna myśl, że będzie musiała oddać się temu obcemu mężczyźnie, zdradzając swojego ukochanego Marka, nie dawała Joannie spokoju. Tłumaczyła sobie jednak, że to jest cena jej wolności. Zrobi to, a później wymaże wszystko z pamięci. Wierzyła, że Marek – gdy już znów będą razem – wybaczy jej wszystko, zrozumie, iż zrobiła to także dla niego. Musi tylko to wszystko dzielnie wytrzymać. Myśl o ukochanym w Polsce dodawała jej odwagi i otuchy. Wyobrażała już sobie, że siedzi w swoim pokoju otoczona ukochaną rodziną, że jest z nią Marek i wiele bliskich koleżanek. Będzie im wszystko dokładnie opowiadać. Przede wszystkim poprosi ich o wybaczenie, że tak bezmyślnie postąpiła, wyjeżdżając w tajemnicy do Libii.
Weselna radość udzielała się wszystkim gościom. W arabskiej osadzie postawiono dwa ogromne namioty – oddzielny dla każdej z płci. Donośne dźwięki bębnów, tak zwane darbuki, rozbrzmiewały przez cały dzień. Zewsząd słychać było wesołe głosy kobiet i dzieci. Wokół rozchodził się cudowny zapach gotowanych, aromatycznych potraw. Młode kobiety od samego rana stroiły się w swoich domach. Każda pragnęła pokazać się z jak najlepszej strony, podkreślając atuty swojej urody, jednak uważając przy tym, aby nie posądzono jej o brak skromności. Takiej dziewczynie trudno byłoby znaleźć męża. Matki synów wypatrują i skrupulatnie oceniają potencjalne kandydatki dla swojego potomka. Uroczystości weselne to doskonała okazja do wybrania odpowiedniej synowej.
Wieczorem zabawa nabrała tempa. Kobiety wystrojone w kolorowe, błyszczące suknie brylowały na środku, tańcząc do upadłego. Wtórowały im śpiewy i oklaski. Joanna siedziała na piedestale, obserwując bawiące się Arabki. To był ich czas. Śmiały się głośno i beztrosko, jakby gdzieś za sobą zostawiły problemy i codzienne dramaty. Libijskie kobiety czują się swobodnie w swoim towarzystwie. Nie muszą zakrywać się od stóp do głowy.
Mieszające się zapachy perfum dusiły Joannę. Uwierał ją ciężki naszyjnik. Nie był jej własnością. To Naima pożyczyła jej go na czas wesela. W uszach panny młodej powiewały długie, złote kolczyki – prezent od libijskiej teściowej. Suknia Joanny była biała na znak niewinności. Miała mnóstwo falban, sztucznych koronek i uwierała dziewczynę w każdym zakątku jej ciała. Najchętniej zrzuciłaby ją z siebie i zanurzyła się w zimnej wodzie, bo – mimo późnej pory – ciągle panował niemiłosierny skwar. W końcu zaczęto rozdawać gościom małe woreczki, w których było mnóstwo drobnych słonych orzeszków, rodzynków i cukiereczków. Zabawa dobiegała końca. To czas nadejścia pana młodego po swoją nowo poślubioną małżonkę. Rozległo się zawodzenie kobiet i orszak weselny ruszył odprowadzić nowożeńców do sypialni. Tam miał nastąpić finał całej uroczystości.
Głównym atrybutem wydawanej za mąż kobiety jest jej czystość. Arabskim zwyczajem wszyscy czekali więc na symbol dziewictwa Asali, na zakrwawione prześcieradło albo choćby chusteczkę. Jednak tym razem nic się nie wydarzyło. Zupełna cisza. Taka sama w sypialni nowożeńców jak i na zewnątrz, gdzie zgromadzony tłum oczekiwał, aż otworzą się drzwi do pokoju małżonków i goście weselni będą mogli ujrzeć zadowoloną minę pana młodego.
Zdyszany, rozgniewany i jakże rozczarowany Jusuf z impetem podniósł się z łóżka.
– Nie możesz być moją żoną, Asalo! Oszukałaś mnie i ośmieszyłaś w oczach wszystkich ludzi!
– Co ty mówisz, Jusufie? – nerwowo zawołała Joanna.
– Jeszcze śmiesz pytać? Nie masz w ogóle wstydu! Nie jesteś dziewicą! Splamiłaś mój honor i swój także! Z samego rana odeślę cię do twojego ojca. Właściwie to teraz powinienem otworzyć drzwi na oścież i wszystkich poinformować, że jesteś kobietą nieczystą. Nie zrobię tego tylko ze względu na moją matkę, która czeka pod drzwiami. Obawiam się, że jej serce mogłoby nie wytrzymać tej hańby. Twojemu ojcu zostawiam ukaranie ciebie, no i oczywiście musisz zwrócić wszystkie podarunki, które wysłałem tobie oraz twojej rodzinie. Nie zasługujesz na nic!
Po tych słowach Jusuf, z wielkim obrzydzeniem, odwrócił się na drugi bok. Zrozpaczona dziewczyna próbowała go jeszcze prosić, namawiać, a nawet przekupić. Bezskutecznie. Mężczyzna nie miał dla niej serca ani krztyny wyrozumiałości, był zimny jak głaz. Zrozpaczona dziewczyna nie miała pojęcia, co się z nią stanie. Jednego była pewna – to będzie coś niewyobrażalnie okrutnego.
Noc minęła za szybko. Joanna pragnęła, aby nie miała końca. Bała się tego, co czeka ją o świcie. Zgromadzeni goście wyczekujący pod drzwiami sypialni, domyślali się tragedii, jaka dokonywała się w ich obecności. Przez całą noc czekali jak kaci na ostateczny wyrok. Chcieli być świadkami chwały bądź hańby. Ahmed wraz z rodziną udał się do swojego domu. Wszyscy milczeli zatrwożeni, a on sam zamknął się w salonie, nie wypowiedziawszy jednego słowa. Był szaleńczo zły. Naima dobrze wiedziała, że to milczenie nie wróży niczego dobrego. Kobieta bała się o Joasię, modliła się za nią, łudząc się jeszcze naiwnie, że być może młodzi po upojnej nocy po prostu zasnęli ze zmęczenia. Niestety, z samego rana teść Joanny przywiózł ją pod drzwi domu ojca. Wysadził z auta zapłakaną, przerażoną dziewczynę i natychmiast odjechał. Drzwi wejściowe momentalnie się otworzyły i Ahmed silnym szarpnięciem za ramię wciągnął dziewczynę do środka. Miał minę rozjuszonego zwierzęcia. Popchnął córkę w otwarte drzwi bardzo małego pomieszczenia i zatrzasnął je z impetem. Joasia usłyszała tylko skierowane do niej złowrogie słowa w języku arabskim: „jesteś już dla mnie martwa”.
Ahmed surowo zabronił wszystkim zbliżać się do drzwi pokoju, w którym zamknięta była jego córka. Resztki jedzenia raz dziennie podawała jej przez uchylone drzwi najmłodsza z sióstr, po czym pospiesznie oddalała się z tego miejsca. Traktowano Joasię jak trędowatą, co pogłębiało jeszcze jej tragiczne położenie. Co pewien czas rozpaczliwie stukała w drzwi pokoju, ale nikt nie reagował. Liczyła na to, że ktoś w końcu będzie musiał ją wypuścić i postanowić, co dalej z nią zrobić. Być może odeślą ją z powrotem do Polski, skoro już nie jest traktowana jak członek rodziny... Drzwi jej więzienia miały się wkrótce otworzyć, lecz tylko po to, aby inne zamknęły się na zawsze.
Naima z ogromnym lękiem myślała o córce Ahmeda. Dobrze wiedziała, do czego jej mąż może się posunąć. Znała prawo szariatu i nieustępliwość swoich rodaków, dla których honor jest ważniejszy od czyjegoś życia. Ahmed w dalekiej przeszłości stanął już przed takim wyborem i wówczas własny honor postawił ponad życie najmłodszej siostry. Za swoje nieposłuszeństwo młoda Arabka zapłaciła najwyższą cenę. Jednak zanim nadeszła śmierć, cierpiała straszliwe męki. Naima bała się, że ten sam okrutny los może spotkać Joasię. Chciałaby ją uratować za wszelką cenę, zdając sobie jednak sprawę, że – jako kobieta – nie ma prawa głosu, a już w szczególności w sprawie splamionego honoru. Miała pełną świadomość, że jej przybrana córka poniesie śmierć, ale bardzo chciała wywalczyć chociażby tyle, by była ona szybka, aby to niewinne dziecko nie umierało w strasznych męczarniach. Postanowiła spróbować i porozmawiać o tym ze swoim mężem.
Ahmed leżał w salonie z przymkniętymi oczami. W ręku trzymał muzułmański różaniec i przesuwał na nim paciorki.
– Ahmedzie, proszę, poświęć mi małą chwilę. Chcę z tobą porozmawiać.
Zdziwiony mężczyzna otworzył szeroko oczy. Od dnia owego nieszczęsnego wesela z nikim nie chciał się widzieć. Pozostawał sam, modląc się do Allacha o mądrość. Wiedział, że dopóki nie zmyje hańby ze swojego imienia, dopóty nie będzie mógł wyjść do ludzi i spojrzeć im w oczy.
– O czym chcesz rozmawiać ze mną, kobieto? – burknął nieprzyjemnie Ahmed.
– O twojej córce, Asali – odpowiedziała niepewnie jego żona.
– Nie mam takiej córki! – krzyknął. – Zabraniam używać kiedykolwiek tego imienia, które oznacza „czysta”. A czy trup może być czysty?
Naima bała się męża. Dobrze wiedziała, do czego jest zdolny. Przez całe życie była uległa, a w chwilach złości schodziła mu z drogi. Teraz jednak, w tej beznadziejnej sytuacji z Joasią, nie potrafiła i nie mogła milczeć.
– Ahmedzie, co zamierzasz uczynić z Asalą? – zapytała z troską w głosie.
– A co cię to obchodzi, kobieto? Jakim prawem pytasz się i wtrącasz w sprawy, w które nie powinnaś? Chyba że jest coś, o czym nie wiem lub ukryłaś przede mną fakt, że ona jest zhańbioną, upadłą dziewczyną! Powiedz, bo nie ręczę za siebie! – Ahmed zamachnął się ręką na żonę, lecz ta zdołała zrobić unik.
Rozwścieczony mężczyzna z wielką siłą kopnął szklany dzbanek z wodą, aż szkło rozsypało się na kawałki.
– Milcz, głupia kobieto! Dobrze wiesz, że w naszej kulturze honor mężczyzny znajduje się między nogami kobiety!
Przerażona Naima zyskała już pewność, że Ahmed dokona zbrodni honorowej na swojej córce. Nikt go nie powstrzyma. Wina dziewczyny jest tak wielka, że tylko jej śmierć pozwoli zmazać hańbę, jaką okryła rodzinę. Kobieta – wiedząc, że za chwilę zostanie surowo ukarana – wyrzuciła z siebie słowa, których nigdy nie powinna powiedzieć:
– Czy nie wystarczy ci przerwanie jednego młodego życia – twojej siostry?
Ciosy, jakie spadły na nią, były mocne i bolesne, lecz ona nie żałowała swojej odwagi. Najchętniej o tej strasznej zbrodni mówiłaby codziennie, ale wówczas osierociłaby swoje dzieci.
Fuzija, najmłodsza siostra męża Naimy, była w przeszłości jej najlepszą przyjaciółką, powierniczką najskrytszych marzeń i pragnień. Fuzija – tak jak ona sama – nie chciała wychodzić za mąż w bardzo młodym wieku. Pragnęła zdobywać wiedzę, aby stać się niezależną kobietą. Marzyła o wyrwaniu się ze swojej wsi. Była zdolna i posiadała ambicję, która w tej szerokości geograficznej nie jest pożądaną cechą u kobiet. Jedyną rolą przypisaną kobiecie jest usłużna misja żony i matki. Na tym powinny kończyć się niewieście marzenia. Wszystko inne jest surowo zabronione. Kiedy Fuziji oznajmiono, iż rodzina znalazła jej odpowiedniego kandydata na małżonka, stanowczo odmówiła, podając powód swej odmowy oraz życiowe plany. Niestety, jak można było się spodziewać, wywołało to oburzenie i kategoryczny sprzeciw. Za karę zamknięto dziewczynę w pokoju, aby w samotności skruszała i pokornie przystała na wolę swojego ojca oraz najstarszego brata Ahmeda. Tak się nie stało. Fuzija miała buntowniczy charakter. Pewnej nocy udało jej się wymknąć ze swojego więzienia i uciec z rodzinnego domu.
Domownicy, gdy tylko zorientowali się, że dziewczyna zniknęła, rozpoczęli intensywne poszukiwania. Zdesperowana kobieta udała się do Trypolisu. Usiłowała dostać się na prom płynący na Maltę, a stamtąd dalej do Europy. Tylko w ten sposób miałaby szansę odmienić swój los. Niestety, to nie mogło się udać. Samotnie podróżująca muzułmańska dziewczyna nie stanowi sama o sobie. Brak męskiego opiekuna nie mógł pozostać niezauważony. Zatrzymano Fuziję i natychmiast zawiadomiono jej rodzinę. To był najgorszy ze scenariuszy, jaki można byłoby sobie wyobrazić. Zrozpaczona kobieta wiedziała, że nie uniknie okrutnej kary. Taka też była – kara śmierci.
Pewnej nocy przelękniona i do bólu zrozpaczona Joasia usłyszała zgrzyt zamka w drzwiach swojego więziennego pokoju. Poderwała się na równe nogi, wierząc naiwnie, że nadszedł dla niej ratunek. W drzwiach stanął ojciec w towarzystwie starej, obcej kobiety. Ahmed spojrzał na córkę złowrogo, nie odezwawszy się do niej. Arabka trzymała w ręku jakieś zawiniątko. Chwyciła Joannę za rękę i zaprowadziła do łazienki, mówiąc, aby wzięła kąpiel. Zaraz po niej kobieta założyła dziewczynie białą suknię sięgającą do kostek. Ubranie to przypominało całun.
Przez cały czas obok łazienki czekał Ahmed, który po skończonej toalecie przejął córkę. Stara Arabka oddaliła się bez słowa w ciemności nocy. Ojciec prowadził Joannę krętymi schodami do góry. Na końcu znajdowały się masywne, stare i bardzo ciężkie drzwi. Ahmed otworzył je z trudem. Kilka ogromnych pająków pospiesznie schowało się w zakamarki. W pomieszczeniu panowała ciemność i okropny fetor stęchlizny zmieszanej z czymś obrzydliwym. Mężczyzna wepchnął córkę do środka, stawiając przed nią dwulitrowy dzban z czystą wodą.
– Oszczędzaj tę wodę! – odezwał się do niej. – Wraz z jej ubywaniem kończyć się będzie twoje życie. Powoli i w męczarniach. Tak jak na to zasłużyłaś!
Oszołomiona Joanna jeszcze nie do końca rozumiała znaczenie tych słów. Jej niewinny, młody umysł nie pojął od razu okrucieństwa sytuacji, w jakiej się znalazła.
– Ojcze, co to znaczy? Co się ze mną stanie?
– Jeszcze nie rozumiesz? Musisz zapłacić za moją hańbę! Tylko twoja śmierć pozwoli oczyścić mnie w oczach ludzi i Boga…
Przerażona Joanna zaczęła głośno płakać. Wpadła w paniczną histerię, lecz już nikt nie mógł jej usłyszeć. Ogromne drzwi zatrzasnęły się z hukiem. Dzielił ją od świata mur nie do pokonania. Po kilku godzinach szlochania dziewczyna upadła na zimną posadzkę. Leżąc jakby bez życia, wpatrywała się w malutką szparkę na górze. Przebijał się przez nią, na zmianę, raz nikły promień słońca, to znów świecąca gwiazdka na niebie, która pewnej nocy oświetliła leżący opodal ludzki szkielet. Tyle pozostało z libijskiej dziewczyny – Fuziji. Joannie przyszło podzielić jej los. Skończyła się w dzbanku woda, organizm był zdany już tylko na siebie. Dziewczyna zaczęła trząść się raz z zimna, a raz z gorąca. Nie czuła głodu, tylko ogromne pragnienie. Bolały ją kości i mięśnie, żołądek sam zaczął się trawić. Joanna słabła coraz bardziej, pojawiły się halucynacje. Śmierć głodowa następuje bardzo powoli. Organizm najpierw czerpie z własnych zapasów, w końcu następuje śpiączka.
Męka trwała nieskończenie długo. U dziewczyny działał już tylko zmysł słuchu. Zanim nadeszła zbawienna śmierć, do konającej dotarły radosne odgłosy dochodzące z domu. To Naima urodziła dziecko. Na świecie pojawił się upragniony męski potomek!
Allach Akhbar! – usłyszała Joanna zanim złapała ostatni oddech.
Od Autorki
Dzieci – niewinne ofiary miłości rodziców pochodzących z dwóch różnych i tak odległych od siebie światów. Takie małżeństwa określa się często mianem związków wysokiego ryzyka. Dlaczego? A choćby dlatego, że nie da się pogodzić ognia i wody... Decyzja kobiety, komu oddaje swoje serce i powierza własny los, na zawsze naznaczy życie nie tylko jej samej, ale przede wszystkim potomstwa.
Wcale nie twierdzę, że wszystkie takie związki są złe, nieudane lub tak dramatyczne jak opisane tu historie. Te są wyjątkowo skrajne. Czasem w takich rodzinach bywa zupełnie dobrze, poprawnie, jednak o tych tragicznych przypadkach słyszymy zdecydowanie częściej. Uczmy się zatem na błędach i to najlepiej na cudzych.
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